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łhżało całkowicie 1 wyłącznie" od Pana? Takie pytanie nadaliśmy 
kilkunastu działaczom, bezpośrednio odpowiedzialnym za te sprawy. 
Otrzymaliśmy wiele interesujących odpowiedzi.

G. Pisarski — MIĘSNA GÓRA — str. 4

jedno
pytanie

Redakcja nasza, za pośrednictwem swych współpracowników lub 
listownie zadała kilkunastu dyrektorom d/s techniki ministerstw, 
zjednoczeń oraz większych przedsiębiorstw jedno pytanie, z prośbą 
o możliwie skondensowaną odpowiedź. Brzmi ono następująco:

— Co by Pan zmienił łub usprawnił w zakresie planowania, fi­
nansowania i organizowania postępu technicznego, gdyby to za­
leżało całkowicie i wyłącznie od Pana?

Niektóre odpowiedzi zamieszczamy w dosłownym brzmieniu, z in­
nych, niekiedy bardzo wnikliwych i obszernych, wybraliśmy najważ­
niejsze — naszym zdaniem — punkty, pragnąc utrzymać jednolity 
zwięzły charakter ankiety. Niech nam autorzy odpowiedzi wybaczą 
owe skróty. Jednocześnie dziękujemy serdecznie wszystkim autorom 
za zadośćuczynienie naszej prośbie. Z kilku zjednoczeń i przedsię­
biorstw odpowiedzi, z przyczyn nam nie znanych, nie .uzyskaliśmy.

Meritum sprawy pozostawiamy do oceny Czytelnikom — przede 
wszystkim działaczom gospodarczym wszystkich szczebli. Tym zwła­
szcza, którzy niebawem będą uczestniczyli w IV Kongresie Techni­
ków Polskich we Wrocławiu. Być może wypowiedzi te dadzą niektó­
rym uczestnikom Kongresu bodziec do wystąpień w dyskusji, a może znajdą jaJcieś odbicie w jego postanowieniach.nasze pytanie: A oto odpowiedzi na

W ramach cyklu „Przeglądy problematyki gospodarczej regionu1*, 
zamieszczamy dodatek poświęcony problemom społeczno-gospodar­
czym Poznania i województwa poznańskiego. Tym razem na czo­
ło wysuwają się problemy tworzenia i podziału dochodu narodo­

wego, awansu przemysłowego' Wielkopolski i nowego rozmieszcze­
nia sił wytwórczych (okręg przemysłowy Konin). Poza tym omó­
wione zostały wzajemne stosunki regionu 1 Jego stolicy, zagadnie­
nia rolne 1 kłopoty rozwojowe małych miast i miasteczek. Należy­
te miejsce zajmują również sprawy eksportu, który w Wielkopolsce 
wykazuje silną dynamikę wzrostu.

TYLKO JEDNO PYTANIE NA TEMAT POSTĘPU 
TECHNICZNEGO —str. 1—2—3
- Co by Pan zmienił lub usprawnił w zakresie planowania, 

finansowania 1 organizowania postępu technicznego, gdyby to za-

Wlększe dostawy pasz treściwych 1- poprawa warunków skupu 
trzody sprawiły, te mamy obecnie do czynienia z tzw. „górą mięs­
ną", tj. najwyższym, ple notowanym dotychczas poziomem, skupu 
żywca. Nas Jednak specjalnie Interesuje, co się za ową górą znaj­

duje: nowa turnia, płaskowyż, czy kotlina.

Patrycy Dziurzyński — ODBUDOWA ZAGRÓD 
CHŁOPSKICH NA ZIEMIACH ZACHODNICH I 
PÓŁNOCNYCH — str. 5

Nakłady potrzebne na remonty 1. odbudowę zagród chłopskich na 
ziemiach zachodnich i północnych przekraczają 1200 min złotych 
rocznie. Suma ta pokazuje'wagę problemu podjętego przez autora, 
który omawia środki i metody. Jakie należy zastosować, aby zapo­
biec dekapitalizacji budynków w zagrodach chłopskich.
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gospodarcze

KONSTANTY LAIDLER
dyrektor Dep. Techniki 

Min. Przemysłu Chemicznego
1. Należy powołać służbę techno­

logiczną w przedsiębiorstwach przy 
, wydziałach produkcyjnych w posta­

ci odrębnych wydziałów, składają­
cych się z kilku wysoko kwalifiko­
wanych osób. Powinny mieć one 
opanowaną: termodynamikę che­
miczną, fizykochemię, inżynierię 
chemiczną oraz wykazywać się od­
powiednim stażem badawczym. Za­
danie tych wydziałów to opraco­
wywanie planów postępu technicz­
nego i technologicznego opracowy­
wanie planów automatyzacji, pro­
wadzenie badań w ruchu. Dotych­
czasowy stan na tym odcinku nie 
gwarantuje pełni powodzenia. Nie 
możemy zbyt wiele oczekiwać od 
inżynierów ruchu, przytłoczonych 
bieżącymi zadaniami i działaj ącymi 
ponadto, rzecz oczywista, zgodnie z 
naturą ludzką, pragnącą utrwalenia 
tego, co jest.

cymi kierunki 
bezpośrednimi

tego postępu, a jego 
realizatorami. Nale-

żałoby wzmocnić komórki postępu 
technicznego w zjednoczeniach i za­
kładach.

3. Warto zastanowić się nad celo­
wością pewnych korekt w systemie 
cen surowców, materiałów i tworzyw 
zastępczych oraz zmian w systemie 
planowania funduszu płac, który 
uzależniony od wielkośic produkcji 
globalnej spełnia w pewnych przy­
padkach rolę antybodźca postępu 
technicznego (m. in. może prefero- 

. wać produkcję materiałochłonną).

dokonczenie na str 2

KULTURA PRACY
MIECZYSŁAW KABAJ

OD REDAKCJI
Ostatnie plenarne zebranie Komitetu Centralnego PZPR poświęcone 

zostało sprawom rozwoju szkolnictwa. Fakt ten nie jest przypadkowy. 
Rozwój szkolnictwa, oświaty i kultury wiąże się ściśle zarówno z obecną 
sytuacją demograficzną, jak również z warunkami i potrzebami dalsze­
go rozwoju naszej gospodarki. Pragniemy podjąć na łamach naszego 
pisma niektóre problemy, wlążące się z tematyką ostatniego Plenum 
i dotyczące kultury pracy w przemyśle.

Gdyby sięgnąć myślą wstecz i 
spojrzeć £ lotu ptaka na roz­
wój ekonomiczny naszego kra­

ju w okresie piętnastolecia, można 
by zapewne odróżnić kilka szcze-

gólnych 
polityki 
1950 -

etapów kształtowania się 
zatrudnienia. Lata 1947 — 
to okres, którego naczel-

nym hasłem było dążenie do za­
pewnienia pełnego zatrudnienia.

Lata następne aż do 1955 r. na­
zwano polityką maksymalnego
wzrostu zatrudnienia, pełnego 
korzystania wolnych zasobów 
cy.

Pięciolatka 1956—1960 była

wy- 
pra-

re-

2. W co najmniej dwóch instytu­
tach należałoby zorganizować spe­
cjalne zakłady tzw. przesiewania 
oraz analizy teoretycznej 1 praktycz­
nej pomysłów zgłaszanych przez 
wynalazców. Pomysłów, które jesz­
cze nie dojrzały do opatentowania, 
a które owe zakłady badałyby, czy 
nadają się do dalszego, głębszego 
opracowania. Idzie bowiem o to, że 
dotychczas zazwyczaj każdy orygi­
nalny pomysł bywa powszechnie 
okrzyczany jako nierealny, niepraw­
dopodobny itp. i z rozmaitych 
względów budzi sprzeciw. Powoła­
nie specjalnych pracowni do oceny 
wniosków wiele by na tym polu 
zmieniło na lepsze.

3. Warto zorganizować roczne 
kursy doszkoleniowe na Politechni­
ce dla inżynierów z ruchu (po kilku 
latach stażu) i technologów z wy­
działów, których zorganizowanie 
wyżej postulowano, aby podwyższy­
li swoje kwalifikacje teoretyczne w 
zakresie termodynamiki chemicznej, . 
fizykochemii, inżynierii chemicznej.

4. Należałoby stworzyć tego ro­
dzaju formy dla konferencji i kon­
gresów naukowych, aby każdy z 
uczestników mógł reprezentować 
swój osobisty dorobek i poglądy. 
Dotychczas bowiem dorobek ten 
stanowi zazwyczaj wkład do anoni­
mowego materiału zbiorowego. Idzie 
o stworzenie w twórczej pracy nau­
kowej warunków, w których ludzie 
mogliby zyskiwać osobistą naukową 
rangę. Byłby to jeden z poważnych 
bodźców „moralnych" postępu tech­
nicznego.

roblematyka regionów go- 
■ spodarczych znajduje na 

łamach „Życia Gospodar- 
; czego" coraz żywszy od­

dźwięk. Dzisiejszy numer 
zawiera trzecią z kolei 

wkładkę regionalną. Tym razem po­
święconą Wielkopolsce. ’Daje to nam 
sposobność spojrzenia na miejsce, i 
rolę tego ośrodka w całej gospodar­
ce narodowej w zakresie tworzenia 
i podziału dochodu narodowego.

Miasto i województwo poznańskie 
zajmują1) łącznie 26,9 tys. km2 tj. 
8,6°/o ogólnej powierzchni kraju, 
z ludnością (1959), 2,4 min osób, tj. 
8,1% og. ludności kraju. Ludność 
miejska liczy 1,1 min osób (w tym 
sam Poznań 400 tysięcy). Gęstość 
zaludnienia samego województwa 
wynosi 75 osób na km2 (średnia kra­
jowa łącznie z miastami wydzielo­
nymi 95 osób na km2). Liczba zatru­
dnionych — 579 tys. osób, co stano­
wi 7,9% ogółu zatrudnionych w 
Polsce.

Spośród zatrudnionych specjali­
stów z wyższym wykształceniem, 
warto wymienić 2486 ekonomistów 
(z tego w Poznaniu 1945), co sta­
nowi 8,2% ogólnej ilości ekonomi­
stów w kraju — i 4538 inżynierów 
(z tego w Poznaniu 3496) tj. 5,7% 
inżynierów w kraju.

W jaki sposób sytuacja ludnościo­
wa i kadrowa rzutuje na wielkość 
wytwarzanego dochodu narodowego.

Udział
Wielkopolski
w dochodzie

alizowana pod hasłem likwidowa­
nia nadmiernych przerostów w róż­
nych dziedzinach życia, stała się 
początkiem intensywnej i 'racjonal­
nej gospodarki pracą ludzką.

Nader trudno w kilku słowach 
określić priorytety polityki zatru­
dnienia kiliku lat, tym bardziej, że 
problemy decydujące i naczelne w 
jednym okresie wcale nie znikają 

w następnym, schodzą jedynie na 
dalszy plan, pozostając aktualne, 
przenikając i uzupełniając nowe 
szczególne problemy.

Pamiętając o tych zastrzeżeniach 
warto, ne progu nowej: pięciolatki 
zapytać: co napiszą przyszli histo­
rycy w rubryce 1961—1965? A prze- 

. cięż nie tylko o historyków tu 
idzie. Sprawa naczelnego, szczegól­
ni,» ważnego problemu • ma nade 

, wszystko ściśle praktyczne, aktual­
ne znaczenie. Myślę, że wychodząc 
z konkretnej sytuacji w przemyśle 
i w ogóle w gospodarce, należy w

rubryce „polityka zatrudnienia w 
latach. 1961—1965“ napisać: kultura 
pracy. Hasło to można ściślej sfor­
mułować tak: znaczne podniesienie 
poziomu kultury pracy w naszej 
gospodarce.

Pragnę zwrócić uwagę na dwa 
ważne argumenty, które skłaniają 
do sformułowania takiej tezy. Pier­
wszy z nich ma charakter ekonomi­
czny: w latach 1961—65 wzrost 
produkcji ma być osiągnięty w 84 
proc, drogą przyrostu wydajności, 
a w 16 proc, dzięki wzrostowi za­
trudnienia w przemyśle. Aby te 
zadania zrealizować nie wystarczy 
sięgać tylko po rezerwy widoczne 
„zewnętrzne", techniczne, trzeba 
wydobyć również i te rezerwy, któ— 
rych nie możną uruchomić przy po- 
mocy ’ nakazów, a nawet czasami 
przy pomocy\ bodźców ekonomicz- 
nycn, a więc te, które zależą od ca­
łego kompleksu wewnętrznych mo- 
iywówludzkiego działania.

Drugi argument — to wielka spra­
wa humanizacji pracy w naszym 
przemyśle, sprawa warunków dla

TWORZENIE DOCHODU

Niestety nie są jeszcze znane 
ostateczne wyniki powszechnej in­
wentaryzacji. Nie możemy więc 
stwierdzić, z jaką efektywnością 
ludność wykorzystuje posiadany ma­
jątek trwały. Jednakże miarą mo­
żliwości produkcyjnych może być 
wielkość dochodu narodowego wy­
gospodarowana w Wielkopolsce.

naro­
dowy

JERZY L. TOEPLITZ

Dane statystyczne operujące cenami 
bieżącymi wskazują na to, że po­
zornie dochód ten przewyższa śre- 

’ dnią krajową o 600 zł (1958). Jeżeli 
jednak stosować ceny skorygowa­
ne2) — a to dla takich porównań 
jest bardziej prawidłowe — to oka­
zuje się, iż dochód narodowy wy­
tworzony w Poznaniu i wojewódz­
twie nie odbiega od średniej krajo- ’ 
wej i wynosi 11,2 tys. zł/mieszkańca. 
Ciekawie kształtuje się udział mia­
sta i województwa ogółem w two­
rzeniu dochodu narodowego i pro­
dukcji czystej:l) w poszczególnych 
działach gospodarki narodowej (w 
cenach skorygowanych) 1958 r. — 
w odsetkach:

8

MICHAŁ ROŻNOWSKI 
wicedyrektor Dep. Techniki 

Elektro-Maszynowej MFC
miasto Poznań 
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1. Należy rozdzielić organizacyj­
nie sprawy produkcji bieżącej od 
spraw postępu technicznego, two­
rząc specjalne komórki do studiów, 
badań i wdrażania tego postępu. W 
związku z tym trzeba w przedsię­
biorstwach wzmocnić ilościowo i ja­
kościowo biura konstrukcyjne, a 
zwłaszcza technologiczne, rozwiązu­
jąc dla tych ostatnich sprawę płac 
oraz rozszerzyć zakres wydziałów i 
oddziałów prototypowni. Chodzi o 
przyśpieszenie tempa opracowywa­
nia nowych produkcji, konstrukcje 
wyrobów szybko się bowiem starze­
ją. Jednocześnie istnieje potrzeba 
tworzenia i rozbudowywania tech­
nologicznych laboratoriów doświad­
czalnych.

2. Przy wzrastających zadaniach 
w zakresie postępu technicznego za­
rysowuje się dysproporcja (m. in. w 
obsadzie personalnej) między orga­
nami kontrolującymi i wytyczają-

miasto 1 województwo razem 10,5

Na szczególną uwagę zasługuje 
rolnictwo woj. poznańskiego. Przy 
stosowaniu cen rzeczywistych jego 
udział w krajowej produkcji rolnic­
twa wynosi nawet 10.71%. Ten sto­
sunkowo duży udział wynika nie 
tylko z posiadania 9,25% krajowych 
zasobów użytków rolnych, lecz rów­
nież ze stosunkowo wysokich plo­
nów. (Problemy te są szczegółowo 
omawiane w innym miejscu nume­
ru). Zwraca uwagę wysoki udział 
transportu i łączności. W poważnej 
mierze wpływa na ten stan rzeczy 
kolejnictwo.

Procent udziału wielkopolskiego 
przemysłu w tworzeniu produkcji 
czystej całego polskiego przemysłu 
znajduje się — przy stosowaniu’ cen 
skorygowanych — poniżej średniej, 
choć przy posługiwaniu się faktycz­
nymi cenami sprzedaży, udział ten 
jest o cały procent wyższy i prze-

kracza średnią krajową. Wynika to 
z faktu bardzo dużego udziału wy­
soko akumulatywnego przemysłu spo­
żywczego (z tłuszczowym) w glo­
balnej strukturze produkcji prze­
mysłowej. W woj. poznańskim 
udział ten wynosi ok. 55%, w Po­
znaniu 12"/o (1959).

W tworzeniu dochodu narodowe­
go decydująca rola należy do sekto­
ra socjalistycznego. Jego udział w 
produkcji przemysłowej wynosi 99%, 
we władaniu użytków rolnych 18% 
(w tym spółdzielnie produkcyjne 
4,8'% — jest to najwyższy wskaźnik 
w kraju), w sieci handlu detalicz­
nego 88%, w obrotach handlowych 
znacznie więcej.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Trybuna czytelników

O ułatwienie obrotu 
bezgotówkowego 

na wsi

ZDZISŁAW SZYMANOWSKI
dyrektor Dep. Techniki l Inwestycji Min. Przemyślu Lekkiego

Spółdzielczość oszczędnościowo-po­
życzkowa zyskuje wciąż nowych zwo­
lenników. Rośnie liczba członków, 
wzrastają sumy udzielonych poży­
czek ze środków własnych SOP. Na 
terenie powiatu gorlickiego wzrost ten 
przedstawia tabela (w tys. zl):

30.9.59 30.9.60
Wkłady 
oszczędnościowe 2.214 4.493

Działalność pożyczkowa 
ze środków
własnych 3.438 4.108

W wyniku kampanii o wprowadze­
nie rozliczeń przy pomocy książeczki 
oszczędnościowej, 18 rolników wyra­
ziło w ciągu miesiąca września 1 paź­
dziernika ub. r. zgodę na zapisanie im 
należności za dostawy płodów rol­
nych na książeczki oszczędnościowe 
(na łączną sumę ok. 60 tys. zl), przy 
czym do listopada z wpłat tych podję­
to w całości zaledwie 3 pozycje.

Poza tym od września całość płac 
pracowników Kasy Spółdzielczej jest 
objęta bezgotówkowymi wpłatami na 
książeczki oszczędnościowe, co bardzo 
ułatwia roliczćnla, zwłaszcza z pra­
cownikami punktów kasowych.

Wielu wkładców dok8nuje zapłaty 
za towary pobierane w gminnych 
spółdzielniach obsługiwanych przez 
Kasę Spółdzielczą poprzez książeczki 
oszczędnościowe. Poważna liczba 
wkładców z lokowanej przejścio­
wo na książeczkach oszczędnościo­
wych gotówki spłaca swoje zadłuże­
nia, gdy nadchodzi termin spłaty po­
życzek.

Rozwijającemu się ruchowi stoso­
wania obrotu bezgotówkowego za po­
mocą książeczek oszczędnościowych 
powinno się przyjść z pomocą przez 
ułatwienie wkładcom dokonywania 
przelewów. Chodzi tu o dołączenie do 
książeczek oszczędnościowych pew­
nej ilości formularzy na przelewy, 
umożliwiających dokonywanie rozll- 
czeii w formie bezgotówkowej. Ta­
kie polecenia przelewu, stanowiące 
część składową książeczki oszczędnoś­
ciowej, mogłyby składać się z dwu 
lub trzech odcinków, w zależności od 
potrzeb księgowości SOP.

Ludność wiejska mogłaby przy po­
mocy tych przelewów przekazywać 
kwoty pieniężne na pokrycie swych 
zobowiązań oraz otrzymywać wpłaty 
na książeczki należności za dostarcza­
ne płody rolne.

EDMUND WALTER

Przyznawanie funduszu postępu 
technicznego jest obecnie bardzo 
skomplikowane. Czy nie byłoby ce­
lowe, aby np. Rząd w uchwałach o 
NPG określał zarazem orientacyjnie 
wysokość śum przyznanych resor­
tom na cele postępu technicznego? 
Sumy te należałoby traktować jako 
pewne minimum.

Poza tym wskazane jest wyraźne 
sprecyzowanie, na jakie cele może 
być wykorzystany fundusz postępu 
technicznego. Osobiście uważam, iż 
z tego funduszu należałoby finan­
sować wszelkie prace badawcze, 
przygotowanie i opracowanie proto­
typów, przyznawać nagrody. Drugie 
natomiast źródło finansowania po­
stępu technicznego — fundusz inwe­
stycyjny — powinien być wykorzy­
stywany na wprowadzenie do prze­
mysłu dokładnie sprawdzonych „no-

BOGDAN OLĘDZKI
wicedyrektor Dep. Techniki I Inwestycji Min. Przemysłu 

Spożywczego
Hamulce postępu technicznego 

tkwią bardzo głęboko w niedoma- 
ganiach ekonomiki przemysłu. Moż­
na wykazać, jak ujemnie wpływa 
na postęp techniczny dotacyjna for­
ma (bez oprocentowania) nakładów 
inwestycyjnych, ograniczenie fundu­
szu płac do potrzeb produkcji (li­
mit nie do przekroczenia), brak 
zróżnicowania cen w zależności od 
jakości produktu, nienormalny ta­

wlnek" technicznych 1 technologicz­
nych.

Wszelkie przedsięwzięcia z zakre­
su postępu technicznego, podejmo­
wane z inicjatywy kierownika re­
sortu lub osób przez niego upoważ­
nionych (dyrektorzy zjednoczeń, dy­
rektorzy poszczególnych fabryk), nie 
powinny podlegać obowiązującym 
przedsiębiorstwo limitom (płaco­
wym, zatrudnieniowym, inwestycyj- 
no-montażowym). Grupa pracowni­
ków, której zlecono opracowanie za­
dania o znaczeniu ogólnokrajowym 
musi mleć bowiem odpowiednie wa­
runki pracy, można nawet powie­
dzieć — wyjątkowo dogodne. Na ten 
cel nie wolno żałować pieniędzy, 
nie można też obawiać się ponosze­
nia ryzyka. Bez momentu ryzyka 
nie może być wprowadzony postęp 
techniczny w pełnym znaczeniu te­
go słowa.

ryfikator plac, zróżnicowany nie­
prawidłowo w tym samym zakła­
dzie, a jeszcze bardziej pomiędzy 
różnymi branżami przemysłu (ślu­
sarz w hucie 1 ten sam w przemy­
śle spożywczym), brak prawidło­
wych relacji cen urządzeń z impor­
tu i krajowych itd. Podstawowych 
hamulców ekonomicznych jest tak 
wiele, że fundusz postępu technicz­
nego nie może w pełni zrównowa-

Nasza
żyć Ich działania. Szczególnie, że w 
finansowaniu postępu technicznego 
występuje szereg niedociągnięć.

1. Brak funduszu nagród za pro­
dukcję lepszej jakości. Popieram 
wnioski Biura Znaku Jakości o 
utworzenie funduszu w wysokości 
do 0,5 proc, wartości produkcji 
oznaczonej znakiem jakości 1 kiero­
wanej na eksport.

2. Trzeba jasno zdecydować, czy 
aparaturę i maszyny można kupo­

TADEUSZ KOSSOWSKI 
dyrektor (Fs Produkcji Maszyn Zjednoczenia Budowy Maszyn 

Ciężkich
Aby zrealizować „wielki" postęp 

techniczny, trzeba położyć duży na­
cisk na uporządkowanie tzw. malej 
techniki. Zwłaszcza należy opano­
wać podstawowe zagadnienia tech­
niki i sprawy jakości produkcji. A 
więc:

— uruchomić fabryki elementów 
maszyn (elementy połączeniowe, ło­
żyska, sprzęgła, hamulce i inne);

— wypracować na wyższych uczel­
niach lub instytutach poprawne me­
tody obliczeń w oparciu o nowocze­
sne metody badań 1 pomiarów;

— zabezpieczyć gwarantowaną ja­
kość tych Wyrobów.

Ponadto trzeba wyjątkowo duży 

wać z funduszu postępu techniczne­
go w przypadkach, gdy są potrzeb­
ne dla realizacji zadań postępu.

3. Należy ustalić podstawy okre­
ślania efektów ekonomicznych po­
stępu technicznego, a szczególnie 
powiązania pomiędzy efektami 
oszczędności Inwestycyjnych, rozsze­
rzeniem produkcji, oszczędnościami 
antyimportowymi itd.. co pozwoli 
na prawidłowe określenie wysokości 
nagród.

nacisk położyć na rozwój laborato­
riów pomiarowo-badawczych, sta­
cji prób (źródłem postępu powinny 
być zakłady produkcyjne, biura kon­
strukcyjne i instytuty) i doprowa­
dzić do bardzo ścisłego powiązania 
ośrodków naukowo-badawczych z 
przemysłem, dla wspólnego rozwią­
zywania konkretnych potrzeb po­
szczególnych branż przemysłowych.

Należałoby uporządkować zagad­
nienie technicznych kadr. Trzeba 
włożyć olbrzymi wysiłek w to, by 
zahamować płynność kadr inżynier- 
sko-technicznych przez rozsądne uło­
żenie warunków płacowych w całej 
gospodarce narodowej; warunki te 
wyraźnie powinny preferować staż

P
roblematyka rozwoju kra­
jów gospodarczo zaco­
fanych zajmuje coran to 
istotniejsze miejsce we 
współczesnej nauce eko­
nomii. Pozostaje to w 

wyraźnym związku z procesem, któ­
ry nazywamy „wielkim przebudze­
niem" krajów zacofanych, proce­
sem, który przybrał szczególnie na 
sile po drugiej wojnie światowej. 
W tej chwili świat kapitalistyczny 
zdaje sobie sprawę, że rozwiąza­
nie problemu krajów zacofanych 
i to rozwiązanie go w ramach sy­
stemu kapitalistycznego, warunku­
je w bardzo istotnym stopniu ist­
nienie tego systemu jako całości. 
Zrozumiale jest więc zaintereso­
wanie, jakie temu problemowi po­
święca burżuazyjna ekonomia i to 
nie tylko w krajach zacofanych, ale 
i w krajach gospodarczo rozwinię­
tych.

Niestety jak do tej pory, proble­
matyka ta w niewielkim tylko sto­
pniu była uwzględniana przez na- 
’ukę ekonomiczną krajach-socja­
listycznych. Z -tym,więc większym 
Zainteresowaniem bterasmy do rę­
ki pracę prof. Rudzińskiego, obec­
nego pracownika sekretariatu Eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej 
ONZ, będącą pierwszą polską ory­
ginalną próbą dokonania przeglądu 
zagadnień inicjowania procesów 
wzrostu w krajach zacofanych. 
Pierwsze trzy rozdziały pracy za­
wierają ogólny nrzegląd aktualnej 
sytuacji gospodarczej krajów zaco­
fanych. Autor omawia w nich ko­
lejno zagadnienia dochodu narodo­
wego, stosunków demograficznych 
oraz problematyki agrarnej, wsika-
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Udział Wielkopolski w dochodzie narodowym
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

PODZIAŁ
Podział dochodu narodowego 

Wielkopolski jest funkcją bieżącej 
polityki państwa w zakresie redy­
strybucji dochodu narodowego. W 
wyniku świadomej polityki bar­
dziej równomiernego rozmieszczenia 
sił wytwórczych, dochód narodowy 
podzielony w 1958 r. na 1 mieszkańca 
Wielkopolski był o 300 zl niższy od 
przeciętnej krajowej. Jednak spoży­
cie z dochodów osobistych ludno­
ści przewyższało o 200 zł średnią 
krajową. Duży wpływ na ten stan 
rzeczy wywierają wyższe niż w in­
nych regionach kraju dochody lud­
ności wiejskiej, co jest usprawiedli­
wione wyższym udziałem w tworze­
niu dochodu narodowego.

Ponieważ dochód narodowy dzie­
lony jest na spożycie i akumulację,

Produkcja globalna przemysłu regionu

Nakłady Inwestycyjne regionu ogółem

Okazało się przy tym, że pomimo 
stosunkowo niskich nakładów inwe­
stycyjnych, były one jednak wystar­
czające nie tylko do utrzymania 
udziału w krajowej produkcji prze­
mysłowej, ale nawet pozwoliły ten 
udział (w porównaniu do 1949 r.) 
powiększyć. Nie odbyło się to jed­
nak całkiem bez ujemnych konse­
kwencji. Przez ostatnie kilkanaście 
lat wciąż niedostateczne były inwe­
stycje w dziedzinie komunalnej 
i mieszkaniowej. Doprowadziło to 
do tego, że - jak to wykazują 
pierwsze dane powszechnej inwen­
taryzacji — np. województwo po­
znańskie znajduje się dzisiaj pod 
względem zużycia majątku trwałe­
go w gospodarce terenowej na

2 GOSPODARCZE

Procesy wzrostu 
krajów gospodarczo
zując przyczyny, które uniemożli­
wiają większości krajów nieirozwi- 
niętych zainicjowanie samoczynne­
go, żywiołowego procesu ekspansji 
gospodarczej.

Analizując warunki demograficz­
ne kraju zacofanego, J. Rudziński 
wyraża jednak pogląd, odmienny 
od zapatrywań większości ekonomi­
stów, badających to zagadnienie. 
Otóż jego zdaniem zwiększenie 
przyrostu naturalnego, które wy­
stępuje obecnie w tych krajach w 
następstwie spadku śmiertelności, 
ma chrakter jedynie czasowy i w 
niedalekiej przyszłości powinien 
nastąpić tam samoczynny spadek 
stopy urodzeń i stabilizacja przy­
rostu naturalnego. Ta teza, praw­
dopodobnie zresztą abstrakcyjnie 
trafna w długim okresie, n.'e zmie­
nia faktu, że w okresie najbliż­
szych kilkunastu, a może 1 kilku­
dziesięciu lat ograniczenie rozrod­
czości w krajach południowo- 
wschodniej Azji, jest warunkiem 
rozwoju gospodarczego.

Właściwy rdzeń książki stanowią 
jednak dopiero dalsze rozdziały. 
Autor próbuje w nich dokonać 
przeglądu problemów, z którymi 
musi się zetknąć i które musi roz­
wiązać kraj inicjujący procesy 
wzrostu. Omawia więc kolejno: in­

a spożycie — jak widzieliśmy — prze­
wyższa średnią krajową, zaś ogólna 
suma udziału dochodu narodowego 
przypadająca na 1 mieszkańca w 
Wielkopolsce kształtuje się poniżej 
krajowej, więc staje się sprawą 
jasną, iż również wskaźnik akumu­
lacji musi być poniżej krajowego. 
Dotyczy to jednak jedynie inwe­
stycji netto, bowiem przyrost zapa­
sów i rezerw wykazywał tendencję 
nawet nieco wyższą od średniej 
krajowej.

’ Państwowa polityka inwestycyjna, 
u podstaw której leży zasada kon­
centracji wysiłków, musiala przez 
szereg lat kierować poważne środki 
do innych województw. W wyniku 
tego powstał następujący układ pro­
porcji pomiędzy udziałem Wielko­
polski w krajowej produkcji glo­
balnej przemysłu i w nakładach in­
westycyjnych Polski:

w odsetkach wielkości krajowych

1949 1950 1055 ' 1959
6,4 . 7,4 7,2 (w tym miasto Z|6,

wojew. 4,6)'
. 5,0 5,2 6,0 (w tym miasto 1,9,

wojew. 4,1)

pierwszym miejscu spośród wszyst­
kich województw ziem dawnych.

W ostatnich pięciu latach obser­
wujemy systematyczny wzrost U- 
działu inwestycji Wielkopolski w 
globalnym funduszu inwestycyjnym. 
Ostateczny wynik tego wzrostu ilu­
struje również zamieszczona powy­
żej tabelka. Dalszy wzrost tego 
udziału Jest jednak w obliczu in­
nych potrzeb gospodarki narodowej 
utrudniony. W nowym pienie 5-let- 
nirn województwo poznańskie ma 
otrzymać 25 mld zł (w cenach 
1981 r.) na inwestycje (w tym in­
westycje rad narodowych 0,8 mld 
zl), a miasto Poznań 7 mld. zł 
(w tym rad narodowych 1,95 mld zl). 
W sumie stanowi to 5,1% (dla woje­
wództwa 4%, miasta 1,1%) plano­
wanych nakładów inwestycyjnych 
w Polsce. W podziale powyższych 
sum dominować będzie okręg Ko­
nina, gdzie rozbudowywany będzie

zacofanych
JANUSZ GÓRSKI

stytucjonalne 1 pozagospodarcze 
warunki realizacji rozwoju gospo­
darczego, problemy rozmiarów i kie­
runków inwestycji w kraju zaco­
fanym oraz możliwości akumula­
cji kapitału (zajmuje się zarówno 
możliwościami akumulacji wewnę­
trznej, jak i aktualnymi możliwo­
ściami uzyskania kapitałów zagra­
nicznych). Poddaje analizie także 
problemy handlu zagranicznego z 
punktu widzenia możliwości wyko­
rzystania go dla przyśpieszenia 
procesu wzrostu oraz zastanawia 
się nad wpływem rozwoju krajów 
zacofanych na gospodarkę świato­
wą. Wysuwa tu tezę, że w rozwoju 
tych krajów powinny być w isto­
cie zainteresowane kapitalistyczne 
kraje rozwinięte, o ile chcą posta­
wić na integrację gospodarki świa­
towej, jako na kierunek, który w 
długim okresie czasu jedynie jest 
zdolny umożliwić stabilizację i roz­
wój gospodarki światowej, 

kwotą 8,5 mld zł przemysł górniczo- 
-energetyczny. Nakłady na rolnic­
two zwiększone będą o 44,7% w po­
równaniu do minionej 5-latki, na 
budownictwo mieszkaniowe rad na­
rodowych o 86%, (plus ca 1,8 mld 
zł kredytów bankowych na budow­
nictwo spółdzielcze), nakłady na 
kapitalne remonty o 82%, na gospo­
darkę komunalną o 96%. Jest to już 
poważny krok naprzód i może się 
przyczynić do zahamowania proce­
su deprecjacji zasobów mieszkanio­
wych i urządzeń komunalnych, a 
nawet wpływać będzie na pewien 
wzrost majątku trwałego w tych 
dziedzinach. Z drugiej strony nie są 
to Jeszcze tak wysokie ąumy, aby 
mogły rozwiązać wszystkie kłopoty. 
Stąd nasuwa się prosty wniosek. 
Trzeba umiejętnie gospodarować 
przyznanymi sumami. Oszczędniej­
sze inwestowanie stwarza możli­
wość rozszerzenia zakresu rzeczo­
wego inwestycji. W zakresie budow­
nictwa mieszkaniowego i gospodar­
ki komunalnej przyrost nakładów 
inwestycyjnych znacznie wyższy bę­
dzie w województwie niż w Pozna­
niu, co jest uzasadnione istniejący­
mi w województwie potrzebami,

Nakłady inwestycyjne przezna­
czone na przemysł socjalistyczny za­
pewniają w dalszym ciągu wysoki 
wzrost produkcji globalnej przemy­
słu: o 01,4% w województwie i 
44,2% w Poznaniu (średni krajowy 
przyrost wynosić ma 51,9%). Ten­
dencja tfl ilustruje m. in. politykę 
deglomeraeji stosowaną w stosunku 
do Poznania.

MIASTf) I WOJEWÓDZTWO
W wyniku realizacji planu 5-let- 

niego nastąpi również znaczne zła­
godzenie „dysproporcji" w tworze­
niu i podziale dochodu narodowego 
pomiędzy województwo I Jego sto­
licę. Dotychczas proporcje te odbie­
gały znacznie od podobnych ukła­
dów w innych reglonąch Polski. 
W zakresie tworzenia dochodu na- ‘ 
rodowego ludność miasta Poznania 
wytworzyła w 1958 r. o 50% więcej 
produkcji czystej na 1 mieszkańca 
(przy stosowaniu cem skorygowa­
nych) niż ludność województwa. W

Praca J. Rudzińskiego nie ma w 
zasadzie aspiracji do konstruowa­
nia ogólnej teorii rozwoju gospo­
darczego kraju zacofanego.

W tym miejscu nasuwa s'ę jed­
nak ogólna uwaga dotycząca ak­
tualności pracy. Niestety znakomi­
ta większość publikowanych w mej 
materiałów statystycznych dotyczy 
przełomu lat czterdziestych i Pi?c" 
dziesiątych, a więc’ okresu dość już 
od nas odległego.

Po ^drugię — l tu problem jest 
poważniejszy — brak jest w pracy 
dostatecznej konfrontacji abstrak­
cyjnie prawdziwych założeń teore­
tycznych z konkretną rzeczywisto­
ścią świata kapitalistycznego, Wcż- 
my np, podstawowy problem poli­
tyki inwestycyjnej. Autor ogranicza 
tu swoje rozważania w istocie do 
problematyki techniczno - gospo­
darczej wyboru stopy akumulacji, 
typu postępu technicznego, kierun­
ków inwestowania. Abstrahuje na- 

zakresie podziału dochodu narodo­
wego mieliśmy natomiast następują­
cy układ 4) w tys. zł na 1 mieszkań­
ca: miasto Poznań — 20,0, Poznań­
skie 9,8, podczas gdy miasto Kra­
ków — 18,0, Krakowskie 10,3, mia­
sto Wrocław — 16,9, Wrocławskie 
10,7.

Wyższy poziom wytworzonego do­
chodu narodowego przypadający na 
1 mieszkańca, w mieście w porów­
naniu do wsi, wydaje się być ogól­
ną prawidłowością. Jako przyczynę 
warto tu choćby wspomnieć, że 
sporo ludzi stale mieszkających w 
województwie dojeżdża do pracy w 
mieście (np. do Poznania 20 tys. 
osób). Produkcja czysta przez nich 
wytwarzana jest ewidencjonowana 
w mieście. Pewna różnica w podzia­
le dochodu narodowego jest również 
uzasadniona. Decyduje tu m. in. 
struktura produkcji i proporcjonal­
nie wyższe place uzasadnione wyż­
szymi kwalifikacjami przeciętnego 
dorosłego mieszkańca. Chodzi jednak 
o to, aby tam, gdzie różnice te są 
zbyt jaskrawe, dysproporcje złago­
dzić. Dotyczy to również bezpośred­
nich dysproporcji pomiędzy wielko­
ścią wytworzonego i podzielonego 
dochodu narodowego, szczególnie w 
odniesieniu do województwa po­
znańskiego. Wydaje się. iż nowy 
plan 5-letnl tę zasadę, w omawia­
nym przez nas przypadku realizuje.

*
Z całości poruszonych problemów 

wynika, że wielkość wytworzonego 
i realizowanego w Wielkopolsce do­
chodu narodowego, świadczy o du­
żej roli, jaką region ten odgrywa 
w naszej gospodarce i w procesach 
socjalistycznej industrializacji.

JERZY L. TOEFŁ1TZ
1) Żródto wszystkich danych sprawo­

zdawczych: Główny Urząd Statystyczny.
9) Są to ceny przy założeniu pro­

porcjonalnego rozdziału podał ków 1 róż­
nie budżetowych w stosunku do Innych 
elementów produkcji czystej.

9) Dochód narodowy składa się z su 
my produkcji czystej wytworzonej w 
poszczególnych działach gospodarki na­
rodowej.

<) Do podanego zestawienia należy 
odnieść sic z pewną rezerwą. Wymienio­
ne regiony nie są bowiem między sobą 
w pełni porównywalne.

tom’ast nieomal całkowicie od cech 
specyficznych możliwości i pers­
pektyw inwestowania w kapitali­
stycznym kraju zacofanym, w któ­
rym istnieje sektor państwowo- 
monopolistyczny 1 sektor prywat­
ny. Autor natomiast nie wnika w 
trudności, z jakimi musi się zet­
knąć rząd inicjujący politykę wzro­
stu i muszący ograniczać zakres 
działania sektora państwowego i 
prywatnego. Doświadczenia z rea­
lizacji drugiego planu 5-letniego 
Indii dostarczają tu dostatecznej 
Ilości przykładów trudności reali­
zacji polityki uprzemysłowieni i w 
kraju nierozwlniętym, zachowują­
cym podstawy ustroju kapitalisty­
cznego.

Podobnle wygląda sprawa anali­
zy w pracy międzynarodowych as­
pektów rozwoju kraju zacofanego. 
Prof. Rudziński wskazuje tu traf­
nie, że rozwój krajów zacofanych 
leży w długofalowym interesie kra­
jów gospodarczo rozwiniętych. Pro­
blem ten musi nabrać podstawowe­
go znaczenia zwłaszcza w przypadku 
rozpoczęcia redukcji wydatków 
zbrojeniowych, ponieważ tylko wy­
datki na rozwój krajów zacofanych 
mogą uchronić kraje rozwinięte 
(St. Zjedn., Anglię, ŃRF, Francję) 
w długim okresie czasu od trud­
ności realizacji nadwyżki ekonomi­
cznej i związanych z tym zjawisk 
recesyjnych i zahamowania wzro­
stu produkcji. Otóż teza ta jedno­
stronnie trafna, nie bierze pod u- 
wagę faktu, że przestawienie na 
nowa formy realizacji nadwyżki e- 
konomicznej w kraju rozwiniętym 
woale nie będzie łatwe. Będą prze­
ciwko nim protestować wpływowe 
kręgi kapitalistyczne, zainteresowa­
ne w utrzymaniu istniejącego mię­
dzynarodowego podziału pracy 0 i o- 
bawiające się następstw rozwoju 
przemysłowego krajów zacofanych. 
Forma nakręcania koniunktury po­
przez finansowanie zbrojeń odpo­
wiadała niewątpliwie znakomitej 
większości kół kapitalistycznych, 
natomiast finansowanie jej przez 
eksport kapitału państwowego, eks­
port darmowy, który ma umożli­
wić faktyczny rozwój kraju zaco­
fanego, musi się znaleźć w sprze­
czności z interesami szeregu kor­
poracji monopolistycznych. I jak 
byśmy nie chdeli dowodzić korzy­
ści, które osiągnie ludzkość z pow­
szechnego rozbrojenia, nie możemy 
zapominać o przeszkodach, jakie 
tu powstają w związku z właści­
wościami współczesnego kapitaliz­
mu. Zresztą dotychczasowe wyniki 
finansowania produkcyjnego roz­
woju krajów zacofanych przy po­
mocy dostaw kapitału z kapitali­
stycznych krajów rozwiniętych, u- 
zasadniają raczej jak najbardziej 
pesymistyczne wnioski.

Podstawowym źródłem finanso­
wania rozwoju w typowym kraju 
zacofanym musi więc być akumu­
lacja wewnętrzna. Z tezą tą w za­
sadzie godzi się i J. Rudziński. O- 
mawia on możliwości zwiększenia 
1 produkcyjnego wykorzystania o- 
szczędności, wskazując, że podsta­
wowe znaczenie muszą tu mieć o- 
szczędności z zysków. Ze wzglę­
dów społecznych należy natomiast 
raczej zrezygnować z przymuso­
wych oszczędności osiąganych przy 
pomocy zabiegów inflacyjnych. Ca­
łość rozumowania przytoczonego W ■ 
pracy pozostaje jednak w zasadzie 
w ramach rozumowania tradycyj­
nego, zakładającego, że oszczędno­
ści powinny poprzedzać Inwestycje, 
a jeżeli nawet rozpoczynamy od 
działalności inwestycyjnej, finansu­
jąc Ją np. z deficytu budżetowego, 
to posunięcia takie muszą prowa­
dzić w każdym wypadku do ogra­
niczenia konsumpcji.

W tym miejscu nasuwa się pro­
blem ostatnio podjęty w naszej li­
teraturze przez J. Pajestkę, a wcze­
śniej w literaturze marksistowskiej 
przez M. Dobba, których tezy moż­
na by sformułować w ten sposób, 
że inicjowanie procesów wzrostu 
w kraju zacofanym jest nie tyle 

problemem finansowym, co proble­
mem organizacji ekonomicznej.2) 
Ponieważ w kraju zacofanym ist­
nieją rezerwy niewykorzystanej si­
ły roboczej, przeto pojawia się tu 
możliwość wykorzystanie tych re­
zerw dla ■wzrostu produkcji w o- 
parclu o istniejące zasoby kapita­
łowe. W większości krajów zaco­
fanych można także przy racjonal­
nej organizacji pracy przeprowa­
dzić SEerokie roboty irygacyjne i 
melioracyjne, które w efekcie mo­
gą dać poważny wzrost* produkcji 
rolnej i zazwyczaj swobodę mane­
wru w handlu zagranicznym. Po- 
wstaje więc możliwość finansowa­
nia rozwoju z osiągniętego wcześ­
niej przyrostu dochodu narodowe­
go. Realne Istnienie takiej możli­
wości finansowania wzrostu po­
twierdza doświadczenie szeregu 
krajów socjalistycznych. Wzrost 
staje się możliwy nawet bez przej­
ściowego ograniczenia rozmiarów 
globalnej konsumpcji. Powstaje tyl­
ko problem, z którego zdawał sobie 
sprawę i Dobb, w jakiej mierze ta­
kie posunięcia są możliwe w struk­
turalnych ramach systemu kapita­
listycznego? Dochodzimy więc zno­
wu do problemu ram instytucjonal­
nych niestety w niezadowalający 
sposób potraktowanych w pracy 
Rudzińskiego.

Reasumując powyższe uwagi, na­
suwa się potrzeba przeanalizowania 
możliwości 1 granic rozwoju typo­
wego kraju zacofanego (nie rozpo­
rządzającego specjalnymi dochoda­
mi z handlu zagranicznego, np. z 
eksportu ropy naftowej), który 
chce rozwijać sie w kierunku zmo­
dyfikowanych form ustrojowych 
kapitalistycznych krajów rozwimę- 
tych. Występują tu przecież zasad­
nicze rozbieżności, potwierdzone 
dziesięcioletnimi już doświadczenia­
mi krajów zacofanych, inicjują­
cych procasy rozwoju, pomiędzy 
formalno teoretyczną a rzeczywistą 
możliwością realizacji tego rozwo­
ju. Niestety w przedyskutowaniu 
tych problemów, które musi roz­
wiązać przede wszystkim nauka 
marksistowska, ponieważ zformali- 
zowana teoria burżuazyjna nie jest 
w stanie ich podjąć, praca J. Ru­
dzińskiego w niewielkim tylko sto­
pniu posuwa nas naprzód.

Można by naturalnie wskazać je­
szcze na szereg dalszych dyskusyj­
nych problemów w pracy. Należy 
do nich np. problem stosowania 
keynesowskich modeli, a zwłaszcza 
mnożnika w warunkach kraju za­
cofanego. Budzi wątpliwości potrze­
ba przytaczania wskaźnika efekty­
wności inwestycji Komisji Plano­
wania — ponieważ wątpliwe wyda­
je się stosowanie go w kraju za­
cofanym, zachowującym ponadto 
podstawy struktury kapitalistycz­
nej. Można także dyskutować nad 
argumentami, przy pomocy których 
autor dowodzi, że kraje zacofane 
powinny się orientować na postęp 
kapitałooszczędny. Wydaje się jed­
nak, że przy tych wszystkich za­
strzeżeniach, praca J. Rudzińskie- 
go wprowadza czytelnika w proble­
matykę rozwoju kraju zacofanego, 
ukazuje skomplikowany mechanizm 
wzajemnych powiązań i zbieżności, 
z którymi musi sie zetknąć każdy 
kraj merazwinięty, podejmujący 
decyzję inicjowania procesów roz­
woju gospodarczego. I ten fakt po- 
zostaje jej, niewątpliwą i poważną 
zasługą.

Pomyka gospodarcza 
w 269^ Ch W-wa 59, Pax

i) Nic więc dziwnego, je szereg 
b',rżuazyJnych Mara się 

udowodnić, Je najracjonalniejszą forma 
rozwoju krajów zacofanych jest rozwój 
P” n11, rozbudowy produkcji rolnej i 
P^mvs,u wydobywczego. prodUKują- 
h „ n* Potrzeby eksportu, por. f. Ben- 

The Colombo Plan and other 
Essays. Londyn 1956. str. 43 I nast.

% Dobb’ Some Problems ot 
Ind ustrahsat lon in Agricultural Coun- 

PolsIti0 tłumaczenie w zbiorze 
Problemy wzrostu ekonomicznego kra­
jów słabo rozwiniętych. W-wa 195«, str

1 ^Sf’ Paiestka, interpre^
facja pierwszej fazy rozwoju ekonomi­
cznego Polski. Ekonomista a. 4—5. ima 
•tr. 3 1 nast. *



ankieta
pracy na jednam miejscu pracy. Na­
leżałoby też zastanowić się nad po­
prawnym rozdziałem tej kadry w 
celu Wzmocnienia takich ódcinków, 
jak technologia produkcji, organiza­
cja zakładów, służba utrzymania ru­
chu, kontrola produkcji, montaż oriz 
zorganizować poprawne szkolenie dla 
podwyższenia kwalifikacji wraz z 
uruchomieniem popularnych stałych 
wydawnictw technicznych, zwłasz­

TADEUSZ JELONEK 
dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego

Największą bolączką w Organiza­
cji postępu technicznego jest nad­
miernie scentralizowany system pla­
nowania. Obecnie każdy szczegóło­
wy temat postępu technicznego, któ­
ry ma być realizowany w przedsię­
biorstwie, musi być akceptowany 
przez resort.

Należałoby przyjąć zasadę, że 
przedsiębiorstwo może podejmować 
na własną rękę decyzje dotyczące 
realizacji postępu technicznego, je­
żeli koszt nie przekracza, powiedz­
my 50 tys. zł. Zjednoczenie powin­
no być uprawnione do akceptacji 
tytułów postępu technicznego np. do 
100 tys. zł, a dopiero bardziej ko­
sztowne tytuły mogłyby podlegać 
akceptacji resortu.

Ogólna pula funduszów do wyko­
rzystania w przedsiębiorstwie i zjed­
noczeniu byłaby ograniczona i sy­
stem ten nie groziłby bezpośrednio 
zwiększeniem wydatków.

Drugim mankamentem w realiza­
cji postępu technicznego są trudno­

WANDA RAPACKA 
kierownik Działu Postępu Technicznego Zjednoczenia Przemysłu 

Bawełnianego
Przyczyną palących niedostatków 

w organizacji i finansowaniu postę­
pu technicznego są opóźnienia w za­
twierdzaniu planu rzeczowego i fi­
nansowego przez władze resortowe. 
Np. w 1960 r. plany te zostały za­
twierdzone dla Zjednoczenia Prze­
mysłu Bawełnianego dopiero pod 
koniec czerwca.
* Pomijając już okoliczność, że za­
wierając umowy i wszczynając rea­
lizację postępu technicznego w 
I kwartale, przedsiębiorstwa i zjed­
noczenia narażają się na konsekwen­
cje za podejmowanie nie zatwier­
dzonych zadań — wiąże się z tym 

dodatkowe obciążenie finansowe. 
Wypłaty związane z dodatkowy^ 
zatrudf?ł|nieny óbćiążńfją ( 
fundus^®płs^’Zmnlejśza’ się wygo­
spodarowana oszczędność funduszu 
płac. Zwiększa się zatrudnienie, fun­
dusz bezosobowy i godziny nadlicz­
bowe.

Inną nieprawidłowością w orga­
nizacji i finansowaniu postępu 
technicznego jest nadmierna szcze­
gółowość i sztywność planów za­
twierdzanych przez resort. Wydaje 
•ię, że należałoby ograniczyć ilość

EDWARD WESOŁOWSKI 
zastępca dyrektora ds Produkcyjno-Technicznych Centrali 

Przemysłu Mięsnego
Czy słuszne jest, aby ostatecznym 

i decydującym ogniwem opiniują­
cym celowość nakładów i prawidło­
wość efektów postępu technicznego 
była służba finansowa — ludzie, 
którzy nie mają kwalifikacji tech­
nicznych? Czy wreszcie fakt, iż 
oczekiwania na nagrodę z funduszu 
postępu technicznego trwają od 
dwóch do ponad trzech lat nie 
świadczy o skomplikowanym syste­
mie zatwierdzania nagród?

Podstawowym warunkiem powo­
dzenia postępu technicznego jest 
zabezpieczenie określonych, stałych 
środków finansowych na cele po­
stępu technicznego w każdym 
przedsiębiorstwie. Fundusz ten nie 
może być wykorzystany na inne ce­
le, nie może też być gromadzony 
jako rezerwa zakładowa. Z tym, że 
w uzasadnionych przypadkach na­
leżałoby umożliwić wykorzystanie 
funduszu w okresach dłuższych niż 
rok. Celowość przedsięwzięć powin­
ny opiniować Koła i rzeczoznawcy 
NOT-u.

Przy zabezpieczeniu finansowym 
zakład powinien i może opracowy­
wać plany postępu technicznego, 
przy czym pierwszeństwo muszą

FRANCISZEK GÓRKA 
dyrektor techniczny Zakładów Chemicznych Oświęcim

W metodyce planowania postępu 
technicznego nie wiele można u- 
sprawnić, natomiast sprawa realiza­
cji zaplanowanych zadań jest 
znacznie trudniejsza. Istotnym za­
gadnieniem jest jak najszybsza 
realizacja usprawnień i wynalaz­
ków. Jest to możliwe jednak tylko 
wtedy, gdy zakład posiada odpo­
wiednie rezerwy w sile wykonaw­

ZBIGNIEW ŁUKOMSKI 
dyrektor techniczny Zakładów H. Cegielski w Poznaniu

Wadą przepisów w sprawie po­
stępu technicznego jest między in­
nymi to, że decyzje w tych spra­
wach należą do wyższych szczebli; 
zakładom pozostaje niewielki tyl­
ko margines samodzielności. Ale nie 

cza na temat zagadnień technologii 
i organizacji.

Obecne sposoby finansowania po­
stępu technicznego są poprawne, a 
jeżeli fundusze, nie są wykorzysty­
wane, to tylko dlatego, że za słabe 
są fachowo i liczebnie odnośne 
ośrodki naukowe, badawcze, kon­
strukcyjne i technologiczne, które 
nie mogą przeznaczyć potrzebnej 
liczby pracowników do tych prac.

ści kooperacji. Powszechnie wystę­
pującą przyczyną niewykonywania 
planów postępu technicznego są 
opóźnienia w dostawach niezbęd­
nych materiałów i urządzeń. Po­
trzebne jest wprowadzenie zasady 
priorytetu realizacji zamówień zwią­
zanych z postępem technicznym.

Zasada priorytetu realizacji zamó­
wień mogłaby być ściśle skoordyno­
wana ze szczeblami podejmowania 
decyzji o postępie technicznym. Je­
żeli temat akceptowany jest w ra­
mach przedsiębiorstwa — zasada 
priorytetu powinna obejmować 
przedsiębiorstwo.

Na wniosek zjednoczenia priorytet 
może być rozciągnięty na wszystkie 
przedsiębiorstwa podległe danemu 
zjednoczeniu i analogicznie, przy 
wniosku ministerstwa, na wszystkie 
jednostki w ramach danego resortu. 
W uzasadnionych przypadkach za­
sada priorytetu mogłaby obejmować 
również dwa i więcej resortów. Wy­
magałoby to oczywiście uzgodnienia 
na szczeblu centralnym.

tematów szczegółowych zatwier­
dzanych przez resort. Zamiast obec­
nych 90 tematów szczegółowych 
plany resortowe MPL dla Zjed­
noczenia Przemysłu Bawełnianego 
powinny zawierać najwyżej 16 
tematów ogólnych. Stworzyłoby 
to możliwość uściślania sformuło­
wań ‘ szczegółowych tematów w o- 
kresie ich zatwierdzania przez re­
sort, bez potrzeby dokonywania 
zmian w ogólnym planie i uzgad­
niania każdego nowego sformułowa­
nia z resortem. Pozwoliłoby to też 
na przesuwanie oszczędności wy­
nikłych w realizacji jednych pod- 
tematów na dofinansowanie tych 
podtematów, które w toku realiza- 
.ęj.F ok4za|^ się baśtóijęj’ kosztowne»., 
niż się: pdczątkoWb wydawało.»

Formą uelastycznienia wykorzy­
stania funduszu postępu technicz­
nego może być również stworzenie 
systemu rezerw tego funduszu w 
zjednoczeniach i przedsiębior­
stwach. .Jest to szczególnie istotne 
wobec braku funduszów niezbędnych 
dla bieżącego realizowania niektó­
rych wniosków racjonalizatorskich 
nie podlegających dyskusji pod 
względem celowości i opłacalności.

mieć te zadania, które wytyczają 
jednostki nadrzędne, jako specjal­
nie ważne dla gospodarki narodo­
wej. Sprawozdawczość z postępu 
technicznego należy ograniczyć do: 
podstawowych tytułów, wysokości 
nakładów, efektów (przyrost zdol­
ności produkcyjnej, wykonania 
produkcji, wartość wykonanej pro­
dukcji) — bez wymaganej obecnie 
„opisówki", która zbytnio obciąża 
pracowników komórek postępu 
technicznego („opisówka" może być 
sporządzana raz do roku).

Wykonawstwo postępu technicz­
nego organizować muszą same za­
kłady, wykorzystując dla tego celu 
własne brygady remontowo - mon­
tażowe, a potrzebną dokumentację 
powinni opracowywać pracownicy 
zakładu.

Wreszcie — sprawa dość drażli­
wa. Słuszne, wydaje się, byłoby 
ustalenie nagród w wysokości sta­
łych odsetek, najlepiej od wartości 
osiągniętych efektów finansowych 
(w wysokości 5 — 10 proc.). Nagroda 
powinna być wypłacana po roku 
pracy nowego urządzenia. Za przed­
sięwzięcia postulowane przez Cen­
tralne instytucje — nagroda powin­
na być wyższa.

czej, a więc w warsztatach (mecha­
niczny, elektroenergetyczny, pomia­
rowy). Zakłady Chemiczne „Oświę­
cim" rezerw takich nie mają. Wyni­
ka stąd konieczność posiadania od­
powiedniego funduszu bezosobowe­
go, by można było zlecić do wyko­
nania potrzebne prace poza normal­
nymi godzinami służbowymi.

w przepisach mieszczą się zasadni­
cze hamulce. Największą przeszko­
dą w postępie technicznym jest sła- 
bośq biur konstrukcyjnych i tech­
nologicznych, wynikająca obecnie 
już nie tyle z braku sil kwalifiko­

wanych, ile z odgórnego limitowa­
nia liczby personelu technicznego.

Firmy zagraniczne zaskakują bo­
gactwem i nowością swoich wyro­
bów dzięki temu; że posiadają lićz- 
ne biura konstrukcyjne i technolo­
giczne, opracowujące dokumentację 
nawet na wyrost. Firmy te nasta­
wione są na zaspokojenie każdego

JAN ŻYDCWO
dyrektor techniczny Stoczni Gdańskiej

Pożyteczne dla sprawy postępu 
technicznego będzie wprowadzenie 
zasady kompleksowej oceny dzia­
łalności przedsiębiorstwa. Podstawą 
planowania i kompleksowej oceny 
przedsiębiorstwa powinien być plan 
wieloletni we wszystkich wskaźni­
kach, co roku tylko aktualizowany.

Należy pozostawić kierownictwu 
zakładu decyzję odnośnie pro­
porcji między liczbą personelu inży­
nieryjna - technicznego i robotni­
ków. Określać dyrektywami tylko 

minimum tej proporcji. Zwiększyć 
stan zatrudnienia wysoko kwalifiko­
wanych inżynierów

W celu podniesienia kwalifikacji 
zawodowych kadry inżyniersko- 
technicznej trzeba wprowadzić obo­
wiązek okresowego doszkalania na 
następujących zasadach: uwarunko­
wać uzyskanie wyższej grupy wy­
nagrodzenia od wyników podnosze­
nia kwalifikacji, wprowadzić dłuż­
sze praktyki zagraniczne dla wyso­
ko kwalifikowanych pracowników, 
wprowadzić obowiązek biegłej zna­
jomości przynajmniej jednego obce­
go języka i w związku z tym obo­
wiązkowej nauki języka — w za­
kładzie pracy.

Ponieważ każda próba szukania 
nowych rozwiązań technicznych i

CZESŁAW DUCHOWSKI
główny inżynier Zakładów Mechanicznych 

im. Gen. K. Świerczewskiego w Elblągu
Należy utworzyć w Zakładzie 

Ośrodek Informacji Technicznej i 
Ekonomicznej posiadający filie we 
wszystkich większych wydziałach, 
zbierający i doprowadzający w for­
mie czasopism oraz zakładowych in­
formacji, biuletynów o osiągnięciach 
w podobnym przemyśle zagranicą i 
w kraju. Ośrodek obsadzić trzeba 
kilkoma starszymi doświadczonymi 
inżynierami i ekonomistami i im 
powierzyć ogólne tworzenie „atmo­
sfery postępu technicznego".

Wszystkie laboratoria zakładowe 
skupić w jednym ręku (np. z-cy 
dyr. technicznego d>s przygotowania 
produkcji i postępu technicznego), 
dodając im funkcje badawcze. 
Obecne laboratoria ograniczające się 
tylko do spraw kontroli technicznej 
produkcj i — mię ^ftelnfają właściwej 
roli.

Nie ma właściwie możliwości rea­
lizacji „postępu na codzień", mimo, 
że jest on podstawą postępu długo­
falowego (brak środków finanso­
wych). Można by wydzielić fundusz 
w wielkości około 0,1 proc, fundu­
szu płac do dyspozycji Gł. Inżynie­
ra zakładu „do rozliczenia" w skali 
rocznej na realizację problemów 
„postępu na codzień" — nie prze­
widzianych, wynikłych w trakcie

JÓZEF PIECHOTEK 
dyrektor tl/s technicznych Zakładów Metalurgicznych „Pomst"

Dotychczasowy system planowa­
nia efektów postępu technicznego z 
góry jest niezwykle ryzykowny dla 
zakładu, gdyż w ten sposób liczone 
efekty postępu technicznego powo­
dują z reguły zaplanowanie obniż­
ki kosztów, zmniejszenie limitu za­
trudnienia, zwiększenie rozmiarów 
produkcji itp. . Zakłady, obawiając 
się, że nie osiągną zaplanowanych 
wskaźników, do planu postępu tech­
nicznego wstawiają pozycje łatwe 
do wykonania, które niejednokrot­
nie należą do obowiązków kadry 
technicznej. Nie są również właści­
wie uregulowane warunki finanso­
wania postępu technicznego.

życzenia klienta i jest to dla nich 
opłacalne. Tó samo moglibyśmy ro­
bić. i my; eksportowane maszyny 
i, urządzenia mogłyby przynosić 
więcej dewiz, zawierać w sobie 
większy udział myśli technicznej, 
gdyby nie fatalna praktyka limito-, 
wania.

organizacyjnych związana jest z 
niebezpieczeństwem niepowodzenia 
(zaledwie niewielki procent prac 
badawczych i naukowych znajduje 
w świecie praktyczne wykorzysta­
nie, większość — to mniej lub bar­
dziej udane próby, bardzo kosztow­
ne, ale nieuniknione) — najprawid- 
łowsżym kryterium oceny działów 
ności technicznej będzie ocena jej 
całokształtu w dłuższym okresie 
(np. 5-ciu lat), bilansująca sukcesy 
i towarzyszące im nieudane poszuki­
wania. W związku z tym trzeba 
wprowadzić nagrody za prace ba­
dawcze, nawet jeżeli nie znajdują 
one natychmiastowego bezpośred­
niego zastosowania w produkcji. 
Nagrody zaś za uzyskane efekty po­
winny być stosunkowo wysokie, 
wypłacane po wprowadzeniu przęd- 
Sięwzięcia i w proporcji do uzyska­
nych efektów.

Warunkiem przełamania niezdro­
wej z punktu widzenia postępu 
technicznego atmosfery „operatyw­
ności" (bieżący plan) jest skoncen­
trowanie uwagi personelu kierow­
niczego na zagadnieniach perspekty­
wicznych. Dlatego należałoby uza­
leżnić premiowanie personelu kie­
rowniczego od zabezpieczenia uła­
nów wieloletnich.

realizacji zadań produkcyjnych, 
przeważnie o charakterze technolo­
giczno - organizacyjnym. W ogóle 
należy wykazywać więcej zaufania 
do personelu kierującego produkcją 
— w zakresie postępu technicznego. 
Planowanie ograniczyć tylko do 
stawienia do dyspozycji odpowied­
nich środków, a nie planować te­
matów drobnych, bardzo trudnych 
do przewidzenia na rok naprzód.

Obecny system płac, faworyzują­
cy personel zatrudniony w bezpo­
średniej produkcji (place podstawo­
we i premie), jest wadliwy. Należy 
zastanowić się nad sposobem złago­
dzenia dysproporcji występujących 
w stosunku do plac pracowników ko­
mórek postępu techicznego.

Za największy „grzech" w sto­
sunku "do postępu technicznego na­
leży uważać limitowanie stanu za­
trudnienia personelu inż. technicz­
nego.

Postęp techniczny w zakładach — 
to m. in. wzrost ilości personelu 
inż.-technicznego, przy spadku za­
trudnienia pracowników fizycznych. 
Obecne rygory w tej sprawie po­
ważnie hamują te możliwości. W tej 
sytuacji nie ma komu usprawniać 
produkcji, bo wszyscy żyją zagad­
nieniami dnia codziennego.

Propozycje są następujące:
Plany postępu technicznego po­

winny być wcześniej sygnalizowane 
przez jednostki nadrzędne, by za­
kład miał dużo czasu na dokładną 
analizę swoich możliwości.

W planach postępu techniczne­
go powinny znaleźć się pozycje, 
które są rzeczywiście elementami 
postępu technicznego; zakłady z ty­
tułu postępu technicznego nie po­
winny ponosić ryzyka gospodar­
czego.

Należy uprościć planowanie i 
sprawozdawczość, gdyż obecne for­
my- są zbyt skomplikowane — wy­
magają za dużo szczegółowych wy­

liczeń, te z kolei odstraszają przed 
rzetelnym planowaniem ‘ postępu-’ 
technicznego.,

Komórki postępu technicznego 
w zakładach powinny być .lepiej 
zorganizowane niż dotychczas,’ tzń. 
wyposażone w najlepsze siły tech­
niczne, laboratoria, nowoczesne 
przyrządy. .

ZBIGNIEW CHRZAN 
główny Inżynier Zakładów Radiowych Im. Kasprzaka

Aby rozwijać postęp technicz­
ny, nie wystarczy mieć tylko pie­
niądze; trzeba dać możność zakła­
dowi odpowiednio zwiększać kadry 
techniczne, dokonywać zakupów u- 
rządzeń, organizować laboratoria 
itp. Dotychczasowa polityka limito­
wania funduszów inwestycyjnych, 
zatrudnienia, zwłaszcza pracowni­
ków umysłowych itd. często unie­
możliwia celowe wykorzystanie 
środków przenaczonych na postęp 
techniczny.

Fundusze na ten cel powinny 
być przyznawane na okres kilku­
letni (5-letni), aby można było pod­
jąć długofalowe -badania i realiza­
cję dłużej trwających przedsię­
wzięć.

Jednym z podstawowych wa­
runków jest usprawnienie zaopa­
trzenia i kooperacji; dotychczasowy

EMILIAN MATYKA 
dyrektor techniczny Fabryki Samochodów Osobowych

Postęp techniczny w dużym za­
kładzie przemysłowym wyraża się 
albo w modernizacji konstrukcji 
produkowanych asortymentów, albo 
w usprawnieniach' technologicz­
nych, uzyskiwanych dzięki nowym 
maszynom konstrukcji własnej lub 
obcej. Biorąc pod uwagę istniejący 
»tan rzeczy, pierwsze rozwiązanie 
wymaga zatrudnienia dodatkowo 
inżynierów - konstruktorów, tech­
ników oraz pracowników prototy- 
powni. Rozwiązanie drugie wyma­
ga inwestycji. Tymczasem Funduszu 
Postępu Technicznego na oba te 
rozwiązania nie wolno wykorzysty­
wać, bowiem zarówno fundusz płac,

WITOLD BERNATOWICZ 
główny inżynier Poznańskiej Fabryki Maszyn żniwnych

Plan postępu technicznego nie po­
winien być zbyt sztywny i powi­
nien stanowić ramy, w których za­
kład może dokonywać pewnych 
zmian, o ile są one korzystne i bar­
dziej na czasie. ,

Powinny być ustalone limity fi­
nansowe na realizację postępu tech­
nicznego, które w każdej chwili by­
łyby do dyspozycji zakładu. Z po­
wyższych funduszy powinno być 
również finansowane zakładowe 
biuro konstrukcyjne oraz prototy- 
pownią. Oljoło 20 proc.z powstałe­
go limitu finansowego zakładu na­
leżałoby odprowadzić' do Zjednocze­
nia Przemysłu Maszyn Rolniczych, 
na finansowanie postępu technicz­
nego wychodzącego poza ramy za­

MIECZYSŁAW 
dyrektor Zakładów Przemysłu

Nakłady na postęp techniczny, 
amortyzujące się w ciągu jednego 
roku, powinny być finansowane 
przez banki bez ograniczeń natych­
miast po otrzymaniu odpowiedniego 
wniosku podpisanego przez dyrek­
tora i głównego księgowego wraz z 
załączonym rachunkiem ekonomicz­
nym.

Nakłady amortyzujące się w 
okresie do 2,5 lat winny być finan­
sowane po uprzednim zaakceptowa­
niu wniosku przedsiębiorstwa przez 
jednostki nadrzędne, jednakże, pod 
warunkiem, że jednostki te wyra­
żą swoją opinię w terminie nie 
przekraczającym okresu 6 miesięcy 
od daty wpływu wniosku.

Przedsiębiorstwo powinno mieć 
prawo przekroczenia limitu zatrud­
nienia, funduszu plac i godzin nad-

Trzeba uprościć finansowanie 
postępu technicznego, nagrody za 
poważne osiągnięcia powinny być z 
góry określone, a wypłata szybko, 
realizowana, gdyż finansowanie 
rzeczowe nie może zbyt długo, cze­
kać na refundację — powoduje to 
niesłuszną zwyżkę kosztów w Za­
kładzie.

stan na tym odcinku hamuje nie 
tylko postęp techniczny, ale i.bie­
żącą produkcję.

Postęp techniczny powinicłi 
być skoordynowany W taki spo­
sób, aby odbywał się' równomiernie 
w zakładach montażowych i u pro­
ducentów podzespołów i części. Do­
tychczas mamy do czynienia z dys­
proporcjami, które odbijają się na 
poziomie technicznym i jakości pro­
duktu końcowego. W związku z tym 
trzeba spowodować, aby zakłady 
kooperujące miały pełne możliwości 
kadrowe, techniczne i finansowe 
realizowania postępu technicznego. 
Zakłady te powinny same występo­
wać z inicjatywą nowych ulepszo­
nych konstrukcji podzespołów i ofe­
rować je przedsiębiorstwom monta- 
żowym. Ulepszenia te powinny 
mieć charakter ciągły.

jak i inwestycje są możliwe tylko 
w takim zakresie, w jakim przewi­
duje to obowiązujący przedsiębior­
stwo plan.

Tak więc pieniądze z FPT na po­
stęp techniczny, ■ który nie ma : po­
krycia w planowanych i limitowa­
nych inwestycjach oraz w funduszu 
płac, są niby kiełbasa na wystawie, 
której nie można ugryźć. Dlatego 
też w praktyce postęp techniczny 
finansowany jest w zasadzie z na­
kładów przyszłych okresów. Zmia­
na powinna polegać na zezwoleniu 
na wykorzystanie FPT na Inwesty­
cje i fundusz plac poza limitami 
planowanymi.

kładu, jak również na nagrody z tyt. 
terminowego wprowadzenia postępu 
technicznego i wybitne osiągnięcia 
na tym polu.

Należałoby zezwolić na realizację 
przedsięwzięć postępu technicznego 
przez brygady składające się z pra­
cowników zakładowych płatnych z 
funduszu postępu technicznego, co. 
wpłynie na terminowość i szybkość 
wykonania oraz na obniżenie jego 
kosztów. Zezwolić także na finan­
sowanie z funduszu postępu tech­
nicznego brygad racjonalizatorskich 
ponieważ ich organizowanie nieraz 
staje się niemożliwe z powodu bra­
ku pokrycia, z funduszu bezosobo­
wego płac.

SZADKOWSKI
Bawełnianego im. 1-go Maja
liczbowych o wielkości wynika- 
nikające z planu postępu technicz­
nego. Przyjęta w 1960 r. zasada re­
fundacji wydatków na postęp tech­
niczny niestety nie wyeliminowała 
występujących w tej dziedzinie an- 
tybodźców.

Dostawy urządzeń niezbędnych do 
realizacji postępu technicznego mu­
szą być wykonywane w pierwszej 
kolejności. Powinno się to odnosić 
do kooperantów krajowych jak i za­
granicznych.

TADEUSZ SIEKIERA
dyrektor Radomskich 

Zakładów
Przemysłu Skórzanego 

„Radoskór"
Jedną z niewłaściwości formal­

nych jest przepis wymagaj ący od­
powiedniego terminu złożenia wnio­
sku. Cenne usprawnienia, które zda­
ły egzamin w praktyce są odrzuca­
ne tylko dlatego, że nie zostały zgło­
szone w odpowiednim terminie.

W planowaniu i finansowaniu po­
stępu technicznego jest w ogóle 
zbyt wiele formalistyki. Plan postęp 
pu technicznego sporządzany jest 
we wrześniu na rok następny. 
Trudno jednak, opracowując plan, 
przewidzieć1 na rok naprzód, co no­
wego można będzie zrobić na od­
cinku postępu technicznego. Gdy 
więc w ciągu roku zachodzi ko­
nieczność podjęcia nowego, ważne­
go tematu, powstaje wówczas pro­
blem finansowania. Poza tym 
Ućhwała Nr 743 nie wyczerpuje w 
pełni zagadnienia wdrażania postę­
pu technicznego; m. in. nie precy­
zuje wyraźnie trybu postępowania 
przy rozwiązaniach z zakresu orga­
nizacji pracy. Tymczasem z wła- 
sneco doświadczenia wiemy, jak po­
ważne korzyści można osiągnąć w 
skali całej branży dzięki usprawnie­
niu organizacji pracy.



nego, a tym samym rozwojowi produkcji roślinnej. Zbiory czterech 
zbóż w latach 1949—1960 kształtują się więc m. in. J dlatego w gra­
nicach 11 do 14 min ton, a ziemniaków w granicach 30—35 min ton. 
Wzrost pogłowia jest więc znacznie szybszy niż wzrost zbiorów i sy­
stematycznie narastała dysproporcja pomiędzy krajową bazą paszową 
a poziomem produkcji trzody.

Rozwój hodowli trzody w znacznym stopniu opiera się więc na pa­
szach importowanych. Znajduje to m. in. wyraz w trzykrotnym pra­
wie wzroście sprzedaży pasz treściwych poczynając od 1951 roku. 
Oznacza to, że 60 proc, stanu pogłowia świń jest obecnie karmio­
ne w oparciu o dokupne pasze treściwe.

Szczupłość bazy paszowej sprawia, że hodowla silnie reaguje na 
zmiany w poziomie zbiorów, sprzedaży pasz treściwych i relacji cen 
pasza — żywiec. Dobitnym tego dowodem było m. in. załamanie sku­
pu świń w 1959 roku, spowodowane obniżeniem w 1958 r., na skutek 
różnego typu posunięć, cen skupu trzody -o ok. 6 proc, w porównaniu 
z 1957 rokiem oraz wzrostem opłacalności innych działów produkcji 
zwierzęcej (bydła rzeźnego i drobiu).

dencjl do skracania okresu tuczu, zmierzającego do sprzedaży sztuk 
lżejszych. Byłby to objaw ze wszech miar pożądany, zapewniłby bo­
wiem wyższy przyrost macy mięsnej przy niezmienionej ilości skar­
mianych pasz.

Wszystko to nie oznacza jednak, że możemy już być w zupełności 
zadowoleni z tendencji hodowli trzody w 1961 roku. Pomimo bowiem/ 
że stan pogłowia trzody w grudniu 1960 r. był wyższy niż w grudniu 
1959 r., to od września 1960 r. ma miejsce podobna jak w poprzednich 
latach sezonowa tendencja spadkowa pogłowia. Wskazuje to, że i w br. 
trzeba się Uczyć ze spadkiem poziomu skupu w okresie letnim. Spadek 

"ten nie powinien być jednek tak głęboki jak w poprzednich latach.
Fakt zaś, że rok bieżący rozpoczęliśmy z większym niż kiedykolwiek 

poziomem zapasów mięsa wskazuje, że występujące zazwyczaj w po­
łowie roku zaostrzenie trudności na rynku mięsnym nie powinno byó 
zbyt odczuwalne.

Znacznie trudniejszy jest szacunek perspektyw skupu w ostatnim 
kwartale br., który decyduje w dużym stopniu o ogólnym poziomie 
skupu żywca. Na poziom skupu w tym okresie rzutuje bowiem ten-

MIĘSNA GÓRA
GRZEGORZ PISARSKI

S
ytuacja na rynku mięsnym od wielu już lat rzutuje na poziom 
naszego spożycia i' dochodów realnych. Nic więc dziwnego, że 
najdrobniejsze nawet objawy’, mogące wskazywać na tendencje 
do hamowania dynamiki hodowli są przedmiotem wielu rozważań. •)

W ostatnim okresie okazało się jednak, że w badaniu sytuacji na 
rynku żywca i mięsa poczyniliśmy znaczne postępy. Wyrazem tego 
jest m. in. wydany przez Instytut Przemysłu Mięsnego pierwszy numer 
„Biuletynu Badań Rynku Żywca i Mięsa“. Poddaje on obszernej ana­
lizie tendencje rozwojowe pogłowia trzody i bydła na tle aktualnych 
warunków produkcyjnych i ekonomicznych w latach 1949—1960.

W najogólniejszym zarysie zawarte tam wyniki badań można przed­
stawić w taki mniej więcej sposób.

NIECO HISTORII

Nieustanny wzrost zapotrzebowania na mięso, związany ze wzrostem 
liczby ludności i jej dochodów, zmuszał na przestrzeni ostatniego dzie­
sięciolecia do poszukiwania dróg szybkiego rozwoju produkcji zwie­
rząt rzeźnych. Osiągnięcie szybkich rezultatów produkcyjnych jest zaś 
możliwe przede wszystkim w oparciu o chów trzody chlewnej. Dla te­
go obcinka hodowli zapewniono więc najkorzystniejsze warunki eko­
nomiczne rozwoju, znajdujące wyraz w odpowiednio atrakcyjnej- rela­
cji pomiędzy ceną żywca wieprzowego i ceną pasz.

W efekcie pogłowie trzody chlewnej wzrosło z 6,1 min sztuk w 
1949 r. do 12,6 min sztuk w 1960 r.; uległo więc ono podwojeniu. Po­
głowie bydła wzrosło zaś w tym czasie tylko o ok. 23 proc.

Niska obsada pogłowia bydła przypadająca na 100 ha użytków rol­
nych (ok. 42 szt. w 1960 r.) nie sprzyjała poprawie nawożenia natural-

Z kolei poprawa warunków skupu trzody na jesieni 1959 r. i po­
ważne zwiększenie dostaw pasz treściwych na tyle poprawiło sytuację, 
że pogłowie świń w 1960 r. wydatnie wzrosło.

W 1960 roku osiągnęliśmy więc swojego rodzaju szczyt rozwoju ho­
dowli świń, których pogłowie przekroczyło najwyższy dotychczas po­
ziom z czerwca 1957 r. Obecnie marny zaś do czynienia z tzw. „górą 
mięsną'1, tj. najwyższym, nie notowanym dotychczas, poziomem skupu 
żywca wieprzowego.

„ ’2”po“‘yj* eospodareźa Polski Ludo­
wej", K.W., etr. 186-iw,

Tyle mówi wspomniany na wstępie biuletyn Instytutu Przemysłu 
Mięsnego. Nas jednak specjalnie interesuje, co sic za ową „górą" znaj­
duje: nowa turnia, płaskowyż, czy kotlina?

AKTUALNOŚĆ

Odpowiedź na to pytanie daje w pewnym stopniu grudniowy spis 
pogłowia przeprowadzony w 441 tzw. typowych wsiach. Nie jest to 
wprawdzie odpowiedź dość wyczerpująca i pewna. Oparta jest bo­
wiem na szczupłej reprezentacji, lepsza chyba jednak od kompletnej 
nieświadomości.

Przede wszystkim zauważyć więc należy, że wbrew wyrażanym oba­
wom, w skali krajowej nie nastąpił dotychczas spadek poziomu hodo­
wli trzody poniżej r. ub„ pomimo wydatnego na niektórych terenach 
wzrostu cen targowiskowych zboża i ziemniaków oraz spadku cen pro­
siąt. W objętych badaniem statystycznym wsiach pogłowie świń 
kształtuje się na poziomie o kilkanaście procent wyższym niż przed 
rokiem. I to głównie dzięki wysokiej liczbie prosiąt w wieku do trzech 
miesięcy i od 3 do 6 miesięcy. Podkreślenia wymaga przy tym fakt, 
że również odsetek macior prośnych jest nieco wyższy niż przed ro­
kiem.

Poniżej poziomu z grudnia r. ub. kształtuje się w zbadanej repre­
zentacji jedynie pogłowie trzody w wieku poniżej 9 miesięcy (o ok. 3 
proc.). W zestawieniu ze zwiększoną liczbą pogłowia sztuk młodych 
i wysokim poziomem skupu żywca świadczy to jednak raczej o ten­

dencja do rozwijania hodowli na początku roku. Na tę może zaś za­
cząć silniej niż dotychczas oddziaływać wzrost cen targowiskowych 
zbóż i ziemniaków. Warto więc, być może, pomyśleć o środkach pobu­
dzenia tendencji do utrzymywania poziomu hodowli trzody właśnie 
obecnie. Tak, aby obserwowane od września ub. r. sezonowe ograni­
czenie hodowli zostało jak najszybciej zahamowane. Przeprowadzone 
zaś przez Instytut Przemysłu Mięsnego badania wskazują, że szcze­
gólnie pożyteczne może tu być natężenie podaży pasz treściwych w 
pierwszej połowie roku.

W chwili obecnej szczególne znaczenie posiada więc odpowiednie 
zabezpieczenie podaży pasz treściwych, zwłaszcza na tych nielicz­
nych na szczęście terenach, gdzie ma miejsce spadek liczby prosiąt 
i prośnych macior w porównaniu z grudniem 1959 r.

Podkreślenia wymaga też fakt, że utrzymuje się tendencja do roz­
wijania hodowli bydła, którego pogłowie w badanych wsiach jest 
o kilka procent wyższe niż przed rokiem. Pogłowie krów utrzymało 
się przy tym na niemal nie zmienionym poziomie. W zestawieniu 
z wciąż rosnącym skupem młodego bydła rzeźnego dowodzi to, że 
na rozwój hodowli bydła w znacznym stopniu oddziałują nowe, ko­
rzystne relacje cen skupu na bydło rzeźne. Utrzymanie tej tendencji 
na dłuższą metę może w perspektywie wydatniej poprawić poziom 
nawożenia nawozami naturalnymi, a tym samym zwiększyć zbiory, 
stwarzając lepszą bazę rozwoju hodowli, mjn. i trzody oraz poprawia­
jąc strukturę spożycia mięsa (więcej wołowiny).

W porównaniu z grudniem 1959 ostatni spis reprezentacyjny wyka­
zał też dalszy (ok. 9 proc.) wzrost pogłowia kur.

W sumie można więc przyjąć, że obserwowany w br. wzrost cen 
zbóż i ziemniaków w obrotach targowiskowych i sąsiedzkich nie jest 
tyle wynikiem zaostrzenia trudności paszowych, co wzmożonych ten­
dencji do rozwijania hodowli. Nie ulega jednak wątpliwości, że o 
utrzymaniu tych tendencji zadecydują postępy w rozwoju produkcji 
roślinnej i dostawy pasz treściwych na potrzeby rolnictwa.

Aktualności spółdzielcze

Komunikat
■ w sprawie konkursu

„W poszukiwaniu oszczędności inwestycyjnych”
Na konkurs zorganizowany przez redakcje tygodników 

„ŻYCIE GOSPODARCZE” i „PRZEGLĄD TECHNICZNY” 
wpłynęło 51 prac.

Sąd konkursowy ukonstytuował się jak następuje: prze­
wodniczący — prof. dr KAZIMIERZ SECOMSKI, członkowie: 
mgr inż. LESŁAW BARLlNSKI, mgr inż. JERZY BOGUSZ, 
mgr EDWARD MAISNER, mgr inż. PIOTR MOROZ, mgr 
inż. WOJCIECH PIRÓG oraz redaktorzy. JAN GŁÓWCZYK 
i STEFAN FRENKEL z „Życia Gospodarczego” i JAN WA­
CŁAW CZARNOWSKI i TADEUSZ TOPOLNICKI z „Prze­
glądu Technicznego”.

Wyniki konkursu ogłoszone będą w obu tygodnikach w 
terminie przewidzianym warunkami konkursu tzn. do dnia 
31 marca br.

Sprzedaż maszyn rolniczych
Dostawy maszyn 1 narzędzi rolni­

czych, przeznaczonych na zaopatrze­
nie kółek rolniczych, spółdzielni pro­
dukcyjnych 1 gospodarstw Indywidu­
alnych osiągnęły w ub. roku wartość 
ok. 2,3 mld zł, tj. o 43 proc, więcej niż 
w roku 1950. Wartość sprzedaży deta­
licznej natomiast, dokonanej przez 
spółdzielczość zaopatrzenia 1 zbytu 
była nieco niższa, wyniosła bowiem 
2,2 mld zł. Najwięcej maszyn zakupi­
ły gospodarstwa indywidualne — za 
sumę ok. 1,3 mld zł, kółka rolnicze 
zakupiły maszyny wartości 800 min 
zł 1 spółdzielnie produkcyjne za 150 
min zł.

Zarysowana Już na początku ub. r. 
dysproporcja pomiędzy dostawami 
ciągników oraz tzw. maszyn towarzy­
szących nie została do końca roku 
zlikwidowana. W dalszym ciągu wieś 
otrzymuje mniej maszyn towarzyszą­
cych niż wynoszą potrzeby .wynikają­
ce z ilości dostaw ciągników.

Charakterystycznym zjawiskiem na 
rynku maszyn rolniczych w ub. r. był 
spadek sprzedaży maszyn 1 narzędzi 
dla Indywidualnych gospodarstw. 
Podczas gdy w 1059 r. zakupiły one 
maszyny wartości 1,4 mld zł, to w r.

ub. wydały na maszyny o 145 min zł 
mniej. Wpłynęły na to w 1960 r. nie­
co niższe w okresie trzech kwartałów 
wypłaty z tytułu skupu, późna wio­
sna 1 braki pewnych typów maszyn 
(konne siewniki, zbożowe kosiarki 
konne, wialnie zbożowe itp.). Czynni­
ki te okazały się silniejsze niż wpro­
wadzona w celu pobudzenia zakupów 
maszyn sprzedaż ratalna, choć ilość 
umów z tytułu tej formy sprzedaży 
wzrosła z około 8 tys. w pierwszym 
półroczu 1960 r. do około 19 tys. w 
drugim półroczu.

Poważnym problemem dla spółdziel­
czości zaopatrzenia i zbytu, zwłaszcza 
wobec szczupłości dysponowanych 
przez nią składnic, jest nierytmicz- 
ność zakupów maszyn. Kółka rolni­
cze starają się bowiem nabywać no­
we maszyny tuż przed akcją połową^ 
Na przykład w ub. r. z ogólnej Ilości 
snopowlązałek traktorowych aż 70 
proc, sprzedano właśnie w llpcu i 
sierpniu.

Według wstępnych przewidywań 
sytuacja zaopatrzenia rolnictwa w ma­
szyny ma ulec w br. poprawie. Zakła­
da się bowiem zwiększenie sprzedaży 
rlacników do 10 tys. szt. (w ub. r. ok. 
7.500), awizowane zaś dostawy oraz do 
tychczasowy stan remanentów ma­
szyn na składnicach spółdzielczych

mają zapewnić odpowiednią Ilość po­
trzebnego sprzętu towarzyszącego.

W trosce o rośliny
Spółdzielczość zaopatrzenia 1 zbytu 

otrzyma w br. z przemysłu oraz Im­
portu znacznie więcej niż w latach 
ubiegłych różnego rodzaju chemicz­
nych środków ochrony roślin. Przewi­
dywane dostawy mają bowiem wy­
nieść 45 tys. ton, co łącznie z ubie­
głorocznym remanentem pozwoli 
spółdzielniom rozprowadzić w br. po­
nad 50 tys. ton różnorodnych prepa­
ratów chemicznych. Dla porównania 
warto podać, że w ub. r. spółdziel­
czość otrzymała tylko 25 tys. ton 
środków owadobójczych, chwastobój­
czych itp.

Ankieta
Do fi tvs. członków gminnych spół­

dzielni rozesłał WZGS w Zielonej Gó­
rze ankietę, w której wypowiedzieli 
się oni na temat działalności GS. Na 
ankietę. zawierającą kilkadziesiąt 
różnorodnych pytań odpowiedziało 
3138 osób.

Oto niektóre dane, wynikające z od­
powiedzi uczestników ankiety.

Sieć sklepów wiejskich w przekona­
niu 2850 osób jest na ogół wystarcza­
jąca. Podkreślają one przy tym szcze­
gólne powodzenie sklepów samo­
obsługowych. Około dwie trzecie

uczestników ankiety jest zadowolo­
nych z obsługi sklepowej i tyleż 
mniej więcej osób domaga się upow­
szechnienia handlu obwoźnego. ‘ co 
można traktować jako sprzeczne z 
Informacjami o zagęszczeniu sieci. 
Być może chodzi tu o sprzedaż ob­
woźną artykułów przemysłowych, 
zwłaszcza trwałego użytku.

Godny uwagi jest takt, że tylko 
wśród około 65 proc, uczestników 
ankiety ocena wyrobów piekarni i 
masarni wypadła pozytywnie.

Jeśli chodzi o usługi, to ponad 1 tys. 
osób odpowiada, że nie korzysta 1 nie 
chce korzystać z wypożyczalni sprzę­
tu gospodarstwa domowego, instruk­
tażu agronoma, pralni chemicznej itp., 
jwlnak aż 2530 osób chce korzystać z 
wypożyczalni maszyn i narzędzi rolni­
czych.

Dużym powodzeniem cieszą się kur­
sy gotowania 1 pieczenia (2047 zwolen­
ników) w przeciwieństwie na przy­
kład do kursów kroju 1 szycia.

Wielu uczestników ankiety wreszcie 
domaga się organizowania przez GS 
różnego rodzaju odczytów, np.: na te­
mat polityki międzynarodowej oraz 
prowadzenia świetlic 1 bibliotek (po­
nad 2 tys. osób).

Ankieta, a ściślej jej wyniki, choć 
nie mogą być przeceniane ze względu 
na ograniczony zasięg i liczbę uczest­
ników. są ciekawe i pożyteczne. Dają 
bowiem pewną ocenę pracy organiza­
cji zaopatrzenia 1 zbytu.

wow

KULTURA PRACY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

pełnego i wszechstronnego rozwo­
ju człowieka pracy, wzrostu zado- 
wolemia z wykonywanych funkcji 
itd.

Kultura pracy zawiera syntezę 
tych dwóch spraw. Wzrost kultu­
ry pracy — to stwarzanie warun­
ków wydajności i zadowolenia z 
pracy. Spróbujmy więc określić bli­
żej treść pojęcia, którego używa­
my.

Czym jest kultura pracy? Pod 
pojęciem tym rozumieć będziemy 
pewien zespól umiejętności stoso­
wania zdobyczy nauki i doświad­
czeń • praktycznych w procesie 
tworzenia nowych wartości mate­
rialnych i duchowych. ♦

Spróbujmy przetłumaczyć to po­
jęcie na język praktyki. Czym jest 
i czego dotyczy to pojęcie w prze­
myśle? Kultura pracy — to przynaj­
mniej trzy konkretne problemy: 
a) wiedza, kwalifikacja, doświadcze­
nie i umiejętność pracy, b) zewnętrz­
ne (fizyczne) warunki pracy —tem­
peratura, wilgotność, hałas, estetyka 
hali fabrycznej, porządek, ład, c) kul­

tura stosunków ludzkich w przemy­
śle oraz stosunek pracowników do 
środków pracy. Sprawy te nabrały 
ostatnio poważnego znaczenia. Pro­
dukujemy coraz lepsze, bardziej 
złożona i precyzyjne maszyny, bu­
dujemy nowoczesne kombinaty. 
„Mądrą" maszynę muszą obsługi­
wać mądrzy ludzie. Wielkimi fa­
brykami muszą kierować ludzie o 
równie wielkiej wiedzy, doświad­
czeniu i odwadze. Czas, w który 
wkraczamy stawia bardzo wysoko 
rangę człowieka i rangę dobrej ro­
boty. I chyba po raz pierwszy za­
gadnienie kuMury pracy zaczyna 
przybierać konkretne „kształty" i 
skupiać powszechną uwagę.

Aby zrozumieć sens 1 cel tego, 
co zaczyna się dokonywać w na­
szej gospodarce, trzeba w sposób, 
choćby bardzo ogólny, przedstawić 
sytuację w tej dziedzinie.

II

Zacznljmy od zagadnienia kwa­
lifikacji i wykształcenia ogólnego 
pracowników gospodarki narodo­
wej. W hierarchii zagadnień zajmu­
je ono naczelna miejsce.

Jaka jest rzeczywista sytuacja w 
tej dziedzinie?

Główny Urząd Statystyczny prze­
prowadził jesienią 1958 r. spis pra­
cowników zatrudnionych w gospo­
darce uspołecznionej.1) Spis wyka­

zał, że w dniu 31.X.1958 r. sytuacja 
wyglądała następująco (w tys. osób):
Ogółem zatrudnionych 6.351
W tym z wykształceniem)

podstawowym nlo ukończonym 1.9'2 
podstawowym 2.589
niepełnym średnim

(mata matura) 3t3
średnim (duża matura) 278
zasadniczym zawodowym 522
średnim zawodowym 439
wyższym 210

Jedna liczba jest tu najbardziej 
niepokojąca: około 2 miliony, a 
więc prawie co trzeci pracownik 
gospodarki uspołecznionej nie posia­
da podstawowego wykształcenia. 
Aby jednak móc tę sprawę potrak­
tować konkretnie, musimy omówić 
poszczególne grupy pracowników.

Armia pracowników fizycznych, 
zatrudnianych w gospodarce uspo­
łecznionej obejmowała 4,4 min 
osób. Około 1,9 min, czyli około 
43 proc, nie ukończyło szkoły pod- 
stawowej (patrz wykres). W tej 
liczbie około 900 tysięcy to ludzie, 
którzy nie prwakroczyli 35 roku ży­
cia.

Warunki startu nie są więc w 
tej dziedzinie dobre. Pracownik fi­
zyczny zatrudniony w nowoczesnej 
gospodarce musi posiadać elemen­
tarne wykształcenie. Od tego jest 
uzależniona możliwość rozwoju u- 
miejętności fachowych i technicz­
nych, zdolność adaptacji do nowych 
metod pracy i nowych warunków 
technicznych.

Istnieje poza tym zależność mię­
dzy wyborem zawodu przez mło­
dych ludzi, a posiadanym wykształ- 
ccnien^ Wyniki uzyskane przez 
Ośrodek Badania Opinii Publicznej 
przy Polsidm Radio wskazują, że 
wśród badanych młodych ludzi ze 
średnim wykształceniem, 50 proc, 
kierowało się przy wyborze pracy 
zainteresowaniem. Analogiczna li­
czba w grupie robotników z nie u- 
kończonym wykształceniem podsta­
wowym wyniosła tylko 14 proc.

Zagadnienie jest jednak znacznie 
szersze. Pracownik zatrudniony w 
gospodarce socjalistycznej jest nie 
tyko wytwórcą, lecz powinien być 
również współgospodarzem zakła­
du. To stwarza nowe wymagania. 
Aby móc tę funkcję dobrae speł­
niać. trzeba rozumieć zarówno 
procesy techniczne jak i ekonomi­
czne, które zachodzą w przedsię­
biorstwie. A to wymaga przynaj­
mniej elementarnej wiedzy ogól­
nej.

Wykształcenie — to jednak do­
piero podstawia kwalifikacji. Nie 
dysponujemy żadnymi kompletnymi 
liczbami, obrazującymi sytuację w 
tej dziedzinie. Według szacunko­
wych obliczeń panad 500 tys. mło­
dych robotników, zatrudnionych w 
gospodarce, posiada umiejętność 
wykonywania jednej lub kilku pro­
stych operacji. Każda zmana cha­
rakteru pracy, przejście na pro­

dukcję nowych wyrobów wymaga 
nauki zawodu od podstaw.

Prawdą jest, że w przemyśle na­
szym pracuje dzisiaj znacznie wię­
cej doświadczonych, wykwalifiko­
wanych ludzi niż wówczas, gdy 
zaczynaliśmy. Jednakże obraz, któ­
ry ogólnie przedstawiliśmy, poka­
zuje ogromne potrzeby w dziedzi­
nie wzrostu kwalifikacji.

Odnosi się to zresztą również, a 
może przede wszystk'm, do pra­
cowników umysłowych. Na około 
2 min pracowników umysłowych, 
zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej, dokładnie trzecia część, 
tzn, 662 tys. osób posiada wy­
kształcenie podstawowe bądź niż­
sze (patrz wykres).

III
Liczby przedstawione powyżej 

charakteryzują sytuację • sprzed 
dwóch lat. Trudno oczekiwać, aby 
w okresie dwóch lat uległa 
ona radykalnej zmianie. Można więc 
przyjąć, że liczby te, poza pewny­
mi zmianami przedstawiają punkt 
startu do nowej pięciolatki.

Warto wszakże zwrócić uwagę 
na dość zasadn:czą ewolucję, która 
następuje tutaj od co najmniej 
dwóch lat. Ewolucja ta wprowadza 
wspomniane korekty do cytowanych 
liczb, nade wszystko zaś dotyczy 
ona nowej póiitj-ki kształcenia i za­
trudniania młodzieży.

Zarówno w przemyśle jak i w in­
nych dziedzinach gospodarki nastę­
puje pewna zmiana postawy wo­
bec kwalifikacji. Zaobserwować to 
można szczególnie w zakładach, w 
których wprowadzono nowe normy 
techniczne. Powszechna jest zjawi­
sko, że rewizję norm poprzedza 

weryfikacja pracowników 1 przy­
jęcie doraźnego 1 długookresowego 
planu przeszkolenia załogi. Brak 
syntetycznych liczb, obrazujących 
ten proces, n.;e pozwala na bar­
dziej generalne wnioski. Zwróćmy 
więc uwagę na konkretne fakty i 
przykłady. W Wytwórni Sprzętu 
Komunikacyjnego w Rzeszowie 
przeszkolono w ub. roku około 1400 
pracowników, z tej liczby na kur­
sach czeladniczych i mstrzowskich 
ponad 700 osób. W zakładach me­
talowych „H. Cegielski" w Pozna­
niu ponad 800 pracowników umy­
słowych zobowiązano do uzupełnie­
nia swoich kwalifikacji i wykształ­
cenia. Z tej liczby około 80 proc, 
rozpoczęło rzeczywiście naukę w 
różnego typu szkołach i uczelniach. 
W zakładach Mechanicznych w El­
blągu naukę rozpoczęło ponad 900 
pracowników fizycznych j umysło­
wych. Z tej liczby około 130 osób 
kończy szkołę podstawową. 349 u- 
czniów i pracowników uczęszcza 
do Zakładowej Szkoły Zawodowej, 
Wieczorową Szkolę Mistrzów (trzy­
letnią) kończy 106 pracowników, 
Technikum Mechaniczne dla pra­
cujących — 132 osoby, wyższe u- 
czelnie (techniczne i ekonomiczne) 
— 42 osoby. Sytuacja ta uznana 
jest na ogół przez kierownictwo 
zakładu jako dobra. Stwarza ona na- 
dzbeje poważnego wzrostu kultury 
pracy w tym wielkim, nowym i 
bardzo trudnym przemyśle (turbi­
ny energetyczne).

Podobnych faktów można przy­
toczyć znacznie więcej. Fakty te 
pokazują nie tylko przemiany ilo­
ściowe, możliwe do liczbowego sfor-



P
owstrzymywanie dekapł. 
talizacji budynków w 
gospodarstwach chłopskich 
na obszarze ziem zacho­
dnich 1 północnych ma 
istotne znaczenie dla pod­

niesienia produkcji ,rolnej, stabili­
zacji osadnictwa i wzmocnienia 
więzi osadników z nowym miej­
scem zamieszkania.

W czasie działań wojennych 28 
proc, zagród na tych terenach zo­
stało zniszczonych, bądź bardzo po­
ważnie uszkodzonych. Po wyzwole­
niu osadnik rodni obejmowali w 
pierwszym rzędzie gospodarstwa 
posiadające niezniszczone budyn­
ki. Wprawdzie po kilku latach pań­
stwo podjęło odbudowę zagród dla 
dalszych osadników, jednak odbu­
dowa ta objęła tylko budynki 
mniej zniszczone. Prócz tego osad­
nicy porzucali gospodarstwa, często 
dla objęcia zabudowań w lepszym 
stanie, a porzucone budynki ule­
gały dalszemu niszczeniu. Zdarzały 
się wypadki wracania osadników 
na ziemie dawne, by w akcji osie­
dleńczej objąć budynki wyremonto­
wane.’ Taka sytuacja powodowała, 
że osadnicy nie remontowali swych 
zagród, mogąc objąć inne, lepsze 
zabudowania, których cena wynosi­
ła zaledwie 1/8 szacunku wartości, 
dokonywanego przez P.Z.U. W kon­
sekwencji następowała dekapitali­
zacja budynków w gospodarstwach 
chłopskich, przewyższająca znacznie 
techniczne normy zużycia.

Ustawa z dnia 12.III. 1958 r. o 
sprzedaży państwowych nierucho­
mości rolnych kończy odbudowę 
przez państwo zagród dla dalszego 
osadnictwa rolnego. Nowi osadni­
cy mogą nabywać gospodarstwa w 
Banku Rolnym, płacąc za budynki 
wartość odpowiadającą szacunkowi 
P.Z.U. (w 1960 roku cenę budyn­
ków obniżono o 50 proc.). W razie 
potrzeby remont budynków po­
winni przeprowadzać osadnicy we 
własnym zakresie, korzystając ze 
zwrotnych kredytów. W tym okre­
sie na koszt państwa wyremonto­
wano tylko pewną ilość zagród dla 
repatriantów z ZSRR.

Zarządzenie Prezesa Rady Mini­
strów Nr 217 z dnia 29.X.1958 r. 
zwraca uwagę prezydiom rad na­
rodowych na uporządkowanie ru­
mowisk i podniesienie estetyczne­
go wyglądu miast i wsi, co w kon­
sekwencji miało pewien wpływ i 
na odbudowę zagród. Dopiero jed­
nak uchwały II Plenum KC PZPR 
podkreśliły wyraźnie, ^e budownic­
two zagród — obok mechanizacji 
upraw rolnych i melioracji — jest 
zasadniczym warunkiem zwiększe­
nia produkcji rolnej. Jednak bu­
downictwo zagród — w odróżnieniu 
od mechanizacji i melioracji — po-' 
winno być w zasadzie przeprowa­
dzane przez chłopów z własnych 
środków. Nowa polityka rolna spo­
wodowała duży ruch budowlany 
we wsiach na ziemiach dawnych. 
Dla wywołania takiego ruchu na 
ziemiach - zachodnich i północnych 
konieczne jest zastosowanie Szere­
gu dodatkowych środków.

Wartość zabudowań zagród chłop­
skich na dzień 31.XII.1959 roku wy­
nosiła wg szacunku P.Z.U.:

min zl 
w woj. olsztyńskim 8.078

„ koszalińskim 4.493
„ szczecińskim ¢, 4.299
„ zielonogórskim 8.368
i, wrocławskim 16.835
„ opolskim 15.254

Razem 59.317 *)

Wykazana w tabeli wartość bu­
dynków stanowi 80 proc, wątłości 
użytkowej, z uwzględnieniem zu­
życia, wynoszącego co najmniej 40 
proc. Pierwotny koszt budowy bu­
dynków w gospodarstwach rolnych 
na terenie tych 6 województw wy­
nosi więc około 123 mld złotych. 
Przyjmując nawet 100-letni okres

•) W zestawieniu tyA ujęto w woj. 
olsztyńskim dwa powiaty ziem dawnych, 
ni.e uwzględniono natomiast z ziem za­
chodnich 1 północnych 6 powiatów woj. 
gdańskiego, 3 powiatów woj. białostoc­
kiego i 1 powiatu woj. poznańskiego

Odbudowa zagród 
chłopskich 

na ziemiach 
zachodnich i północnych

PATRYCY DZIURZYŃSKI

amortyzacji (chociaż zużycie w o- 
becnych warunkach jest znaczne 
szybsze), konieczne są inwestycje 
budowlane wartości rocznej ck. 
1.230 min złotych.

Dopiero w roku 1960 nastąpiło 
zwiększenie wysiłków zmierzających 
do zahamowania dekapitalizacji bu­
dynków, przy czym w poszczegól­
nych województwach w rozmaity 
sposób zaczęto rozwiązywać zagad- 
■nieniei

Prezydium WRN w Koszalinie 
podjęło w marcu 1960 roku uchwar- 
łę w sprawie ożywienia prac re­
montowo-konserwacyjnych budyn­
ków wiejskich oraz usunięcia ru­
mowisk. Uchwała ta podkreśliła, że 
obowiązek osadników do remontu 
zabudowań wynika z art. 380 pra­
wa budowlanego. Sprawa ożywie­
nia prac remontowo - konserwacyj­
nych oraz ostatecznego uporządko­
wania wyglądu, stanu sanitarnego 
1 estetycznego wsi musi stanąć w 
centrum organizatorskiej i admini­
stracyjnej działalności rad narodo­
wych. Administracja państwowa 
ma więc nie tylko uprawnienia, 
ale i obowiązek wnikania w to, 
czy osadnicy utrzymują budynki w 
należytym stanie. Prezydia rad na­
rodowych zostały zobowiązane tą 
uchwałą do opracowania szczegóło­
wego programu działania i powo­
łania dla każdej wsi zespołów, ma­
jących dokonać przeglądu zabudo­
wań i wydać na tej podstawie po­
lecenia usunięcia rumowisk lub 
odbudowy budynków. Już kilka 
miesięcy po wydaniu uchwały, wy­
gląd wielu wsi uległ istotnej po­
prawie,

Woj. wrocławskie połączyło ak­
cję porządkowania wsi i odbudo­
wy zagród- z obchodami 15-lecia 
wyzwolenia. Pod kierownictwem 
wojewódzkiego wydziału rolnictwa 
i leśnictwa powołano we wszyst­
kich powiatach komitety koordy­
nacyjne odbudowy wsi, a następ­
nie wyłoniono trójki' gromadzkie, 
które przeprowadziły lustrację 
wszystkich budynków i z ich użyt­
kownikami ustaliły zakres prac po­
rządkowych i remontów. Częściowe 
zestawienie wykonanych w ramach 
tej akcji prac obejmuje naprawę 
pokryć dachowych w 11.710 zagro­
dach, naprawę i pomalowanie o- 
tworów w 13.208 zagrodach oraz 
gruntowne uporządkowanie 61.608 
zagród. Niezależnie od tego admini­
stracja architektoniczno - budowla­
na przystąpiła w kilku powiatach 
do wydawania nakazów' remonto­
wych.

Na obszarze woj. zielonogórskiego 
porządkowaniem miast i wsi za­
jęło się Towarzystwo Rozwoju 
Ziem Zachodnich. Wojewódzki Za­
rząd TRZZ w Zielonej Górze już 
w 1958 roku rzucił hasło konkursu: 

danie znacznie komplikuje brak 
formalnych reguł kariery zawodo­
wej pracownika fizycznego w prze­
myśle.

Rada Ministrów podjęła latem 
1959 r. uchwałę w sprawie przy­
znawania tytułów kwalifikacyjnych. 
Wprowadzono tytuł robotnika kwa­
lifikowanego. Przyznanie tytułu ma 
być stwierdzone świadectwem pań­
stwowym, uznawanym we wszyst­
kich zakładach pracy. Uchwała nie 
została jednak wprowadzona w ży­
cie. Resorty nie opracowały pro­
gramów, wykazów zawodów i kry­
teriów egzaminacyjnych. Są to 
przecież elementy warunkujące 
praktyczną realizację uchwały.

Również niepokojąca jest sytu­
acją w dziedzinie uzupełnienia wy­
kształcenia podstawowego przez 
pracujących. W bieżącym roku w 
szkole podstawowej uczy się około 
210 tys. pracowników. Nadal jed­
nak wielka liczba, obejmująca pra­
wie 1 milion pracowników, pozo- 
staje poza szkołą podstawową. W 
warszawskich zakładach pracy o- 
koło 30 tys. młodych pracowników 
(w wieku od 18 do 35 lat) nie ma 
ukończonej szkoły podstawowej. 
Znamienne jest jednak i to, że w 
tym samym czasie połowa miejsc 
w szkołach dla pracujących świeci 
pustkami. Brak chętnych do nauki.

W świetle przytoczonych zjawisk 
i faktów wydaje się nie podlegać 
dyskusji społeczna potrzeba kom­
pleksowego programu uzupełniania 
wiedzy i doskonalenia fachowego 
ogółu pracujących w gospodarce 
uspołecznionej. Program taki — w 
myśl uchwały ostatniego Plenum 
KC PZPR -r ma być opracowany 

„Ziemia Lubuska gospoda ima, pięk­
na i kulturalna".

Przedmiotem konkursu jest upo­
rządkowanie miast i wsi, podnie­
sienie ich wyglądu estetycznego o- 
raz uporządkowanie i odbudowa 
zagród. W roku 1960 do konkursu 
przystąpiły prawie wszystkie mia­
sta i wsie' gospodarstwa rolne i za­
kłady pracy.

W 1959 roku główną nagrodę w 
wysokości 100 tys. złotych zdobyło 
osiedle Czerwieńsk, liczące 3 tys. 
mieszkańców, którzy wykonali pra­
cę wartości 1 min złotych. Za 
przykładem kół woj. zielonogór­
skiego koła TRZZ woj. gdańskiego 
włączyły się do akcji porządkowa­
nia miast i osiedli, prowadzonej w 
ramach komitetów frontu narodo­
wego.

Zarząd Wojewódzki TRZZ i Pre­
zydium WRN we Wrocławiu w 
październiku 1960 roku ogłosiły 
konkurs czystości i estetyki dla 
wszystkich miast i wsn -woj. wroc­
ławskiego. Podsumowanie pierwsze­
go etapu konkursu nastąpi w maju 
1961 roku.

Na podstawie doświadczeń tych 
trzech województw można ułożyć 
plan dalszego działania, zmierzają­
cego do odbudowy zagród.

Kierunek odbudowy zagród\obra- 
ny przez Prezydium WRN w Ko­
szalinie jest najbardziej właściwy. 
Odbudowa zagród jest zadaniem 
ciągłym, a odpowiedzialność za nią 
powinna ponosić administracja ar­
chitektoniczno - budowlana. Cho-

Dyplotn wyższej uczelni nie świad­
czy oczywiście o zdolnościach 
organizacyjnych czy też o rozle­
głych horyzontach myślowych 

Jego posiadacza. Sprawy wykształcenia 
nie należy więc traktować zbyt formal­
nie — wielu praktyków, bez dyplomów 
średniej chociażby szkoły, odbudowało 
przemysł lekki w bardzo trudnych wa­
runkach. Nowe, bardzo trudne zadania 
związane z modernizacją całego niemal 
przemysłu lekkiego oraz wprowadza­
niem do produkcji nie stosowanych do­
tychczas surowców wymagają jednak 
właściwego rozwiązania problemu kadr.

Przemysł lekki zatrudnia bowiem po­
nad 460 tysięcy pracowników i wytwa­
rza blisko 1’6 produkcji globalnej prze­
mysłu krajowego, a więc zajmuje w na­
szej gospodarce niepoślednie miejsce.’ 
Podczas jednak, gdy w całym przemy­
śle polskim na każde 1000 zatrudnionych 
przypada 17 pracowników z wyższym 
wykształceniem I 38 osób z wykształce­
niem średnim, to w przemyśle lekkim 
na każde 1000 zatrudnionych przypada 
zaledwie 5 pracowników z wyższym 
wykształceniem 1 około 22 z wykształce­
niem średnim.

Cyfry te są dość wymowne, ale nie 
ilustrują w pełni sytuacji. Na 2.254 pra­
cowników z wyższym wykształceniem 
Zatrudnionych w przemyśle lekkm 
1052 osoby (2,27 na 1000 zatrudnionych) 
mają dyplom inżynlera-wlóklennlka, 
644 (1,39 na 1000) legitymują się ukoń­
czeniem wyższych uczelni ekonomicz­
nych, chemików zaś przemysł lekki za-

do 1962 r. przez rząd wespół z 
CRZZ i organizacjami społecznymi,

IV
Człowiek, jego kwalifikacje, u- 

miejętności, doświadczenie — to 
pierwszy element decydujący o po­
ziomie kultury pracy. Człowiek 
pracuje w pewnych warunkach. 
Mogą one wywierać różny wpływ 
na jego rozwfój i samopoczucie, 
stosunek do pracy, do fabryki i 
współtowarzyszy. Są to — jak o- 
kreśliliśmy — zewnętrzne warunki 
pracy. 1 w tej dziedzinie dzieją 
się rzeczy nowe i ciekawe.

...„Szare do niedawna ściany hu­
ty „Batory" pokryte są obecnie 
malowanymi, w pastelowych ko­
lorach figurami geometrycznymi. 
...Zniknęły... rudery, prowizoryczne 
magazyny i składowiska, a ich 
miejsce zajęły zieleńce, otoczone 
kolorowymi krawężnikami. Króluje 
tu wodotrysk, oświetlony wieczo­
rami różnokolorowymi reflektora­
mi...". „...Kopalnia „Zabrze"... Dy­
rektor Dudek pielęgnuje jak salon 
całą budowę kopalni ii takim sa­
mym ładem i porządkiem zaraża 
górników na stanowiskach wydo­
bywczych".

To właśnie tu, gdzie bije serce 
przemysłu ciężkiego zrodziła się 
cenna inicjatywa. Wojewódzka Ko­
misja Związków Zawodowych w 
Katowicach ogłosiła kwartał kultu­
ry pracy.

Inicjatywa trafiła na dobrą gle­
bę. Znalazła wielu zwolenników i 
praktycznych realizatorów.

Sprawa jest prosta i jakże do­
niosła dla humanizacji pracy. Lu­
dzie pracy spędzają 1/3 swojego 
czasu w fabrykach, w biurach itd, 

dzi o to,. by osadnicy bezpośrednio 
przeprowadzali naprawy swych bu­
dynków, a wartość tych inwestycji 
powinna wynosić około 1.230 min 
złotych _ (1 proc, wairtośei budyn­
ków). W planie państwowym in­
westycje w takim rozmiarze nie są 
przewidziane, jednak w tej sumie 
mieszczą się w znacznej mierze 
koszty robocizny niefachowej, do­
zoru, przewozów i.Łp., a więc ro­
bót, które są wykonywane bezpo­
średnio przez właścicieli. Ponadto 
należy dążyć do tego, by właści­
ciele przeprowadzali remonty z 
własnych środków, a kredyty pań­
stwowe powinny być zapewnione 
dla tych osadników, którzy włas­
nych środków nie mają. Dotych­
czas nie było zresztą wypadku, by 
Bank Rolny nie przydzielił kredy­
tów osadnikom, chcącym odbudo­
wywać swe zagrody.

Dla ożywienia ruchu budowane­
go na obszarze ziem zachodnich i 
północnych wydane zostało zarzą­
dzenie Ministra Finansów z dnia 
6.V.1960 r. w sprawie ulg w po­
datku gruntowym oraz w spłacaniu 
należności PFŻ, z tytułu inwesty­
cji dokonanych w gospodarstwach 
położonych na niektórych obsza­
rach kraju. Zarządzenie to przewi­
duje potrącenie z podatku granto­
wego 30 proc, wydatków na mate­
riały budowlane i robociznę facho­
wą. Osadnicy mało dotychczas z 
tych potrąceń korzystają, trzeba je 
odpowiednio zapropagować i upro­
ścić formalności, związane z uzy-

I matura i chęć szczera
trudnta 173 (0,37 na 1000 zatrudnionych); 
mechaników 160 (0,34), elektryków — 
92 (0,20), energetyków 38 (0,08). Wiado­
mo przy tym, że najwięcej pracowni­
ków z wyższym wykształceniem sku­
piają zjednoczenia branżowe i resort, 
jak więc wygląda sytuacja w przedsię­
biorstwach?

W przemyśle odzieżowym, który ma 
wyższy od ogólnoresortowego wskaźnik 
zatrudnienia pracowników ze średnim 
wykształceniem m. tn. 55 proc, perso­
nelu inżynieryjno-technicznego oraz po­
nad 60 proc, pracowników administra­
cyjno-biurowych nie ma średniego wy­
kształcenia. Na 419 majstrów tylko 42 
ma ukończone technikum odzieżowe, zaś 
wśród 1171 brygadzistów tylko 82 ma 
średnie wykształcenie, w tym 70 zawo­
dowe, a dalszych 197 — zasadnicze szko­
ły zawodowe. Dla Jasności dodajmy. Iż 
na 93 dyrektorów — 18 ma wyższe avy- 
ksztalcenie, średnią szkołę ukończyło 
45 dyrektorów, 15 dyrektorów ma za­
sadniczą szkolę zawodową, a dalszych 
15 legitymuje się świadectwem ukończe­
nia szkoły podstawowej. Na 48 głównych 
księgowych zatrudnionych w państwo­
wym przemyśle odzieżowym—12 ma wyż­
sze wykształcenie, 26 — średnie, a 2 ma 
świadectwo zasadnicze) szkotv zawodo­
wej, zaś 8 ma wykształcenie podsta­
wowe.

Hałas, złe oświetlenie , nieodpo­
wiednia temperatura, brudne ścia­
ny, brak elementarnego ładu 1 po­
rządku, składowiska rupieci na pla­
cach fabryk — wszystko to wpływa 
na wzrost znużenia, niekiedy wy­
czerpania nerwowego i fizycznego. 
A czyż potrzeba milionowych na­
kładów, aby ten stan zmienić, na­
prawić? Nie, nie trzeba ani dewiz, 
ani deficyt owych surowców.

W zakładach „H. Cegielski" w Po­
znaniu zrobiono dokładny spis sta­
nowisk roboczych, który wykazał, 
że^ok, 40 proc, usterek i braków 
może być usunięte bez żadnych 
nakładów finansowych. A zatem 
nie środki finansowe stanowią gra­
nicę i przeszkodę dla wzrostu kul­
tury pracy. Decyduje o tym zro­
zumienie, inicjatywa, chęć rzeczy­
wistej poprawy warunków pracy. 
Dla inżynierów, ekonomistów, dzia­
łaczy społecznych jest tu ogromne 
pole działania,

PRACOWNICY FIZYCZNI

skiwaniem ulg„ może też nawet 
zastanowić się nad podniesieniem 
procentu wydatków.

Administracja architektoniczno'- 
budowlaną powinna prowadzić in­
struktaż i nadzór budowlany, jak 
też zapewnić otrzymanie przez 
przeprowadzających odbudowę ma­
teriałów budowlanych. Na ten . cal 
przewidziane są przydziały mate­
riałów budowlanych, 'jednak na 
ziemiach zachodnich i północnych 
w' dużej mierze przydziały te nie 
były wykorzystywane. Konieczne 
może okazać się jedliak zwiększę-1 
nie przydziałów deficytowych ma­
teriałów, takich jak blachy czy 
materiały instalacyjne.

i 1 powiatu woj. katowickiego.

mułowania. Ludzie coraz częściej 
podejmują naukę nie tylko dlatego, 
że muszą. Po prostu chcą, rozu­
mieją, że stanowi to warunek ich 
rozwoju i awansu, warunek jiobrej 
pracy, przynoszącej zadowolenie i 
efekty materialne. W tej sytuacji 
poważnie wzrasta odpowiedzialność 
zakładów przemysłowych za prze­
bieg, charakter i poziom szkolenia 
zawodowego. Wiele faktów wska­
zuje na to, że w praktyce wystę­
puje w tej dziedzinie sporo zjawisk 
ujemnych. Kontrola szkolenia za­
wodowego, przeprowadzona przez 
Związek Zawodowy Pracowników 
Przemysłu Chemicznego w 135 za- 

• kładach przemysłowych nasuwa 
sporo niepokojących refleksji. Po- 
z om szkolenia jest niski. Szkole­
nie zastępowane jest niekiedy pa­
rogodzinnym przyuczaniem. Dyrek­
cje zakładów przemysłowych ma­
ło interesują się przebiegiem szko­
lenia. W komórkach szkolenia wy­
mień cnych zakładów pracuje 136 
pracowników. Z tej liczby 11,7 proc, 
a więc co dziesiąty „szkoleniow ec" 
posiada wykształcę nie podstawowe. 
W 28 zakładach w ogóle nie ma 
komórek szkolenia zawodowego.

A jaki poziom reprezentują wy­
kładowcy i kierownicy kursów za­
wodowych? W poprzednim okresie 
zaangażowano w badanych za­
kładach ogółem ok. 2200 wykła­
dowców i kierowników kursów. 
Szósta część tej liczby to ludzie z 
wykształceniem podstawowym. Po­
zostali wykładowcy — technicy i 
inżynierowie — nće otrzymali za­
wodowego przeszkolenia pedagogi­
cznego, niezbędnego do prowadze­
nia kursów. Trudno w tej sytuacji 
oczekiwać dobrych wyników. Za­

Ważnym problemem jest szkole­
nie rzemieślników i stworzenie 
warunków dla zakładania przez 
nich punktów usługowych. Również 
konieczne jest zakładanie rozmai­
tych wytwórni materiałów budow­
lanych przez samych budujących 
się, czy też w ramach kółek rolni­
czych.

Przy odbudowie wyłoni się wiele 
■problemów, które trzeba będzie 
rozwiązywać. Do najtrudniejszych 
problemów — ze względów praw­
nych i gospodarczych — należy od­
budowa zagród, będących współ­
własnością dwu lub więcej osadni­
ków, zdarzają się nawet współwła­
sności ponad 10 osób. Ilość takich 
gospodarstw, osadniczych sięga po­
nad 20-30 proc, ogółu gospodarstw.

Odpowiedzialność więc za odbu­
dowę powinna spoęzywać na admi­
nistracji architektoniczno - budo­
wlanej. Jednak konieczne jest na­
danie odbudowie charakteru spo­
łecznego, a więc wciągnięcie do te­
go instytucji społecznych. Wyda­
wanie nakazów odbudowy pcwin- 
no być ostatecznością — w przy­
padkach, gdy osadnik mający wa­
runki powstrzymuje się od odbu­
dowy. Należy dążyć do tego, by 
sami osadnicy decydowali się na 
odbudowę. Przykład województwa 
zielonogórskiego, gdzie inicjatywę 
porządkowania wsi przyjęły na sie­
bie koła TRZZ, czy też wojewódz­
twa wrocławskiego, gdzie do po­
rządkowania wsi włączony został 
aktyw społeczny, powinien być wy­
korzystany i kontynuowany.

Główną rolę w tej akcji powin­
no objąć Towarzystwo' Rozwoju 
Ziem Zachodnich, zakładając koła 
miłośników danych miejscowości, 
jako komórki Towarzystwa, i na­
dając im właściwe kierunki dzia- 
łan a. Doprowadziłoby to do dużej 
aktywizacji mieszkańców, wydoby­
cia z nich maksymalnego wysiłku 
dla podniesienia "wyglądu swych 
zagród, stabilizacji osadnictwa rol­
nego i związania osadników z no­
wym miejscem zamieszkania. Osie­
dle Czerwieńsk powinno być wzo­
rem dla. wszystkich komórek TRZZ.

Cyfry te nłe pozwalają na optymisty­
czne wnioski.

Przemysł lekki odczuwa ostry deficyt 
pracowników z wyższym wykształce­
niem, zwłaszcza włókieoników, chemi­
ków, elektryków, mechaników, ekono­
mistów. Nie można się zaś spodziewać, 
Iż dopływ tak potrzebnych pracowni­
ków z wyższymi kwalifikacjami w naj­
bliższych pięciu latach pozwoli na wy­
datniejsze zredukowanie istniejących 
braków. M. in. ze względu na różnice 

..w wysokości plac pracowników inży­
nieryjno-technicznych zatrudnionych w 
różnycż działach gospodarki narodowej.

Jeśli Idzie natomiast o niższy dozór 
techniczny, to sprawę tę resort przemy­
słu lekkiego może rozwiązać we włas­
nym zakresie m. In. poprzez wprowa­
dzenie w stosunku do wielu swoich 
pracowników na odpowiedzialnych sta­
nowiskach obowiązku ukończenia śred­
niej szkoły. Być może Jednak, że w 
generalnym rozwiązaniu problemu pew­
nym hamulcem staną się i tu proporcje 
płacowe, które dotychczas nie zachęca­
ła absolwentów średnich szkół zawodo­
wych (chemików, elektryków, mechani­
ków). do. podejmowania pracy w przed­
siębiorstwach przemysłu lekkiego.

<B)

Ostatnim elementem kultury pracy 
jest wielka i trudna sprawa ulepsza­
nia stosunków między ludźmi w prze­
myśle. Wydaje się, że ta dziedzina 
jest również poważnie zaniedbana. 
Znacznie łatwiej usuwać rupiecie 
z fabrycznego podwórka, zmieniać 
kolor ścian fabrycznych, niż likwi­
dować głęboko zakorzenione przy­
zwyczajenie, nawyki, źródła kon­
fliktów, słowem wszystkie „rupie­
cie" w ludzkiej świadomości,

*
Kultura pracy stanowi szeroki i 

wielostronny problem. Problem o 
wielkiej wadze dla humanizacji 
pracy. Artykuł ten, z natury ogól­
ny i wstępny, był próbą pokazania 
problemów, warunków i ewolucji 
postaw. Próbą rozpoczęcia dysku­
sji. Warto w tej dyskusji podjąć 
w sposób konkretny wszystkie waż­
ne przemiany, potrzeby i nowe 
problemy w dziedzinie kultury pra­
cy w’ przemyśle, M. KABAJ

PRACOWNICY UMYSŁOWI

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZKI ODBIORCY 

OTRZYMUJĄCEGO TKANINY

Centrala Eksportowo - Importo­
wa X wystąpiła na drogę postępo­
wania arbitrażowego przeciwko 
Zakładom Przemysłu Wełnianego 
Y, domagając się zasądzania rów­
nowartości braków ilościowych w 
dostarczonych jej przez wsnomnila- 
ne Zakłady czterech sztukach tka­
niny wełnianej. Braki te (w ilóśot 
kilku metrów w każdej sztuce) 
stwierdzone zostały przed przedsta­
wicieli obu stron w magazynie po­
wodowej Centrali po upływie kil­
ku miesięcy od daty dostawy, przy 
czym ustalono, że we wszystkich 
sztukach objętych sporem, zewnę­
trzny (znajdujący się na wierzchu 
sztuki) koniec tkaniny nie posiadał 
oryginalnych fabrycznych zakoń­
czeń, przewidzianych w normie re­
sortowej, dotyczącej oznaczeń tka­
nin wełnianych.

Sztuki te (jak to było zawsze 
praktykowane w dostawach, doko­
nywanych przez pozwanego dla po­
woda) były opakowane tylko w 
zwykły papier, przewiązany tasiem­
ką; ponadto sztuki te były prze­
szyte w miejscu krajki nieuszko­
dzonym sznurkiem, zaopatrzonym 
w nienaruszoną plombę fabryczną 
i łączącym zakończenie wewnętrz­
ne tkaniny z zewnętrznym.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
oddaliła wniosek Centrali, nato­
miast Głownia Komisja Arbitrażo­
wa orzeczenie OKA zmieniła i za­
sądziła dochodzoną kwotę, wycho­
dząc z zależenia, że wyżej opisane 
opakowanie było opakowaniem fa­
brycznym, co zwolniło stronę po­
wodową (odbiorcę) cd obowiązku 
sprawdzania w chwili odbioru ilo­
ści metrów tkaniny, dostarczonej 
w spornych sztukach.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
wniesionej prziez Ministra Przemy­
słu Lekkiego, sprawa znalazła cię 
ponownie w Głównej Kom’sji Ar­
bitrażowej, która rozpatrzywszy ją 
w składzie • rewizyjnym, orzecze­
niem z dnia 30 czerwca 1960 r. 
nr RN—48/60 uchyliło poprzednie 
swe orzeczenie, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

Za opakowane fabryczne nie 
można uważać owinięcia sztuk tka­
niny w papier przewiązany tasiem­
ką

Przy odbiorze dostarczonych 
sztuk tkaniny, owiniętych tylko w 
papier, odbiorca obowiązany 
jest sprawdzić, czy sztuki te po­
siadają zewnętrzne zakończen:e fa­
bryczne, stosowane przy tego ro­
dzaju towarze na wierzchu stiuki. 
Jeżeli odbiorca tego nie uczynił i 
brak takiego zakończenia oraz brak 
pewnej ilości metrów tkan ny w 
sztuce stwierdził dopiero w swym 
magazynie po upływie dłuższego 
czasu od daty dostawy, to pozbawił 
się on możności ^udowodnienia,«że 
towar otrzymał z brakami Ilościo­
wymi, a tym samym nie może do­
chodzić od dostawcy roszczeń z ty­
tułu tych braków.

. Uzasadniając swe stanowisko^ 
GKA zaznaczyła m. in.:

„(...) Żdjęcde, a nawet odchyle­
nie papieru (którym tkanina jest 
owinięta — J. Z.) przy odborze do­
starczonych sztuk pozwoliłoby na 
stwierdzenie, że zewnętrzne końce 
tkaniny nie mają oryginalnego za­
kończenia fabrycznego, stanowiące­
go istotną cechę oznaczenia towaru 
(vide norma resortowa). To stwier­
dzenie musiałoby od razu nasunąć 
podejrzenie braków w metrażu; 
Skoro powód tej staranności nie 
dochował i sprawdzenia dokonał 
dopiero w swym magazynie w kil­
ka miesięcy po odbiorze sztuk ob­
jętych sporem, to pozbawił s ę 
możności udowodnienia, że towar 
otrzymał z brakami ilościowymi, 
przy czym — jak to trafnie okre­
śliła Okręgowa Komisja Arbitrażo­
wa w swym orzeczeniu — istnieje 
możliwość, że ubytek powstał w 
czasie ■ kilkumiesięcznego przecho­
wywania towaru w magazynie po­
woda.

W tym stanie rzeczy zespół rewi­
zyjny zmienił orzeczenie Głównej 
Komisji Arbitrażowej, uznając za 
trafne orzeczenie Okręgowej Komi­
sji Arbitrażowej, która wniosek 
oddaliła".

ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOLEI 
ZA WAGĘ PRZESYŁKI WPISANĄ

WE WTÓRNIKU LISTU 
PRZEWOZOWEGO

Zakłady Przerobu Złomu w A; 
otrzymały od Gminnej Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska" w B. wagon 
złomu za listem przewozowym nr 
3656/257, w którym nie była zazna­
czona przez nadawcę waga prze­
syłki. jedynie stacja odbioru odno­
towała na oryginale listu przewo­
zowego wagę przesyłki w wysokości 
8270 kg.

Gdy Spółdzielnia, jako dostawca, 
pobrała od Zakładów Przerobu 
Złomu w drodze inkasa należność 
za 15 ton złomu, wspomniane Za­
kłady wystąpiły przeciwko Spół­
dzielni na drogę postępowano arbi­
trażowego, domając się nadpłaconej 
należności, która wraz z pobraną 
w nadmiernej wysokości ryczałto­
wą opłatą za przewóz wynosiła su­
mę 4462,20 zł.

W odpowiedzi pozwana Spółdziel­
nia przedłożyła wtórnik listu prze­
wozowego, na którym w rubryce 
„waga kolei" zamieszczona została
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adnotacja: „15 ton (podpis) Staro­
gard Gdański — Przeważono na Wa­
das wozowej (podpis)".

Wezwana do uczestnictwa w spo­
rze Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­
stwowych wyjaśniła, że sporna 
przesyłka nie była w ogóle ważona 
na stacji nadania, a kolej wpisała 
nieprawdziwą wagę 15.000 kg do 
wtórnika listu przewozowego na 
stacji Starogard Gdański Przedmie­
ście, na której to stacji nie ma w‘ 
ogóle wagi; sporna przesyłka wa­
żona była dop!ero na stacji odbior­
czej, gdzie wykazała 8270 kg.

Główna Komisja Arbitrażowa za­
sądziła dochodzoną kwotę od wez­
wanej do uczestnictwa Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych u- 
znając, że choćby nawet istotnie 
pracownik kolejowy potwierdził wa­
gę mimo niezważenia przesyłki, to 
kolej odpowiada za szkody spowo­
dowane czynem niedozwolonym jej 
pracownika.

Od powyższego orzeczenia GKA 
Minister Komunikacji założył re­
wizję nadzwyczajną, stojąc m. in. 
na stanowisku, że skoro nie było 
wagi na stacji nadania i przesyłka 
nie mogła tam być faktycznie zwa­
żona, to w postępowaniu arbitrażo­
wym należało zbadać i wyjaśnić 
okoliczności w jakich nastąpiło wpi­
sanie wagi do wtórnika.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
patrzywszy sprawę ponownie w 
trybie rewizyjnym,, orzeczeniem z 
dnia 24 czerwca 1960 r. nr RN — 
53/59 rewizję nadzwyczajną Mini­
stra Komunikacji oddaliła, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

Wpisanie przez kolej na wtórniku 
listu przewozowego w rubryce ..wa­
ga" danych co do wagi przesyłki 
jest równoznaczne ze stwierdze­
niem. że tę właśnie wagę kolej przy­
jęła do przewozu i za tę wagę kolej 
jest odpowiedzialna bez względu na 
to, czy pracownik kolejowy, który 
rubrykę tę wypełnił, działał wadli­
wie.

Uzasadniając swe stanowisko, 
GKA zaznaczyła m.-in.: „(...) Decy­
dującą okolicznością w rozpatrywa­
nej sprawie jest .przyznany przez 
kolej fakt nieprawidłowego wypeł­
nienia przez pracownika kolei do­
kumentów przewozowych, polega­
jącego na wypełnieniu rubryki „wa­
ga kolei" tylko na wtórniku listu 
przewozowego i zaniedbaniu wypeł­
nienia lub świadomym niewypeł­
nieniu tej rubryki w oryginale listu 
przewozowego. Główna Komisja 
Arbitrażowa nie miała obowiązku 
badania — zwłaszcza z urzędu — 
jakie okoliczności skłoniły pracow­
nika kolejowego stacji nadania do 
wpisania na wtórniku listu przewo­
zowego wagi w wysokości 15.000 kg. 
(...). Kolej działa w tym przypadku 
jako osoba zaufania publicznego i 
potwierdzenie przez kolej na wtór­
niku wagi 15 000 kg było rodzajem 
pokwitowania koleś z przyjęcia do 
przewozu przesyłki o tej wadze, 
którym to pokwitowaniem pracow­
nik pozwanego mógł się legitymo­
wać wobec swego pracodawcy (art. 
29 ust. 4 DKP).

Nietrafne są zarzuty rewizji do­
tyczące postanowień DKP w przed­
miocie reklamacji i preklużji, skoro 
niemożność dochowania obowiąz­
ków wynikających z tych przepi­
sów spowodowała sama kolej przez 
wadliwe działanie jej pracownika.

W szczególności nietrafny jest 
zarzut rewizji dotyczący narusze­
nia przez zaskarżone orzeczenie 
przepisu art. 117 dekretu o przewo­
zie przesyłek i osób kolejami. Ma­
jąc na oryginale listu przewozowe­
go potwierdzoną przez kolej wagę 
w wysokości 8270 kg, odbiorca niie 
miał podstaw do zgłoszenia rekla­
macji w stosunku do kolei, nato­
miast mógł dochodzić jedynie od 
nabywcy zwrotu części należności 
pobranej za 15.000 kg. (...)";

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
ZNIESIENIE ROZDZIELNICTWA 

CEGŁY

Minister Budownictwa J Przemy­
słu Materiałów Budowlanych za­
rządzeniem z dnia 31 grudnia 1960 r. 
(Monitor Polski z 1961 r. Nr 2, poz. 
20) zniósł od 1 stycznia 1961 r. roz­
dzielnictwo cegły, wymienionej w 
..Jednolitym wykazie wyrobów na 
lata 1961—1965" pod symbolem 111 
— 002.

Niemniej zarządzenie utrzyma­
ło dotychczasowe obowiązki. Cen­
trali Materiałów Budowlanych — 
Zarządu Przedsiębiorstw i nadzoro­
wanych przez nią wojewódzkich 
centra] materiałów budowlanych 
(WCMB) w zakresie: a) opracowy­
wania projektów — bilansów mate­
riałów ściennych oraz kierunków 
racjonalnych przewozów cegły i 
klinkieru budowlanego, a także b) 
organizowania dostaw cegły i in­
nych materiałów ściennych.

Nie uległy również zmianie prze­
pisy dotyczące: kierunkowego pla­
nowania przewozów cegły, obowiąz­
ku składania zamówień na mate­
riały ścienne do terenowo właści­
wych WCMB oraz obowiązku sta­
wiania planowej produkcji cegły do 
dyspozycji terenowo właściwych 
WCMB.

Opracował:
JÓZEF ZIELIŃSKI

W
 ostatnich kilku latach 

w rolnictwie jugosło­
wiańskim zaszły bardzo 
istotne zmiany. Poważ­
nie wzrosła produkcja 
szeregu artykułów rol­

nych, zwłaszcza pszenicy, kukurydzy, 
niektórych roślin przemysłowych, 
podniosło się również pogłowie 
trzody chlewnej i bydła rogatego o- 
raz produktywność hodowli,

„ZADRUGA" NA WŁASNE OCZY

Podstawowym ogniwem przemian 
społecznych w rolnictwie jest we­
dług koncepcji jugosłowiańskich o- 
gólna spółdzielnia rolnicza, w ję- 
zyku serbsko-chorwackim „zadru- 
ga“. Autor niniejszego artykułu 
zwiedził kilka „zadrug" i zapoznał 
się z ich sytuacją i działalnością. 
Oto jedna z nich: *

•) Jugosłowiańskie spółdzielnie pro­
dukcyjne aarówno pod względem cha­
rakteru własności, stosunków produk­
cyjnych wewnątrzsppldzlelczych. Jak też 
stosunków prawnych różnią się znacz­
nie od znanych nam typów spół­
dzielni. Nożna Je racr«] określić Jako 
pewlęn rodzaj państwowych przedsię­
biorstw rolnych, współdziałających w 
specyficznej kooperacji z chłopami.

Jeżeli chodzi np. o ziemię, to w o- 
beenym czasie około 70 proc, ziemi na­
leżących do spółdzielni, stanowi włas­
ność ogólną, a tylko 30 proc, gruntów 
przez nie uprawianych Jest własnością 
chłopów. Za ziemię wniesioną przez 
chłopa, do wspólnej uprawy otrzymuje 
on określoną rentę poza zarobkiem 
normalnie wypracowanym przy przy­
dzielonej mu pracy. *

Organem kierowniczym spółdzielni 
Jest w Jugosławii rada spółdzielcza do 
której wybierani -są zarówno członko­
wie spółdzielni, jak 1 robotnicy 1 Pra­
cownicy najemni. Praktycznie w skład 
rad wchodzi około 40 proc, personelu 
najemnego. Pod względem praw 1 fun­
kcji. rady spółdzielcze w pełni odno 
władają radom robotniczym w Innvrb 
działach gospodarki narodowej.

Wieś, a raczej miasteczko Ruma, bo 
jest tu nawet fabryka obuwia, leży 50 
km od Belgradu na terenie Wojewo- 
dlny, a więc rejonu stanowiącego Spich­
lerz Jugosławii i przeto najintensyw­
niej wspieranego przez władze w za­
kresie unowocześnienia produkcji rol­
niczej. Administracyjnie związanych jest 
z Rumą okol 2400 gospodarstw rolnych 
o łącznym obszarze 12 tys. ha., nie li­
cząc PGR-u i „zadrugi". Runiska „za­
druga" zalicza się do najstarszych na 
terenie Serbii, tradycje jej sięgają je­
szcze czasów przedwojennych.

Przed kilkoma laty rumska „zadru­
ga" była pod względem charakteru 
swojej działalności odpowiednikiem na­
szego GS. Główną sferą Jej działania 
był handel. Podobnie Jak nasze GS 
„zadruga" prowadziła szereg przedsię­
biorstw usługowych o charakterze by­
towym i produkcyjnym. Obok piekarni, 
masarni był więc i rodzaj ośrodka 
traktorowo - maszynowego. „Zadruga" 
prowadziła także kontraktacje produk­
cji roślinnej i zwierzęcej. Trzeba na 
marginesie dodać, że wiele „zadrug" 
jugosłowiańskich, na terenach „pasyw­
nych", czyli takich, gdzie ze względów 
geologlczno-glebowych nie istnieją na 
razie warunki skoncentrowanego rol­
nictwa, Jeszcze dotychczas nie wyszła 
poza ramy wymienionej powyżej dzia­
łalności.

Rumska „zadruga" jest jedną z 
pierwszych, które odeszły od utar­
tego schematu i których doświad­
czenie legło u podstaw nowych 
koncepcji w polityce agrarnej. Re­
organizacja nastąpiła w 1956 r. 
Wszystko, co nde miało najściślej 
bezpośredniego związku z produk­
cją rolną zostało przez „zadrugę" 
przekazane właściwym przedsiębior­
stwom lub instytucjom. Z zakresu 
handlowego w rękach „zadrugi" 
został, niezbędny, ze względu • na 
prowadzoną kontraktację, skrup ar­
tykułów rolniczych hodowlanych 
oraz- zaopatrzenie w nasiona^ na­
wozy ' sztuczne i środki ochrony 
roślin i to również w zakresie u- 
mów produkcyjnych, zawieranych 
między „zadrugą" a rolnikami.

Główna uwaga i działalność „za­
drugi" została skierowana na zae- 
mię własną „zadrugi" i na ziemię 
chłopską, znajdującą się w strefie 
jej działania. Przy tym w pierw­
szym okresie ważniejsza była zie­
mia chłopska, gdyż „zadruga" po­
siadała tylko 127 morgów własnej 
reszitówki, stanowiących zalążek 
przyszłego wielkiego uspołecznione­
go przedsiębiorstwa rolnego — „e- 
konomii". Zadanie jakie, stanęło 
przed „zadrugą" można by określić 
w następujący siposób: wejść w bez­
pośredni kontakt produkcyjny z in­
dywidualnymi rolnikami, zastoso­
wać na ich ziemi technikę maszy­
nową, nowoczesne metody uprawy 
i nawożenia, podnieść tą drogą pro­
dukcję rolniczą, a jednocześnie wią- 
zaś i uzależniać stopniowo prywat­
ny warsztat produkcyjny chłopa od 
społecznych środków skoncentrowa­
nych ’w „zadrudze", stale rozszerzać 
stan posiadania ziemi „ekonomii" 
drogą wykupu i długoletniej dzier­
żawy gruntów chłopskich.

DOMINUJĄCA POZYCJA 
W PRODUKCJI ZBOŻA

Latem 1960 r. „zadruga" w Ru­
mie gospodarowała już na 1400 
morgach gruntów, z czego 700 sta­
nowiły długoletnie ę^ęrż^wy, 350

morgów zakupiono u chłopów’, re­
sztę przejęto z areału zlikwido­
wanej spółdzielni produkcyjnej.

„Ekonomia" Tumskiej „zadrugi" 
jest już obecńie dużym nowoczes­
nym gospodarstwem rolnym. Osią­
ga ono doskonale wyniki produk­
cyjne i stopniowo, lecz stale roz­
szerza swoją działalność produk­
cyjną. Dla uprawy swoich gruntów 
oraz ziemi chłopów na zasadzie 
kooperacji lub umowy o pracę, 
„zadruga" dysponuje 31 traktorami 
z pełnymi kompletami maszyn o- 
raz 6 kombajnami zbożowymi. Na 
swoich gruntach „zadruga" iisiąga 
doskonałe plony. W roku 1959 np. 
przeciętny zbiór pszenicy wyniósł 
tam 48 kwintali z hektara,- kuku­
rydzy zaś — 65 kwintali ziarna^ 
Prawdę tak samo wysokie plony 
osiągnęli chłopi na swoich polach, 
uprawianych w kooperacji z „za­
drugą". Chłopi nie korzystający z 
pomocy „zadrugi" — z głębokiej or­
ki traktorami, kwalifikowanych na­
sion „włoskiej" pszenicy, hybrydy- 
zowanej kukurydzy, wysokich da­
wek nawozów sztucznych, chemi­
cznej obróbki zasiewów itp- osią­
gnęli na tej najżyziniejszej w Ju­
gosławii ziemi po 20 q pszenicy i 
ok. 35 q ziarna kukurydzy.

Ożywioną działalność rozwija 
„zadruga" poza własną „ekonomią". 
Kooperacją produkcyjną objęto w 
1960 r. 1200 ha chłopskich grun­
tów. System kooperacji jest w za­
sadzie ujednolicony. Na podstawie 
zawartej umowy „zadruga" zobo­
wiązuje się dokonać na określonym 
obszarze gruntu rolnika głębokiej 
orki traktorowej oraz mechanicz­
nego sprzętu planów, dostarczyć 
„kredytowo" odpowiednich nasaon 
i właściwych dawek nawozu sztu­
cznego oraz ubezpieczyć zasiewy 
od klęsk żywiołowych. Umowa o- 
kreśla, jakie prace przypadają do 
wykonania właścicielowi gruntu. 
Jeśli w terminie wyznaczonym 
przez agronoma „zadrugi" prace te 
nie zostaną wykonane, dokonuje 
je swoimi siłami „zadruga", obcią­
żając kosztami właściciela gruntu. 
Za pracę wykonaną przez „zadru- 
gę" i dostarczone kredytowo ma­
teriały rolnik: płaci po żniwach. 
Ceny są z góry określone: za mor­
gę pszenicy — 32 tys. dinarów, 
oraz 10 proc, zebranego plonu, za 
morgę kukurydzy — 22 tys. dina­
rów • plus 200 kg ziarna, Czy to 
jest drogo, czy tanio?

Łatwo obliczyć, te rolnik nie uzysku­
je zbyt wygórowanego zysku z same­
go tylko tytułu posiadania ziemi. Kwin­
tal pszenicy kosztował wtedy w okoli­
cy Rumy 5.200 dinarów, kukurydzy zaś 

— 2.700 din. Za uprawę hektara psze­
nicy rolnik musi więc oddać „zadru- 
dze" prawie równowartość 20 q psze­
nicy. Trochę taniej wypada uprawa 
hektara kukurydzy. Mimo wszystko je­
dnak korzyść Jest niewątpliwa? Dlatego 
też z roku na rok powiększa się ilość 
gospodarstw, zawierających z „zjfclru- 
gą" umowy o kooperacji. Wydaje się 
jednak, że „zadruga1* w Rumie nie 
bardzo spieszy się w obecnej chwili z 
rozszerzeniem kooprodukcji z indywidual­
nymi chłopami. Limituje ją wyposaże­
nie techniczne. Woli ona przeznaczać 
swoje środki oraz uzyskane kredyty 
na celo związane z rozwojem „ekono­
mii", niż na cele kooperacji. Widać to 
zresztą wyraźnie w planach rozwoju 
hodowli na najbliższe lata.

Przewodniczący zarządu „zadru- 
gi" podczas rozmowy z autorem 
niniejszego artykułu mocno akcen­
tował fakt, że „zadruga" zajęła 
już w rejonie swojej działalności 
dominującą pozycję w produkcji 
zbóż. Ze 137 wagonów pszenicy za­
kupionej w Rumie w 1959 r. 90 
wagonów pochodziło z pól „ekono­
mii". Obecnie „zadruga" postano­
wiła osiągnąć decydującą pozycję 
na rynku artykułów hodowlanych.

PROBLEMY HODOWLI

Hodowla była do 1980 r. słabym 
punktem „ekonomii", rumśkiej „za­
drugi". Jest to zresztą charaktery­
styczne dla większości „ekonomii" 
jugosłowiańskich, Zespołowa hodo­

wla „zadrugi" liczyła tylko 200 szt. 
bydła rogatego i 100 tuczników. 
Tak długo, póki „zadruga" nie po­
siadała dostatecznych warunków 
do rozwoju własnej hodowli, stara­
ła się wywierać wpływ na rozwój 
hodowli w indywidualnych gospo­
darstwach. W okresie ostatnich 
kilku lat „zadruga" dostarczyła 
miejscowym rolnikom 300 macior 

, rasy białej angielskiej z przyjęciem 
przez rolnika obowiązku chowu 
według wskazówek jej instrukto­
rów i obowiązku odprzedaży „za- 
drudze" całego przychówku hodo­
wlanego i rzeźnego. W 1959 i 1960 
„zadruga" ulokowała na indywidu­
alnych gospodarstwach 15 rasowych 
knurów, z których każdy po dwu­
letniej eksploatacji przechodzi bez­
płatnie na własność rolnika. Oprócz 
tego „zadruga" zaopatrywała oko­
licznych rolników w rasowe kur­
częta z własnej wylęgarni. W 1960 
r. np. rozprowadzono 44 tys. pis­
kląt.

Ale już- w 1961 r. sytuacja ma ulec 
radykalnej zmianie. Zespołowa chlew­
nia „ekonomii**  ma w ciągu najbliż­
szych dwóch lat osiągnąć stan 2000 ma­
cior rasy białej szwedzkiej jako pod­
stawowego stada ogromnego kombinatu 
hodowlanego. Jaką pozycję zajmle „e- 
konomia" na rynku mięsnym po zre­
alizowaniu tego planu, skoro obecnie 
w całym rejonie rumskim chłopi po­
siadają tylko 800 macior?

Przystosowano również obory ekono­
mii do wychowu brojlerów. Już w 
1961 r. „ekonomia- spodziewa się rzu­
cić na rynek 200-250 tys. utuczonych 
kurczaków. Planowana Jest także ofen­
sywa na rynku warzywniczym, gdzie 
jak dotąd decydującą przewagę ma in­
dywidualny producent. „Ekonomia" 
przystępuje do zakładania wielkiej 300- 
hektarowej plantacji warzyw.

„Zadruga" będzie też nadal dąży­
ła do rozszerzenia areału swojej 
„ekonomii" drogą wykupu gruntów 
od prywatnych posiadaczy, względ­
nie poprzez długoletnie dzierżawy. 
Czy „zadruga" może liczyć na po­
daż ziemi? Wszystko wskazuje na 
to, że przy zachowaniu obecnych, 
warunków „zadruga" może spodzie­
wać się szybkiego wzrostu areału. 
Ludność wiejska, zamieszkująca w 
strefie jej działania starzeje się. 
Młodzi odchodzą do miast, do za­
wodów pozarolniczych. Rumska 
„zadruga" płaci w tej chwili 50 
tys. dinarów za morgę gruntu, przy 
dzierżawie zaś — 10 tys. dinarów 
rocznie za morgę, ale mówi się już 
o tym, że tę ostatnią cenę trzeba 
będzie chyba obniżyć.

Cd' dzieje się z byłymi właścicielami 
gruntów, którzy zbyli Je, lub oddali 
„zadrudze" w dzierżawę? Otóż „za­
druga" nie gwarantuje Im zatrudnie­
nia. Niektórzy z nich przenieśli się do 
Innych zawodów, niektórzy znaleźli pra­
cę w samej „zadrudze". Niektórzy 
wreszcie, zwłaszcza starzy, żyją z ren­
ty dzierżawnej, lub kapitału uzyskane­
go ze sprzedaży gospodarstwa.

«500 „EKONOMII"

Na początku 1960 r. liczba „za­
drug" na terenie całej Jugosławii 
wynosiła okrągło 4800. W ciągu 
trzech lait (od 1957 r.) ilość „za­
drug" typu ogólnego spadła o 670. 
Jak tłumaczyć to zjawisko? Po 
prostu nastąpiła fuzja' słabszych, 
nierentownych, lub, nie mających 
większych perspektyw rozwoju 
„zadrug" z silniejszymi.

Tylko 2500 „zadrug" spośród 4800 
posiada nieruchomości rolne, czyli 

. „ekonomie". Łączna powierzchnia 
gruntów „ekonomii" wzrosła z 290 
tys. ha w 1958 r. do 430 tys. ha 
wiosną 1960 r. Poza tym „zadrugi" 
dzierżawiły u chłopów indywidu­
alnych ok. 50 tys. ha wobec 30 tys. 
w 1958 r. „Ekonomie" rozwinęły po­
ważnie hodowlę. Pogłowie bydła 
rogatego wzrosło np. z 27 tys. do 
70 tys. sztuk, trzody chlewnej z 56 
tys. do 102 tys., oyiec ze 140 tys. 
do 152 tys.

W 1959 r. nastąpił wyraźny po- 
■ stęp w technicznym wyposażeniu 
• „Zadrug". Liczba traktorów wzro­
sła z 10.1’50 do 14.900, kosiarek z 
2,027 do 2,574, wiązalek k 2,531 do 

4.384, kombajnów zbożowych ze 
132 do 642 itd.

Dzięki 'temu „zadrugi"’ mogły w 
1959 r. objąć kooperacją około 550 
tys. gospodarstw chłopskich w za­
kresie produkcji rolniczej oraz 270 
tyś. gospodarstw w zakresie produk­
cji hodowlanej. (Odpowiednie licz­
by wynosiły w 1958 r. 208 i 70 tys, 
gospodarstw).

W kooperacji z chłopami „zadru- 
gi" uzyskały w 1950 r. przeszło 500 
tys. ton pszenicy ‘ zebranej z Ż13 
tys. ha 1 600 tys. ton ziarna kuku­
rydzy, zebranej z 160 tys. ha. Zbio­
ry te były w porównaniu z 1959 r. 
5 razy wyższe, podczas gdy po­
wierzchnia uprawiana w koopera­
cji była tylko 3 razy większa. Wy­
niki te uzyskano więc dzięki wzro­
stowi wydajności z hektara. Plony 
pszenicy uprawianej w kooperacji 
wynosiły w 1959 r. średnio 24 q.z 
ha, podczas gdy przeciętne pkmj' 
wynosiły w Jugosławii okoto 19' q 
z ha. Dla kukurydzy analogiczne 
liczby wynosiły 36 i 24 q ziarna 
z hektara

Osiągnięto też znaczne wyniki w 
zakresie kooperacji produkcji ho­
dowlanej. Gospodarstwa indywidu­
alne na podstawie zawartych umów 
dostarczyły „żadrugom" 56 tys. 
sztuk bydła, 1,250 tys. sztuk świń, 
36 tys. owiec i 210 tys. sztuk dro­
biu.

Poza kooperacją, w ramach której 
chłopi na mocy umowy blorą na sie­
bie obowiązek stosowania określonych 
współczesnych metod agrotechnicznych, 
lub powierzają cały proces produkcyj­
ny „zadrudze", istnieją jeszcze inne 
formy pomocy „zadrug" w uprawie 
chłopskich gruntów. Są to wzrastające 
pod względem Ilościowym I asortymen­
towym usługi. W 1959 r. np.. „zadrugi." 
przy pomocy własnego sprzętu doko­
nały 700 tys. ha orki na prywatnych 
gruntach (400 tys. ha w 1958 r.). siewu 
mechanicznego na 167 tys. ha (trzykro­
tny wzrost), koszenia zbóż na obsza­
rze 213 tys. ha (również 3 razy więcej 
niż w 1958 r.) 1 omlotu 1.500 tys. ton 
zbóż (900 tys. ton w 1958 r.).

Poza tym część „zadrug" rozszerzała 
swoją działalność w zakresie zaopatry­
wania gospodarstw chłopskich w kwa­
lifikowany materia! siewny, nawozy i 
inne środki produkcji. W 1959 r. roz­
prowadzono tą drogą 65 tys. ton na­
siennej pszenicy, 12 tys. ton nasion 
kukurydzy. 550 tys. ton nawozów sztu­
cznych, 12 tys. ton środków ochrony 
roślin itd.

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE*)

Jak wiadomo, swojego czasu w 
Jugosławii próbowano . Rtyęprpwą- 
dzić forsowną kolektywizację. Kul­
minacyjnym punktem tego przed­
sięwzięcia był rok 1950, kiedy licz­
ba spółdzielni produkcyjnych do­
szła prawie do 7 tys. Obejmowały 
one wówczas ponad 2,5 min ha 
gruntów i produkowały 22,4 proc, 
zbóż, 26,6 proc, kukurydzy i 35,7 
proc, kultur technicznych. Wraz' ze 
zmianami w polityce rolnej ilość 
spółdzielni zaczęła się gwałtownie, 
obniżać i obecnie w Jugosławii zo­
stało jeszcze około 370 tego rodzaju 
uspołecznionych przedsiębiorstw 
rolnych. Obejmują one areał 205 
tys. ha gruntów i dają zatrudnie-

Wydajność plonów z hektara w q

w PGR przeciętna krajowa
1858 r. 1959 r. 1958.r. 1959 F.

pszenica średnio 24.6 39.5 12*  ’ 10
w tym „włoska* 36,8 «1,8
kukurydza średnio 61,« 50,5 17 26
w tym hybrydyzowana «2,8 51,1
buraki cukrowe 253 321 207 297

Pewne postępy osiągnięto również 
w rozwoju hodowli. Wzrosło nieco 
pogłowie bydła rogatego, tak że 
stanowi ono obecnie' 4.8% całego 
pogłowia w kraju. W liczbach'abso­
lutnych -wzfosło też dość' znacznie 
pogłowie trzody chlewnej, ale jej 
procentowy udział w -całym pogło­
wiu zmniejszył się z 5,8 do 5,2%.

Umocniła się techniczna baza ju­
gosłowiańskich gospodarstw państwo­
wych. Ich park traktorowy zwięk­
szył się w 1959 r. o blisko 2.350 
traktorów, wynosząc w sumie ok. 
10 tys. sztuk. Liczba kombajnów zbo­
żowych wynosi blisko 1400 sztuk. 
Na jeden traktor przypadało . w 
1959 r. 39 ha ziemi ornej, wobec 
46 ha w 1958 r,

„ZADRUGI", PGR-y 
I SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE

A RYNEK

Uspołeczniony sektor rolnictwa ju­
gosłowiańskiego odgrywa coraz więk­
szą rolę na rynku. W 1959 r. sek­
tor ten dostarczył sieci skupu i 
bezpośrednio przemysłowi przetwór­
czemu rozmaitych produktów o łącz­
nej wartości 90 miliardów dinarów, 
co stanowi blisko jedną trzecią war­
tości całego skupu. Jest to zjawi­
sko o tyle ważniejsze, że sektor 
uspołeczniony gospodaruje na ob­
szarze stanowiącym łącznie zaled­
wie 10% użytków rolnych kraju.

Dane statystyczne o strukturze 
skupu w 1959 roku wykazują, że w 
dwóch grupach artykułów rolni­
czych sektor uspołeczniony zajął już 
dominującą pozycję. Są to zboża 
i mleko z jego przetworami. Udział 
gospodarstw uspołecznionych w sku­
pie zbóż wynoai) w 1959 p, 56,5% 

nie 60 tys. członkom oraz najem­
nym robotnikom 1 pracownikom.

Wyposażenie techniczne jugosło­
wiańskich spółdzielni produkcyj­
nych jest na ogół dobra, pozwala­
jące ha prowadzenie produkcji. na 
współczesnym wysokim poziomie. 
Dysponują, one łącznię około 3 500 
traktorami z odpowiednimi komple­
tami maszyn współpracujących^ do­
stateczną ilością zabudowań; gospo­
darczych. Spółdzielnie uzyskują 
wyższe przeciętne plony od ..prze­
ciętnej krajowej i dużo wyżsżp od 
plonów uzyskiwanych przez gospo­
darstwa chłopskie.

Wyniki uzyskiwane obecnie ptyez 
rolnicze spółdzielnie produkcyjne, 
oddziałują w pewnej mierze na 
chłopów indywidualnych. Faktem 
jest, że ostatnio kilka tysięcy cli to­
pów z terenu Wojewodny złożyło 
do spółdzielni podania o przyjęcie 
ich na członków. Wydaje się jed­
nak. że w Jugosławii nie stawia' się 
na tę formę uspołecznienia produk­
cji rolnej.

PAŃSTWOWE 
GOSPODARSTWA ROLNE

W rozwoju jugosłowiańskich pań­
stwowych gospodarstw rolnych ob­
serwuje się stałą tendencję kon­
centracji. Liczba tych gospodarstw 
zmniejszyła się drogą ich łączenia 

z 914 w 1955 r. do 557 w 1959 n 
Obecnie przeciętna wielkość gospo­
darstwa wynosi 1.190 ha, w po­
równaniu z 900 ha w roku 1958. 
Areał gruntów jugosłowiańskich 
PGR powoli, ale nieustannie po­
większa się — od 1955 do 1959 wzrósł 
o 76.500 ha.

Większość PGR jest skoncentro­
wana w najbardziej rozwiniętych 
pod względem rolniczym, a więc i 
decydujących o produkcji rejonach 
kraju. W Wojewodinie PGR zaj­
mują 46,5% wszystkich użytków 
rolnych i 50,2% ziemi uprawnej.

W dziedzinie produkcji PGH-y 
notują stały wzrost zarówno po­
wierzchni upraw, jak 1 plonów. 
Charakterystyczny pod tym wzglę­
dem był rok 1959, kiedy to w po­
równaniu ,z 1958 r. zasiewy pszeni­
cy wzrosły o 45%, kukurydzy o 12%, 
a buraka cukrowego aż o 100%. 
Wzrosła również powierzchnia upra­
wy ziemniaków i roślin pastewnych. 
Globalny zbiór pszenicy w PGR wy­
niósł w 195? r. ponąd 416 tys. ton, 
udział PGR w globalnej produkcji 
wzrósł z 7,2 dó 10%. Produkcja 
ziarna kukurydzy wynosiła 407 tys. 
ton a udział w globalnej produkcji 
podniósł się z 7,5 do 9,8%. PGR-y 
wyprodukowały' w tym roku 20% 
globalnej produkcji buraka cukro­
wego, 25% konopi i 10% ziemnia­
ków. Trzeba przy tym pamiętać, 
że tylkR 4,9% gruntów ornych znaj­
duje się w gestii tych gospodarstw.

Wyraźny obraz wzrostu znaczenia 
jugosłowiańskich PGR daje zesta­
wienie ich plonów w porównaniu 
z plonami gospodarstw indywidual­
nych, 

w skupie mleka i jego przetworów' — 
53%. W innych grupach artykułów 
rolnych udział tego sektora był wy­
raźnie niższy: w mięcie — 21,5%, 
w drobiu — 14%, .warzywach — 
26%, ^owocach — lQ 5%.-« rośliniich 
przemysłowych — 28%, wełnie 'i 
skórze — 14%. '

W planach gospodarczych na naj­
bliższą przyszłość, głównie zaś w 
rozpoczętym planie 5-let.nim, poło­
żono duży nacisk na osiągnięcie 
przez sektor uspołeczniony rolni­
ctwa dominującej pozycji we wszyst­
kich dziedzinach produkcji rolnej. 
Podwojenie stanu posiadania ziemi 
tego sektora — do 20% ogólnej po­
wierzchni użytkowanej rolniczo dało­
by już, zdaniem specjalistów, moż­
liwość zajęcia tej dominującej po­
zycji.
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Tendencje handlu śunatouiego w 1960 r
Wyczerpująca ocena wyników handlu 

światowego w roku ubiegłym nie Jest 
jeszcze możliwa choćby ze względu na 
fakt, że nie dysponujemy wystarczają­
cym materiałem statystycznym, zwła­
szcza w odniesieniu do ostatniego, a na­
wet przedostatniego kwartału. Niemniej 
w oparciu o dostępne dane można już ■ 
wskazać na zasadnicze kierunki rozwo­
jowe i tendencje.

Przede wszystkim wypada stwierdzić, że 
-dzięki wysokiej koniunkturze ekonomicz­
nej, jaka cechowała przeważającą część 
krajów zaawansowanych gospodarczo na 
przełom e lat 1959/60, obroty handlu świa­
towego znacznie wzrosły w pierwszym 
półroczu 1960 w porównaniu z analogicz­
nym okresem poprzedniego roku. Jed­
nakże w następnych miesiącach, gdy w 
Europie zachodniej tempo ekspansji ule­
gło pewnemu osłabieniu, a w Stanach 
Zjednoczonych zarysowała się stagnacja 
przechodząca stopniowo w recesję, świa­
towa wymiana handlowa zaczęta odczu­
wać skutki odwracan a się koniunktury.

Z drugiej strony trzeba podkreślić, Iż 
wzrost obrotów handlowych zanotowany 
w pierwszym półroczu ub. r. nie byt by- 
najmnłe) równomierny. Dotyczył on głów­
nie krajów rozwiniętych pod względem 
przemysłowym, które korzystały z dal­
szej poprawy tzw. „terms of trade". Na­
tomiast kraje słabo rozwinięte gospodar­
czo znalazły się w znacznie gorszej sy­
tuacji. Ilustruje to zam'eszczone niżej 
zestawienie*), zawierające wskaźniki 
„terms ot trade" (1953 = 100):

1958

Kraje zaawansowane 102
Kraje słabo rozwinięte 98

(Źródło: statystyki ONZ).

1959 1960 
(II kw.)

104 
97

105
96

A oto Jak w oparciu o to 
przedstawiała się ewolucja

samo źródło

ujęciu Ilościowym (1953 =100):
eksportu

1958 
(II

1959 1960 
kwartał)

Kraje zaawansowane 
Kraje stabo rozwinięte 
„Świat zachodni" (śre­
dnia ważona dwu po­
przednich pozycji)

131
117

142
131

159
136

127 139 153

Według prowizorycznych obliczeń ceny 
towarów eksportowanych przez kraje 
uprzemysłowione były w roku ubiegłym 
średnio o 7 procent wyższe niż "w roku 
1954, podczas gdy ceny towarów ekspor­
towanych przez kraje słabo rozwinięte 
spadły o 9,5 procent. W rezultacie wy­
tworzyła ' się paradoksalna sytuacja, w 
której kraje słabo rozwinięte osiągnęły 
pod względem Ilościowym najwyższy po­
ziom eksportu, Jaki k edykolwiek zano­
towały, ale z drugiej strony wartość tego 
eksportu nie uległa prawie zmianie.

W okresie ostatnich 18-24 miesięcy 
wzrost obrotów handlowych krajów ka­
pitalistycznych wynikał zasadniczo z wy­
miany towarowej między głównymi re­
gionami uprzemysłowionymi. Import z 
krajów uprzemysłowionych wchodzący w 
zakres tej wymłany przybrał znacznie na 
sile, natomiast przywóz z krajów nasta­
wionych na produkcję surowców i arty­
kułów rolno-spożywczych wykazał mniej­
szy wzrost.

przy czym najbardziej wydatny wzrost 
obrotów zanotowały przede wszystkim: 
Niemiecka Republika Federalna, Wielka 
Brytania, Francja, Włochy, Finlandia 
1 Austria.

Od roku 1950 można zaobserwować wy­
datne powiększanie się udziału wewnątrz- 
europejskiej wymiany handlowej w ca­
łości obrotów światowych. Jednakże ten­
dencje rozwojowe wskazują na to, że 
obroty w obrębie Europy zachodniej są 
bardziej narażone na wahania koniunk­
turalne niż handel zachodnioeuropejski 
z innymi regionami. ■

Obroty handlowe między tymi krajami, 
któro nie przystąpiły ani do Europej­
skiej Wspólnoty Gospodarczej ani do Eu­
ropejskiego Zrzeszenia Wolnego Handlu, 
kształtowały się nadal na poziomie bar­
dzo n skim. Stosunki gospodarcze tych 
Kralów wlążą się głównie z EWG lub 
EFTA, przy czym państwa wchodzące 
w skład EWG odgrywają przeważnie ro­
lę dostawców, .zaś paóstwa zrzeszone w 
EFTA spełniają przede wszystKlm funk- 
cję odbiorców. Grecja, Turcja i Jugosła­
wia posiadają najważniejsze rynki zbytu 
w obrębie EWG, Islandia i Irlandia — 
w obręb e EFTA, natomiast Finlandia 
1 Hiszpania traktują oba regiony Jako 
mniej więcej jednakowe co do znaczenia 
rynki eksportowe.

Na rozwój handlu zachodnioeuropej­
skiego niewątpliwie bardzo istotny wpływ 
wywiera podział na dwa bloki — Wspól­
ny Rynek sześciu państw i „małą" strefę 
wolnego handlu siedmiu państw. Do­
tychczas wpływ ten nie Jest Jeszcze w 
pełni skrystalizowany, ale nadaje już 
pewne kierunki wymianie handlowej rzu­
tując na plany 1 ogólną postawę przed- 
s ębiorców.

Państwa EWG osiągnęły w ciągu ostat­
nich dziesięciu lat wzrost produkcji i han­
dlu zagranicznego znacznie przekraczają­
cy średni wzrost uzyskany przez całą 
Europę zachodnią. W latach 1958—59 udział 
obrotów między krajami EWG w global­
nych obrotach handlowych między kra­
jami zachodnioeuropejskimi podniósł się 
z 31,6 do 33,8 procent, a w pierwszej po­
łowie roku 1960 wzrósł znowu do 34,9 
procent.

Jeśli chodzi o kraje należące do EFTA, 
to cechują je w wielu przypadkach zna­
cznie ściślejsze stosunki handlowe z re­
gionami zamorskimi niż kraje EWG. 
Z. drugiej strony udział „sledm'u" w we- 
wnątrzeuropcjsktm handlu jest mnielszy 
niż „sześciu". Na ogól można stwierdzić, 
te z wyjątkiem Austrii kraje należące 
do EFTA wykazują stabsze tempo roz­
woju handlu zagranicznego niż kraje bę­
dące członkami EWG. Na uwagę zasłu­
guje przy tym fakt, iż dla krajów EFTA I 
państwa EWG nab erają coraz większego
znaczenia 
równo w 
stawców.

HANDEL

Jako partnerzy handlowi za- 
sensle odbiorców, jak i do-

STANÓW ZJEDNOCZONYCH
W połowie roku 1960 dato się zaobser­

wować we wszystkich niemal krajach 
kapitalistycznych zwolnienie tempa wzro­
stu eksportu, ale nie dotyczyło to Sta­
nów Zjednoczonych, Wtórych wywóz w 
porównaniu z rokiem poprzednim po­
większył się o blisko 20 procent. Oblicza 
się, że wartość eksportu amerykańskiego

DYNAMIKA HANDLU ZAGRANICZNEGO 
ZJEDNOCZONYCH

EUROPY ZACHODNIEJ I STANÓW

fobroty w mm dolarów):

1959 r* 1960 r.

I kw. III kwf IV kw., I kw. III kw.

Eksport, __________

kra Jo OSEC 
kroją EWO 
krajs EFTA 
USA

9.804 10.64^*12.558

5.495 £.'267 7.321
3,951 4.095 4.711
4.091 4.301 4.587

12.424 11.865
7.356 7.077
4.610 4.J89
4.836 4.872

Import . _

kraje OBEO 
kraje EWG 
kraje EFTA
USA/f ,O.b./

10.707 11.379 13.007
5.490 51892 6.789
4,610 4.892 5.562
5.522 3.776 3.900

13.528 '13,440
7,278 7.017
5,636 5,610
5,801 3,5^3

Wydatnie po-wlękśżyf Sfę flWpOrt USA 
k erowany do krajów zachodnioeuropej­
skich i do Japonii.

HANDEL ZACHODNIOEUROPEJSKI

Eksport krajów Europy zachodniej, 
wzięty jako całość, wzrósł w roku 1959 
o 9 procent do sumy 44,67 mld dolarów, 
zaś w pierwszej połowie 1960 podniósł 
się o 20 procent w porównaniu z tym 
samym okresem poprzedniego roku.

Jeśli chodzi o Import, to w roku 1959 
wykazał on wzrost o 6 procent — do su­
my 48,24 mld dolarów, zaś w ciągu p erw- 
szych sześciu miesięcy 1960 był o 23 
procent większy niż w analogicznym 
okresie 1959. Udział Europy zachodniej 
w eksporcie światowym wynosił w 1957 
roku 37 procent, zaś w dwa lata później 
byt już o 2 procent wyższy.

Wzmaganie się produkcji zachodnioeu­
ropejskiej pociągnęło za sobą zwiększe­
nie Importu pochodzącego z innych re­
gionów. Od października 1959 do marca 
1960 import ten wzrósł o "20 procent w po­
równaniu z tym samym okresem 1958/59. 
Należy podkreślić, że byl to wzrost pro- • 
porcjónalnle wyższy niż stopa ekspansji 
produkcji.

Zachodnioeuropejski eksport kierowany 
do Stanów Zjednoczonych wykazywał od 
jesieni 1939 lekką tendencję spadkową, 
wywołaną częściowo tym, źe w poprzed­
nich miesiącach strajk w amerykańskim 
przemyśle stalowym spowodował wyjąt­
kowe nasilenie dostaw z Europy zacho­
dniej. Drugą przyczyną było zaostrzeń’® 
konkurencji ze strony amerykańskich 
producentów samochodów małolitrażo­
wych. Odbiło się to ujemnie na euro­
pejskich dostawach tego typu wozów.

Jednocześnie zachodnioeuropejski im­
port pochodzący z. USA pow ękśźal się 
w przyspieszonym tempie, przez co defi­
cyt bilansu handlowego Europy zachod­
niej wobec USA pogłębi! się w pierwszej 
potowie 1960 do sumy 939 min dolarów 
w porównaniu z 200 min w drugim pół­
roczu 1959.

Wymiana handlowa między krajami za­
chodnioeuropejskimi a związkiem Ra­
dzieckim i krajami demokracji ludowej 
wykazała wprawdzie wzrost zarówno w 
roku 1959 jak i w pierwszej połowie 1960, 
ale obroty były nadal dość skromne 
w stosunku do globalnych obrotów han­
dlu światowego. Import zachodnioeuro­
pejski pochodzący z obozu socjalistyczne­
go powiększy! s ę w roku 1959 o 206 min 
dolarów — do sumy 2,06 mld dolarów, 
zaś eksport wzrósł o 189 min dolarów — 
do sumy 1,71 mld dolarów. W roku ubie­
głym nastąpił dalszy poważny rozwój 
europejskiego handlu .Wschód-Zachód,

wyniosła w roku ubiegłym około 20 mld 
dolarów, przy czym zdaniem ekspertów 
ten wysoki poziom powinien utrzymać 
się do wiosny br., a następnie może się 
nieco obniżyć. Wynika to z faktu, iż 
przewiduje się skurczenie dostaw samo­
lotów odrzutowych i bawełny, a są to 
dwie główne pozycje towarowe, które 
decydowały o ekspansji wywozu w ro-

Import USA w okresie od stycznia do 
października 1960 osiągnął wartość 14,9 mld 
dolarów w przel czeniu rocznym, a więc 
był o 1 procent mniejszy niż w analo­
gicznym okresie roku poprzedniego. Pow­
szechnie uważa się, że w roku bieżącym 
nie ma poważniejszych szans na wzrost 
przywozu, ponieważ nie pozwoli na to 
sytuacja płatnicza USA i wynikająca z 
n e| polityka rządu.

Recesja w Stanach Zjednoczonych wy­
wiera coraz widoczniejszy wpływ na ak­
tywność gospodarczą innych krajów, po­
nieważ amerykański popyt na wyroby 
przemysłowe i surowce zaczyna słabnąć. 
Pogorszenie koniunktury w Innych kra­
jach może również ujemnie odbić się na 
eksporcie USA, wobec oslablcn.a popytu 
na towary amerykańskie.

Kota gospodarcze w Stanach Zjednoczo­
nych I Europie zachodniej poważnie li­
czą się z dość ostrym spadkiem wza­
jemnej wymiany handlowej między obu 
regionami w roku bieżącym. Gdyby tak 
rzeczywlśce było, wówczas reperkusje 
tego stanu rzeczy musialyby dać się we 
znaki krajom nastawionym na produkcję 
surowców, które — Jak to Już nadmie­
nialiśmy — nie odniosły prawic żadnych 
korzyści ze wzmożenia obrotów handlu 
międzynarodowego w latach 1959-60.

PERSPEKTYWY

W prasie zachodniej dość często można 
spntknć s ę z opinią, że obecny spadek 
koniunktury w USA grozi poważniejszy­
mi skutkami międzynarodowymi niż w 
przypadku recesji 1957/58. Wówczas Stany 
Zjednoczone powiększały Import towarów 
przemysłowych i surowców oraz wzma­
gały wywóz kapitałów, mimo spadku pro­
dukcji krajowej. Obecnie sytuacja przed­
staw a się Inaczej. Amerykański Import 
kurczy się coraz bardziej, zaś eksport ka­
pitałów utrudniany Jest niepomyślnym 
kształtowaniem się bilansu płatniczego 
1 niepewną pozycją dolara.

Również I w Europie zachodn'cj tem­
po ekspansji gospodarczej uległo w dru­
giej połowie ubiegłego roku lekkiemu za­
hamowaniu, co nie wróży nic dobrego na 
najbliższą przyszłość.

W tych warunkach należy przypuszczać, 
iż kraje zaawansowane w rozwoju prze­
mysłowym nie będą w stanie powiększać 
przywozu z krajów „surowcowych** w

Afryka zmienia oblicze
W Afryce w r. ub. dokonały się liczne zmiany. Owocem ich Jest nowa Kamerun. 432 tys. km', 3 240 tys. lud- 
------ ...-------- • — ------.------------ . ........ noścl. Stolicą — Jatinde. Republika, uzy-mapa polityczna którą zamieszczamy obok. Podajemy również krótkie dane 

o poszczególnych krajach: powierzchnię, liczbę ludności, nazwę stolicy, for­
mę ustrojową. Sądzimy, że ułatwią one naszym czytelnikom orientację w no­
wych stosunkach „Czarnego Lądu".

Zaznaczamy przy tym, że obliczenia powierzchni, stanu ludności poszcze­
gólnych krajów są niedokładne i odchylenia między źródłami angielskimi, 
francuskimi i niemieckimi są czasem dość znaczne. Również wiele nazw
miejscowości posiada niesprecyzowana

AFRYKA WSCHODNIA
TANGANIKA. 939 061 km', ok. 8 916 tys. 

mieszkańców. W tym 21 tys. Europejczy­
ków, 66 tys. Hindusów, 19 tys. Arabów, 
Stolca - DaressalaJm. Terytorium po- 
w-ernlcze ONZ pod zarządem brytyjskim.

KENIA. 582 646 km', ok. 6.300 tys. mie­
szkańców. W tym 65 tys. Europejczyków, 
200 tys. Hindusów I Arabów. Stolica — 
Nairobi. Brytyjska kolonia.

UGANDA. 243 410 km', ok. 5.760 tys. 
mieszkańców. W tym: 9 tys. Europejczy­
ków, 60 tys. imigrantów z krajów Azji.

ZANZIBAR 1 PEMBA. 2 643 km', 285 
tys. mieszkańców. W tym 47 tys. Ara­
bów, 18 tys. ludności pochodzenia azja­
tyckiego, 0,3 tys. Europejczyków. Stolica 
— Zanzibar. Protektorat brytyjski.

SOMALI. 637 661 km’, 1.950 tys. miesz­
kańców. Niepodległa republika, utworzo­
na w Upcu 1960 r. z połączenia byłego , 
Somali włoskiego i brytyjskiego. Stolica 1 
— Mogadlszo. Głową państwą Jest prezy­
dent.

SOMALI FRANCUSKIE. 2 200 km', 68 
tys. mieszkańców. W tym 3 tys. Euro­
pejczyków i 6 tys. Arabów. Stolica Dżi­
buti. Kolonia francuska. W br. uzyska 
niepodległość.

ABISYNIA. 1 184 120 km', ok. 20 min 
mieszkańców. Od 1952 r. w jej skład we­
szła dawna wioska Erytrea, Jako kraj sfe- 
derowany. Stolica — Addis Abeba. Kró­
lestwo.

SUDAN. 2 505 823 km', ok. 10 700 tys. 
mieszkańców. Stolica — Khartum. Repu­
blika utworzona w 1956 r., na jej czele 
stoi premier.

AFRYKA PÓŁNOCNA

ZJEDNOCZONA REPUBLIKA ARAB­
SKA. (EGIPT). 1.000 tys. km’, 24 026 tys. 
mieszkańców. Stolica Kair. Republika zo­
stała utworzona w 1953 r., w 1958 r. na­
stąpiło zjednoczenie z Syrią I utworzenie 
zra. Od 1956 r. na czele państwa stoi 
prezydent.

LIBIA. 1 759 540 km', ok. 1.136 tys. mie­
szkańców. Stolica — Trypolis. Niepodle­
głe królestwo.

ALGIERIA. 2 381 741 km’, ok. 10 143 tys. 
mieszkańców. W tym 800 tys. Europejczy­
ków. Stolica — Algier.

TUNEZJA. 125 180 km', (lub 156 tys. 
km') ok. 3 815 tys. mieszkańców. Stolica 
— Tunis. Kraj niepodległy od 1956 r. Re­
publikę utworzono w 1957 r. Na czele pań­
stwa stoi prezydent.

MAROKO. 443 680 km* (lub 411 tys. 
km'). 10115 tys. mieszkańców. Stolica — 
Rabat. Od 1956 r. królestwo.

IFNI. 1 920 km*. 40 tyę. mieszkańców. 
Formalnie hiszpańska prowincja od 1958 
r., przedtem kolonia - enklawa w Maro­
ku.

SAHARA HISZPAŃSKA. 266 tys. km’, 
20 do 100 tys. ludności składającej się z 
wędrujących plemion, w tym ok. 14 tys. 
ludności osiadłej. Kolonia. Centralna miej­
scowość — Villa Clsneros.

MAURETANIA. 1 085 805 km', 630 tys. 
mieszkańców, stolica Nouakchot. Autono­
miczna republika, wchodząca w skład 
Wspólnoty Francuskiej.

SENEGAL. 197 161 km', 2 280 tys. miesz­
kańców. Stolica — St. Louis. Republika

pisownię.
REDAKCJA

utworzona w czerwcu ub. r. Na czele pań­
stwa stoi prezydent, na czele rządu — pre­
mier. Należy do Wspólnoty Francuskiej.

MALI •). 1 204 tys. km', 3 730 tys. miesz­
kańców. Stolica — Bamako. Republika 
utworzona w czerwcu ub. r., należy do 
Wspólnoty Francuskiej, Na czele państwa 
stoi prezydent.

GAMBIA. 10 369 km', 290 tys. mieszkań­
ców. Centralna miejscowość Bathurst. Ko­
lonia brytyjska.

GWINEA PORTUGALSKA. 36 125 km', 
559 tys. mieszkańców. Centralna miejsco­
wość — Bissao. Kolonia portugalska.

GWINEA •). 245 857 km*, 2 520 tys. miesz­
kańców. Stolica — Konakry. Republika 
utworzona we wrześniu ub. r. Jedyny 
kraj byłej Francuskiej A tryki Zachodniej, 
którego ludność wypowiedziała się prze­
ciw przynależności do Wspólnoty Fran­
cuskiej. Na czele państwa stoi prezydent.

SIERRA LEONE. 72 326 km', 2.120 tys. 
mieszkańców. Stolica — Freetown. Brytyj­
ska kolonia. W kwietniu br. ma otrzymać 
niepodległość.

LIBERIA. 111 370 km’, ok. 1 250 tys. mie­
szkańców. Stolica Monrovia. Niepodległa 
republika Istniejąca od 1847 r., utworzona 
przez Murzynów, uwolnionych amerykan, 
skich niewolników. Na jej czele stoi pre­
zydent.

WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIOWEJ. 322 163 
km', ok. 2 600 tys. mieszkańców'. Stolica 
— Abidżan. Autonomiczna republika, 
wchodząca w skład Wspólnoty Francu­
skiej; uzyskała niepodległość w sierpniu 
ub. r. Na Jej czele stoi prezydent.

GÓRNA WOLTA. 274 122 km’, 3 400 tys. 
mieszkańców. Stolica — Wagadugu. Auto­
nomiczna republika wchodząca w skiad 
Wspólnoty Francuskiej, niepodległość u- 
zyskala w sierpniu ub. r. Na jej czele stoi 
prezydent.

NIGER. 1 188 794 km*, ok. 2 450 tys. mie­
szkańców. Stolica — Nlamey. Autonomicz­
na republika, wchodząca w skład Wspól­
noty Francuskiej. Niepodległość uzyskała 
w sierpniu ub. r. Na Jej czele stoi prezy­
dent.

GHANA •). 237 873 km’, 6 700 tys. miesz­
kańców. Stolica — Akra. Republika, u- 
tworzona w Upcu ub. r., wchodzi w skład 
Wspólnoty Brytyjskiej. Na Jej czele stoi 
prezydent.

TOGO. Ok. 56 tys. km’, 1 093 tys. miesz­
kańców. Stolica — Lome. Republika uzy­
skała niepodległość w kwietniu ub. r., na 
jej czele stoi premier.

DAHOMEJ. 115 762 km', 1 700 tys. miesz­
kańców. Stolica — Portonovo. Autono­
miczna republika, wchodząca w skład 
Wspólnoty Francuskiej. W sierpniu ub. r. 
uzyskała niepodległość. Na jej czele stoi 
prezydent.

NIGERIA. 878 447 km', 35 min miesz­
kańców. Stolica — Lagos. Federacja, w 
skład której wchodzą trzy regiony: wcho- 
dnl, zachodni 1 północny, niepodległość 
uzyskała w październiku ub. r.; wchodzi 
w skład Wspólnoty Brytyjskiej. Na Jej 
czele stoi premier federacji.

KAMERUN BRYTYJSKI. 88 270 km’, 1 43n 
tys. mieszkańców. Brytyjskie tereny po­
wiernicze, wejdą prawdopodobnie w skład 
Federacji Nigerii.

ze smali
Rezerwy walutowe strefy 

szterlingowej
Rezerwy walutowe strefy szterlingowej 

w ciągu ostatniego roku zwiększyły się 
o 177 min funtów 1 w dniu 31 grudnia 
1960 roku osiągnęły sumę 1154 min f. 
pomimo wpłacenia do Międzynarodowego 
Funduszu Monetarnego 127 min f. oraz 
dokonania innych wypłat specjalnych na 
sumę 105 min f.

Należy jednakże zanotować. Iż na wy­
mienioną nadwyżkę bilansową w trzech 
czwartych złożyła się sprzedaż akcji 
angielskiego Forda amerykańskiemu For­
dowi za sumę 131 min f. płatnych w do­
larach. A zatem pomyślne wyniki bilan­
sowe uzyskano m. in. w drodze postępu­
jącej „wyprzedaży" nieruchomego mająt­
ku narodowego Anglii na rzecz USA.

(HP)

Spadek produkcji samochodów 
w USA

W przemyśle samochodowym USA za­
czynają już występować objawy recesji. 
Jak podaje „Financial Times", sprzedaż 
.samochodów w początkach grudnia w po­
równaniu z listopadem zmniejszyła się 
o 11 proc. 1 w związku z tym produkcję 
nowych modeli obcięto o 10 proc. Liczba 
zaś samochodów będących na składzie 
na dzień 21 grudnia przekroczyła 1 min 
sztuk, w czym starych modeli było tylko 
około 100 tys. szt.

Według Informacji „Wall Street Jour­
nal", produkcja samochodów w styczniu 
1961 roku ma wynieść 485 tys. wobec 689

takim stopniu, aby umożliwić tym ostat­
nim wzrost Importu gotowych wyrobów 
przemysłowych, a zwłaszcza dóbr Inwe­
stycyjnych.

W świetle tych faktów wydnje się, że 
w ciągu najbliższych miesięcy obroty 
handlu światowego będą wykazywać sta­
gnację, lub nawet regresję. O dalszej 
przyszłości zadecyduje rozwój koniunktu­
ry w USA 1 Europie zachodniej. W kaź- , 
dym razie horoskopy są obecn e znacznie 
mniej różowe niż były na początku roku 
ubiegłego.

JAN SIERZPUTOWSKI
•) W zestawieniu tym przez kraje zaa­

wansowane rozumie się regiony Europy 
zachodniej i Ameryki Północnej, Japonię. 
Australię, Nową Zelandię 1 Unię Połu­
dniowoafrykańską. Można mleć pewne 
zastrzeżenia co do tej klasyfikacji, ale 
jest ona powszechnie stosowana w świę­
cie kapitalistycznym 1 przyjmują ją rów­
nież niektóre sprawozdania OM Z.

tys. sztuk wyprodukowanych w styczniu 
1960 roku. Będzie to najbliższy poziom 
produkcji na przestrzeni ostatnich 6 lat.

Pierwszą widoczną oznaką spadku pro­
dukcji w przemyśle samochodowym było 
zamknięcie w grudniu na dwa tygodnie 
sześciu z istniejących siedmiu montowni 
koncernu Chrysler Corporation.

(HP)
Zrównoważenie

obrotów handlowych Francji
Po raz pierwszy od 23 lat bilans han­

dlowy Francji osiągnął faktyczną rów­
nowagę. Według danych Ministerstwa Fi­
nansów eksport Francji w 1960 roku wy­
niósł 23750 min nowych franków, a im­
port 24000 min n. fr. Niedobór w wyso­
kości 250 min n. fr. powstał dopiero w 
grudniu (import w grudniu 2360 min n. 
fr., a eksport — 2090 min n. fr.), kiedy 
Importerzy francuscy, chcąc zakończyć 
szereg bieżących operacji przed wej­
ściem z dniem 1 stycznia w życic nowe­
go układu w strefie wolnego rynku, 
przyśpieszyli realizację zamówień prze­
widzianych początkowo na styczeń albo 
luty 1961 roku.

W obrotach hadlowych z krajami stre­
fy franka, Francja w 1960 roku uzyska­
ła nadwyżkę w wysokości 3140 min n. fr. 
przy eksporcie wynoszącym 10170 min n. 
fr. 1 imporcie — 7030 min n. fr.

Pomyślne wyniki handlowe w roku 
ubiegłym Francja, w dużej mierze za­
wdzięcza saharyjskiej ropie naftowej, 
której dostawy zmniejszyły w ł960 roku 
stały deficyt środków opalowych kraju 
do 3200 min nowych franków. (HP)

Produkcja stali w krajach 
Zjednoczenia Węgla i Stali

Według danych naczelnej dyrekcji Euro­
pejskiego Zjednoczenia Węgla i Stall pro­
dukcja stall w 1960 roku w krajach 
członkowskich wyniosła ogółem 72 930 tys. 
ton wobec 63 150 tys. ton w roku po­
przednim.

W poszczególnych krajach zjednoczenia 
wytop stall kształtowa! się, jak następu­
je (w tysiącach ton): NRF — 34090 (29434) 
— w nawiasach dane za rok 1959. Francja 
— 17270 (15219), Wiochy — 8220 (6735), Bel­
gia — 7370 (6437), Luksemburg — 4080 
(3665), Holandia — 1930 (1670 w 1959 roku). ■

(HP)
Chiny udzielajq kredytów 

Burmie
Chiny zgodziły się udzielić bezprocento­

wych kredytów Burmie na sumę 30 min 
funtów ang. w formie pomory technicz­
nej, sprzętu technicznego 1 Innych ma­
teriałów. Splata tyrh kredytów ma do­
stąpić w 10 równych ratach począwszy 
od 1»71 toku, (UF)

skala niepodległość w styczniu ub, r„ na 
jej czele stoi prezydent.

tugalska. W jej skład wehódz! fówńlef 
enklawa Kablnda.

AFRYKA ŚRODKOWA
CZAD. 1 283 ty«. km', ok. 2 600 tys. mie­

szkańców. stolica — Fort Łamy, Republi­
ka, utworzona w sierpniu nb. r„ wchodzi 
w skład Wspólnoty Francuskiej. Na jej 
czele stoi prezydent.

REPUBLIKA ŚRODKOWEJ AFRYKI. 626 
tys. km', 1 140 tys. mieszkańców. Stolica 
— Banguj. Autonomiczna republika, wcho­
dząca w skład Wspólnoty Francuskiej, 
niepodległość uzyskała w maju ub. r. Na 
Jej czele stoi prezydent.

REPUBLIKA KONGO. 349 tys. km', 762 
tys. mieszkańców. Stolica — Brazzaville. 
Autonomiczna republika, wchodząca w 
skład Wspólnoty Francuskiej. Na Jej cze­
le stoi prezydent.

Czad, Republika Spodkowej Afryki 1 
Republika Kongo tworzą „Unię Republik 
Środkowej Afryki". Ich mieszkańcy po­
siadają wspólne obywatelstwo. Wspólna 
Rada określa politykę zagraniczną, gospo­
darczą i obronną. Każdy kraj posiada 
jednak własny rząd 1 parlament.

GWINEA HISZPAŃSKA. 28 tys. km’, 212 
tys. mieszkańców. Kolonia hiszpańska, w 
Jej skład wchodzą oprócz Rio Munl po­
bliskie wyspy.

GABON. 265 tys. km', 408 tys. mieszkań­
ców. stolica — Librevilte. Autonomiczna 
republika, wchodząca w skład Wspólnoty 
Francuskiej; niepodległość uzyskała w 
sierpniu ub. r. Na jej czele stoi premier.

KONGO. 2 344 932 km', 13 175 tys. miesz­
kańców. Stolica — Leopoldvllle. Republi­
ka, utworzona w czerwcu ub. r., na jej 
czele stoi prezydent, na czele rządu — 
premier.

RUANDA-URUr/DL 54 172 km’, 4 600 tys. 
mieszkańców’, stolica — Usumbura. Tery- 
tqrium powiernicze ONZ, pod zarządem 
belgijskim.

ANGOLA. 1 246 700 km’, 4 392 tys. miesz­
kańców. Stolica — Loanda. Kolonia por-

FEDERACJĄ ŚRODKOWEJ AFRYKŁ 
1 262 986 km', 7 650 tys. jnleszkańców, Sto­
lica — SaUsbury. W skład federacji wcho­
dzą: Pld. Rodezja (dominium biyt.), Nlas- 
sa (protektorat bryt.), Pin. Rodezja (pro­
tektorat bryt.). Na czele federacji Stoi 
premier.

AFRYKA POŁUDNIOWA
PŁD-ZACH. AFRYKA. 823 887 km’, 524 

tys. mieszkańców. Stolica — Wlndhuk. 
Terytorium powiernicze ONZ, faktycznie 
Jednak znajduje się pod zarządem Unii 
Południowej Afryki.

UNIA POŁUDNIOWEJ AFRYKI. 1 223 409 
km', ok. 14 673 tys. mieszkańców. W tym 
3 073 tys. Europejczyków, 450 tys. ludnoś­
ci pochodzenia azjatyckiego. Stolice: Pre­
toria, siedziba rządu. Kapsztadt — siedzi­
ba parlamentu. Unia jest niepodległym 
państwem wchodzącym w skład Współno. 
ty Brytyjskiej, na jej czele, stoi premier.

BECZUANA. 716 550 km', Ok. 331 tys. 
mieszkańców. Brytyjski protektorat, Sie< 
dzlba władz — Mafeklng.

BASUTO. 30 344 km', 651 tys. mieszkań­
ców. Brytyjski protektorat, enklawa łe-
źąca na terytorium Unii Pld. Afryki, 
dzlba władz — Maseru.

Sie*

SUAZI (lub Swazl). 17 363 km', 260 
mieszkańców. Brytyjski protektorat, 
lica — Mbabane.

MOZAMBIK. 771 125 km* (lub 783

tys. 
Sto-

tys.
km'), 6 211 tys. mieszkańców. Stolica 
Lourenzo Marques. Kolonia portugalska.

REPUBLIKA malGaska (Madagaskar); 
590 tys. km*, 4 933 tys. mieszkańców. Sto­
lica — Tananariwa. Republika, niepodleg­
łość uzyskała w czerwcu ub. r., wchodzi 
w skład Wspólnoty Francuskiej. Na cze­
le państwa stoi prezydent.

•) Ghana, Gwinea 1 Mali utworzyły w 
grudniu ub. r. Unię, która jest luźnym 
związkiem niepodległych państw, prowa­
dzących wspólną politykę gospodarczą l 
zagraniczną.
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W Liberii powstajq kopalnie 
rudy żelaznej

W celu eksploatacji złóż wysokoprocen­
towej (65—70 proc.) rudy żelaznej w Nim- 
ba, koncern międzynarodowy Łamco 
Joint Venture, oparty o kapitały szwedz­
kie, amerykańskie i liberyjskie, przystą­
pił do budowy w Liberii portu i linii 
kolejowej, mającej połączyć Nlmbę z mo­
rzem. Odległość złóż rudy od morza wy­
nosi około 240 km.

Koszty związane z rozpoczęciem eksplo­
atacji rudy oblicza się na 200 min doi., 
z czego 50 min doi. pokrywają Szwedzi, 
a drugie 50 min doi. — amerykański kon. 
ccrn stalowy Bethlehem Steel. Ponadto 
koncern Lamco ma zapewniony kredyt 
w amerykańskim „Export-Import Bank" 
na sumę 30 min doi. i w niemieckim 
„Kredtt Anstalt fUr Wiederaufbau" w wy­
sokości 50 min doi.

Wydobycie rudy w pierwszym okresie 
ma wynosić 6 min ton a następnle-zosta- 
nlo podniesione do 10 min ton rocznie, 
przy czym koncern Bethlehem Steel za­
strzegł dla siebie 25 proc, całości pro­
dukcji.

Pomimo, Iż pierwszy transport rudy 
będzie dokonany dopiero w połowie 
1963 roku, koncern Lamco zdołał zawrzeć 
Już szereg długoterminowych kontrak­
tów na jej dostawy, głównie do Francji 
1 Niemiec.

Rozpoznane złoża rudy w Nimba wyno-

kim potanienie I ułatwienie kredytu. O 
tym, że decyzja władz bankowych w po­
ważnej mierze jest związana z wewnętrz­
ną sytuacją gospodarczą NRF świadczy 
także zmniejszenie rezerwy gotówkowej 
banków handlowych.

Decyzje Deutsche Bundesbank wywo­
łały żywą dyskusję w kołach gospodar­
czych Anglii. Rozważają one, czy Bank 
Anglii nie powinien również zdecydować 
się na obniżkę stopy dyskontowej, jako 
że słabnięcie koniunktury daje znać • 
sobie 1 w Anglii, (d)

Handel zagraniczny USA 
w 1960 r.

Eksport amerykański w 1960 roku, jatc 
podaje Ministerstwo Handlu USA, osiąg­
nął sumę 193 mld doi. wobec 16,3 młd 
doi. w roku poprzednim, natomiast im­
port nieco się zmniejszył z 15.3 mld doi.
do 15 mld doi. Udział 
eksporcie krajów świata

zatcm USA w 
kapitalistycz-

szą ponad 200 min ton. (HP)

Czy Kanadzie zagraża recesja?
W Kanadzie toczy się coraz namięt­

niejsza dyskusja na temat sytuacji eko­
nomicznej 1 stałego wzrostu liczby bez­
robotnych. Przywódęa opozycyjnej Li­
beralnej Partii Lester Peareon w Jed­
nym z wystąpień w parlamencie wy­
raził przypuszczenie, że do końca, mar­
ca liczba bezrobotnych osiągnie 14 proc., 
o Ile zawczasu nie podjęte zostaną ra­
dykalne środki zapobiegawcze. Pearson 
oskarżył rząd kanadyjski o to, te ztale 
unika oficjalnego przyznania, U Kanadę

nego z 19 proc, w 1959 roku podniósł się 
do 20 proe. w 1960 roku.

Największy wzrost eksportu wykaza­
ły produkty rolnicze, których wywiezio­
no o 25 proc, wlęeej niż w roku poprzed­
nim, na ogólną sumę 4,7 mld doi. W 
innych grupach towarów wywóz zwięk­
szył się o 20 proc., przy czym wzrósł 
znacznie eksport wyrobów z me*all że­
laznych. Wywóz aluminium i miedzi do 
Europy zachodniej osiągną! rekordowy 
poziom.

Eksport maszyn i sprzętu rolniczego 
podniósł się o 10 proc, dochodząc do 4 
mld doi. Najbardziej, bo 5-krotnle w po­
równaniu z 1959 rokiem zwiększył się 
eksport samolotów. (HP)

Wzrost produkcji ropy naftowej 
w Jugosławii

objęta recesja. <ik)

W Jugosławii planuje się 
dobycie przeszło 1.37» tys. 
naftowej, na (kutek czego praktyczni» 
pokryte zostaną w pełni potrzeby kra­
jowe i powstanie możliwość zrezygno­
wania s jej Importu.

w br. try­
ton ropy

V/ NRF obniżka stopy 
dyskontowej

Deutsche Bundesbank obniżył z dniem 
19 stycznia br. stopę dyskontową do 3'1, 
proc.tpoprzednla obniżka miała miejsce 
w rv kw. ub. r.). jednocześnie zmniej­
szono. z ważnością od 1 lutego, rezerwę 
gotówkową, Jaką zobowiązane są posia­
dać banki handlowe.

Obserwatorzy tłumaczą obecną obniżkę 
Jako pomoc dolarowi. Uważają oni. że 
zrównanie stopy dyskontowej w NRF ze 

'stopą istniejącą w USA (3'/j proc, od po* 
Iowy czerwca uh. r.) nie będzie przyclą* 
galo „lotnych* kapitelów. W tym tkwi 
jednak tylko część prawdy. Nlewątpll- 

. wie obniżka Jest gestem wobec USA, 
mówi o tym chociażby jej datą — przed­
dzień objęcia władzy przez nowego pre­
zydenta USA.

istotniejszym momentem, który trzeba 
wziąć pod uwagę Jest Jednak to, te w 
Końcowych miesiącach ub. r. nastąpiło 
zahamowanie tempa rozwoju gospodar­
czego w NRF. W związku z tym manewr 
Dundesbimk ma « celu przede wszy»t,

Wzrost wydobycia nastąpić mi głów­
nie dzięki rozpoczęciu eksploatacji no­
wych pól naftowych. Same tylko złoża 
wykryto w Struszclu, których ezęśc owa 
eksploatacją rozpoczęta została w poło­
wie ub. roku, mają Już wkrótce dawać 
około miliona ton ropy naftowej rocz­
nie.

W wyniku szeroko ukrojonych po­
szukiwań geologicznych ustalone zosta­
ło, że Istnieje możliwość, by w 1965 r. 
Jugosławia wyprodukowała około 2,5 
min ton ropy haftowej. Według planów 
gospodarnych tego samego rzędu zdo*- 
ność produkcyjną osiągnąć mają rafi­
nerie. Oblicza się, że na dalsze poszu­
kiwania geologiczne, wiercenia oraz roz­
budowę l modernizacte rafiriefl w okre- 
sle najbliższych pięciu lat Jugosławia 
wydatkuje sumę około 86 miliardów 
dinarów.

UM



W UBIEGŁYM TYGODNIU
• Komitet Ekonomiczny Rady Mi­

nistrów powziął uchwałę zapewniają­
cą priorytet ddstaw zaopatrzeniowych 
dla zakładów produkujących na eks­
port maszyny i urządzenia. Ustalona 
zostanie lista zakładów upoważnio­
nych do żądania pitnej realizacji za­
mówień u przedsiębiorstw-kooperan-, 
tów i organizacji zbytu. - Zakłady 
te będą mogły również występować 
o dodatkowe przydziały materiałów i 
urządzeń zarówno w produkcji kra­
jowej, jak i^ importu.

Zwiększone zadania eksportowe wy­
magają ściślejszej współpracy handlu 
zagranicznego z przemysłem. Sprawie 

Stej poświęcone jest zarządzenie Pre­
miera w sprawie udziału przedstawi­
cieli resortu handlu zagranicznego w 
organach opiniodawczo - doradczych 
działających w resortach gospodar­
czych.

II obniżoną o 30 proc, skalą podatku 
od wynagrodzeń pracownicy, którzy 
do tego czasu nie korzystali z tych 
uprawnień.

Decyzje w tym zakresie dotyczą po­
nad 3" milionów zatrudnionych, któ­
rzy uzyskali z tego tytutu wzrost wy­
płat netto w stosunku rocznym o oko­
ło 1 mld 200 min zł. W tym całkowi­
cie zwolnieni zostali od podatku pra- 

, cownicy zarabiający do 850 zł mie­
sięcznie.

Ogółem w latach 1956—1960 wprowa­
dzono sukcesywnie jednolitą, obniżo­
ną o 30 procent skalę podatku od 
wynagrodzeń wszystkich zatrudnio­
nych w jednym miejscu pracy. W re­
zultacie nastąpiło znaczne złagodze­
nie progresji podatkowej.

Objęcie w latach 1956-1960 wszyst­
kich zatrudnionych obniżoną skalą 
podatkową przynosi w przeliczeniu 
rocznym wzrost wypłat netto o oko­
ło 1 mld zl.

PROBLEMY GOSPODARCZE NA ŁAMACH PRASY

• 27 bm. zebrała się w Warszawie 
Rada Główna NOT. Obradom prze­
wodniczył prezes Rady — prof. dr 
J .Tymowski. Wśród szeregu spraw 
ważnych dla środowiska inżynierów 
i techników na pierwszym miejscu 
stanął problem przygotowań do IV 
Kongresu Techników Polskich, który 
obradować będzie w dniach 12—14 lu­
tego br. we Wrocławiu.

Jak podał prezes NOT — inż. B. Ru-

Kronika
przedsiębiorstw

g

miński, dyskusja 
organizowana przez

przcdkougrcsoiita,

naukowo - techniczne
stowarzyszenia 

zrzeszone w
NOT, objęła już swym zasięgiem ok. 
3600 zakładów i 153 tys osób. W wy­
niku kampanii przedkongresowej 
przybyto ponad 12 tys. członków NOT 
i powstało 220 nowych klubów tech­
niki i ruchu racjonaliiatorskiego.

• 26 bm. odbyło się posiedzenie 
Komitetu Ekonomicznego Rady Mi­
nistrów, na którym. rozpatrywane 
były, przygotowane przez Komisję
Planowania przy 
perspektywiczne
go zacieśnienia i rozwoju

Kadzie Ministrów, 
wmierzenia dalsze-

wspólpra-
cy gospodarczej z krajami demokracji 
ludowej. Zamierzenia te, które koor­
dynowane są w ramach Rady Wza­
jemnej Pomocy 1 Współpracy Gospo­
darczej obejmują okres po roku 1965.

Komitet Ekonomiczny rozpatrzył • 
również przedstawiony przez Ministra 
Rolnictwa projekt ustawy o hodowli 
roślin i nasiennictwie. Projekt ten ma 
zapewnić warunki powszechnego sto­
sowania w rolnictwie nasion kwalifi­
kowanych, dla rozwoju produkcji rol- 
nej oraz zagwarantowania wysokiej 
jakości nasion.
• Od dłuższego czasu rozważano 

sprawę dalszej przyszłości jedynej w 
kraju fabryki kwasu siarkowego z 
anhydrytu „Wizów" koto Bolesławca. 
W związku z rozpoczęciem ekploatacji 
siarki koło Tarnobrzegu, opracowano 
szereg różnych koncepcji, z których 
najbardziej korzystna okazała się 
teza o przekształceniu tej fabryki w 
wielki kombinat przemysłu nieorga­
nicznego.

Do uruchomienia nowych działów 
zostaną wykorzystane nieczynne do­
tychczas budynki ' Rozbudowa ,,Wl- 
zowa" zakończy się pod koniec bie­
żącej 5-latki.
• Pierwszy okres planowej pracy 

kombinatu siarkowego w Tarnobrzegu 
zakończył się pełnym sukcesem. 25 
bm. załoga wykonała styczniowe za­
dania, uzyskując 2 tys. ton siarki. 
Jak się przewiduje .do końca miesią­
ca Tarnobrzeg wyprodukuje dodatko­
wo kilkaset ton tece surowca. Łącz­
na wartość wytworzonej w styczniu 
siarki przekroczy 4 min złotych.

Należy podkreśuć, że kombinat daje 
produkcję wysokiej jakości o zawar­
tości ok. 99.5 proc, czystej siarki. Jest 
ona już wysyłana dla potrzeb prze­
mysłu.
• W okresie-od sierpnia 1900-,roku 

do 1 stycznia 1961 roku obleci zosta-

SZTANDAR
DLA POZNAŃSKIEGO PBP
Po wyróżnieniu z okazji oddania do 

eksploatacji Poznańskiej Fabryki Ło­
żysk Tocznych, po uzyskaniu wyso- , 
klej oceny fachowców za ekspery­
mentalną budowę nowoczesnej, kablo- 
betonowej konstrukcji kaliskiej Przę­
dzalni Clenkoprzędnej — załoga Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Przemysłowego zanotowała na 
swym koncie jeszcze Jeden sukces. 
Jest nim zdobycie Sztandaru Prze- 
chodnlegb Ministerstwa Budownictwa 
1 Przemysłu Materiałów Budowlanych 
za osiągnięcie najlepszych rezultatów 
w międzyzakładowym współzawodnic­
twie pracy w I i II kwartale 1960 r. 
Poznański Zarząd Budownictwa zaś 
przyznał tej załodze Proporzec Prze­
chodni. wręczany za najlepsze, roczne 
osiągnięcia produkcyjne w wojewódz­
twie. (b)

UWALTER“ EKSPORTUJE
Już 6 rok Zakłady Metalowe Im. 

Gen. Waltera w Radomiu pracują na 
eksport, wysyłając do różnych kra­
jów swoje wyroby: maszyny do szy­
cia, szlifierki, rowery, narzędzia i czę­
ści. Zaczęto się od grudnia 1955 r. od 
eksportu wartości 250 tys. zl. Wartość 
produkcji eksportowej „Waltera" za 
1960 r. osiągnęła już kwotę 240 min 

• zl. Plan eksportu na 1961 r. jest jesz­
cze wyższy.

MELIORACYJNY PŁUG
Rejonowe Przedsiębiorstwo Robót 

Wodno - Melioracyjnych w Toruniu 
wykonało, według projektu inż. Koś- 
cielskiego, pług do kopania rowów 
melioracyjnych. Kopie on równe ro­
wy do głębokości 1 m. Szerokość ro­
wu wynosi u góry 40 cm, a na'dnie 
15 cm. Pług projektu inż. Kościelskie- 
go posiada wydajność 1 tys, m na 
osiem godzin pracy. Jako siła pocią­
gowa używany jest traktor „Stali- 
niec“. Koszt jednego pługa wynosi 
około 30 tys. zl. Podczas kopania wy­
rzuca on glebę na lewą stronę, a pod­
glebie na nrawą. Po założeniu rurek 
drenarskich można zasypywać nim 
rowy z zachowaniem odwrotnej ko­
lejności układania gleby i podglebia.

Warto dodać, że podobne urządze­
nia sprowadzane dotychczas z Anglii 
i Holandii są delikatnej konstrukcji 
i nie mogą być stosowane na ziemiach 
kamienistych. Nadto, do ich uciągu 
niezbędne są dwa traktory typu „Sta- 
łiniec"; wydajność, bez zasypywania 

. rowów, wynosi 500 m na osiem godzin 
pracy. (b)

Prasa zakładowa rozwinęła, się poważnie w ostatnich latach. Z samego jej 
Jednak nałożenia wynika, że Jest ona mało znana poza bezpośrednimi od­
biorcami, członkami załogi danego zakładu.

Dwunasty rok ukazuje się „NASZA TRYBUNA", tygodnik. Zakładów H. Ce­
gielski w Poznaniu. Na Jego łaniach omąwlane są najważniejsze techniczno- 
zawodowe zagadnienia związane z pracą Zakładów. Nie brak Jednak rów­
nież tematyki związkowej, kulturalnej i , sportowej.

W 3 numerze „Naszej Trybuny" znajdujemy artykuł, omawiający główne 
kierunki rozwoju techniki w HCP. Jednym z elementów tego postępu będzie 
modernizacja konstrukcji, zapewniająca wysokie własności. eksploatacyjne, 
dużą wydajność 1 łatwość obsługi oraz niskie koszty eksploatacji 1 produkcji. 
Modernizacja konstrukcji uwzględniać musi najnowsze osiągnięcia techniki 
światowej, a więc przede wszystkim mechanizację i automatyzację.

Innym ważnym elementem postępu technicznego w HCP będzie zastępo­
wanie w budowle wagonów elementów drewnianych tworzywami sztucznymi. 
Dokonane również zostaną zmiany w systemie izolacji akustycznej 1 cieplnej 
wagonów.

Nastąpi modernizacja szeregu elementów w konstrukcji obrabiarek.
Przewiduje się na dużą skalę mechanizację prac dotychczas wykonywa­

nych ręcznie.
Jako dodatek „Naszej Trybuny" ukazuje się „RACJONALIZATOR". W 

ostatnim numerze dodatku znajdujemy obszerny materiał na temat oszczęd­
ności stall. Autorzy wysuwają następujące kierunki oszczędności stall:

1) systematyczno obniżanie ciężaru produkowanych maszyn;
2) racjonalne 1 oszczędnościowe obliczanie wytrzymałościowe elementów 

maszyn 1 urządzeń;
3) stosowanie ekonomicznych kształtowników; ,
4) wykonywanie elementów konstrukcyjnych z blachy metodą wytłaczania;
5) stosowanie lżejszych konstrukcji przy wykorzystaniu materiałów o pod­

wyższonych wskaźnikach wytrzymałościowych;
6) opracowanie prawidłowych norm zużycia materiałów;
7) zmniejszenie ilości odpadów materiałowych i wykorzystanie odnadów 

jako surowca podstawowego w Innych oddziałach lub zakładach;
8) obniżenie ilości braków produkcyjnych;
9) zastępowanie metali tworzywami sztucznymi;

10) walka z korozją.
Numer 1-61 „PRZEGLĄDU KOLEJOWEGO" zamieszcza artykuł Józefa Po- 

pielasa, ministra Komunikacji, pt. „Droga rozwoju postępu PKP". Autor

stwierdza m. In., te podstawowym kierunkiem modernizacji kolei będzie rów­
nież w przyszłości elektryfikacja linii. Prace elektryfikacyjne obejmować 
będą rocznie około 200 .km. tak,‘ by w .1961 r. łączna długość linii zelektryfi­
kowanych przekroczyła/ 2000 km (9 ' proc, ogólnej długości slećl).

„POLITYKA" kontynuuje dyskusję, .zapoczątkowaną artykułem M. F. Ra­
kowskiego „Wychowanle< ekonomiczne", Jerzy Kleer w artykule „Tradycja 
a wychowanie ekonomiczne" nisze: ,

„Wczesny okres industrializacji w ■ niewielkim stopniu wpływa na świa­
dome wychowapte ekonomiczne., Działają raczej procesy mechaniczne* wcią­
ganie wczorajszych chłopów do' produkcji, likwidacja bezrobocia itd., powo­
dujące powstanie pierwszych elementów dyscypliny przemysłowej, szerszego 
spojrzenia na gospodarkę narodową. Obok mechanicznego procesu dostoso­
wywania się ludzi do nowych warunków pracy działa system — nazwijmu 
go Ideowym — który ogólne idee rewolucji socjalistycznej propagował w świa­
domości społecznej. Żaden z tych procesów nie byt wystarczający dla wy­
chowania ekonomicznego." A

Autor stwierdza,' iż bodźce Ideowe, niepoparte odpowiednimi bodźcami ma­
terialnymi nie mogą działać na dłuższą metę. W społeczeństwie naszym 
powstawało więc zjawisko związane z Jednostronnym indywidualistycznym, 
modelem konsumpcyjnym, a przynajmniej z Jego naśladownictwem. „Naśla­
dowaniem zachodu w' zakresie konsumpcji, a kultywowaniem rodzimych 
tradycji w zakresie pracy."

Polityka gospodarcza ostatnich lat coraz bardziej kojarzy Interes osobisty 
z Interesem społecznym. Można to uznać, za początki właściwego, socjali­
stycznego wychowania ekonomicznego. Nie można Jednak problemu tego 
pozostawiać tylko wpływowi pracy, produkcji. Zdaniem autora istnieje ko­
nieczność przyspieszonego, ale nie formalnego wychowania ekonomicznego. 
Wysuwają się przy tym następujące warunki:

1) opracowanie w miarę pełnego, konsekwentnego systemu bodźców mate­
rialnych 1 moralnych, które kojarzyłyby Interes społeczny z Interesem indy­
widualnym; przy tym ważne Jest nie tylko Jego. obiektywne kojarzenie, ale 
i subiektywne;

2) istnieje potrzeba posiadania odpowiednio wykształconej kadry administra­
torów;

3) należy rozwijać politykę zmierzającą do zmiany modelu spożycia. 
Dariusz Fikus w artykule „Edukacja niesentymentalna" zajmuje się sto-

Runkiem do własności osobistej i społecznej.
tj
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Z DZIAŁALNOŚCI 
„ORBISU"

W roku ubiegłym „Orbis" 
rozszerzył swą działalność, 
zwłaszcza jeśli idzie o ob­
sługę zagraniczną. Obsłuży! 
on ponad 100 tys. turystów 
zagranicznych, przybyłych 
do Polski jako do kraju do­
celowego lub tranzytem do 
Związku Radzieckiego (w 
tym ponad 80 tys. z krajów 
zachodnich 1 zamorskich). 
W związku z rozwijającym 
się ruchem odwiedzania da­
wnej ojczyzny przez Polo-

nlę zagraniczną, najwięcej 
turystów przybyło ze Sta­
nów Zjednoczonych (12 
tys.). Na dalszych mlej- 

,scach należy postawić Fran- 
1 cję (18.5 tys.), Anglię (bli­

sko 7 tys.), NRF (ponad 6 
tys.). Z krajów socjalistycz­
nych przybyło do Polski za 
pośrednictwem „Orbisu" 
blisko 9 tys. turystów z 
Czechosłowacji, ponad 3,5 
tys. z ZSRR, prawie 
2.5 tys. -z NRD a około 
1,5 tys. z Węgier. Dla po­
równania warto przytoczyć, 
że w roku 1959 liczba tu­
rystów zagranicznych przy­
byłych do Polski w ramach 
obsługi „Orbisu" nie prze­
kraczała 57 tysięcy osób.

Wzrost liczby turystów 
pociągnął za sobą oczywiś­
cie zwiększenie wpływów

dewizowych. W roku ubie­
głym „Orbis" osiągnął 
wpływy te w wysokości 2,7 
min dolarów (z rynku za­
chodniego) 1 1,6 min rubli 
(z rynku socjalistycznego), 
co oznacza dość znaczne 
przekroczenie założeń pla­
nowych.

Zwiększyła się również 
liczba turystów polskich 
odwiedzających zagranicę 
w ramach wycieczek orbl- 
sowskich. W 1960 roku „Or­
bis" zorganizował ponad 
500 takich wycieczek, w 
których wzięło udział bli­
sko 24 tys. osób (w tym do 
krajów socjalistycznych po­
nad 20 tys. osób). Jest to 
wzrost w stosunku do lat 
ubiegłych (w 1959 r. — 21 
tys., w 1958 r. - 13 tys.).

W zakresie turystyki kra-

jowej działalność „Orbisu" 
nie wykazała godnego uwa­
gi rozwoju. Jest to związa­
ne. z niedostatecznie rozwi­
niętym zapleczem turysty­
cznym. Wprawdzie „Orbis" 
przewiduje budowę 2 no­
wych wielkich' hoteli (w 
Poznaniu i Krakowie) oraz 
jednego pensjonatu (w Za­
kopanem), przeznaczonych 
w zasadzie dla gości zagra­
nicznych. ale rozwój tury­
styki uzależniony jest prze­
de wszystkim ■ od rozbudo­
wy taniej bazy turystycz­
nej, mogącej równocześnie 
służyć turystom krajowym 
i zagranicznym. Jeśli stwo­
rzona zostanie szeroka sieć 
dobrych dróg, campingów, 
schronisk, moteli, stacji ob­
sługi samochodowej i pozo­
stałych urządzeń mających

służyć masowemu turyście 
— to istnieć będą przesłan­
ki do zorganizowania zagra­
nicznego ruchu turystyczne­
go do Polski na naprawdę 
masową skalę.

Zarzut niedostatecznego 
rozwoju polskiego zaplecza 
turystycznego nie dotyczy 
oczywiście wyłącznie „Or­
bisu". Istnieją bowiem u 
nas Instytucje, przede 
wszystkim Główny Komitet 
Kultury Fizycznej i Tury­
styki, którego obowiązkiem 
jest prowadzenie polityki w 
dziedzinie ruchu turystycz­
nego. On więc powinien 
dbać o to. aby polityka 
eksploatacyjna 1 inwesty­
cyjna w zakresie turystyki 
(krajowej 1 zagranicznej! 
była najwłaściwsza.

S. F.

jak Gwinea,

elementy pla-

Zakłady Przemysłu Gumowego „Sto­
mil" — największe zakłady przemysłu 
chemicznego Wielkopolski — dokona­
ły nie byle jakiego wyczynu. Otóż w 
roku ublełym przekroczyły one dwu­
krotnie plan eksportu. Opony ze zna­
kiem ,.Stomil” jeżdżą obecnie po dro­
gach pięciu kontynentów i nie są obce 
kierowcom tak egzotycznych krajów,

Kambodża czy

W
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STOMIL" MA SIĘ CZYM 
POCHWALIĆ

Korea. Ostatnio zapotrzebowanie na 
opony „Stomil" zgłosiły także 1 Indie.

Obok eksportu. ..Stomil" nte zapo­
mina również i o krajowych użytko­
wnikach rowerów. W bieżącym roku 
„Stomil" dostarczy im 1,5 min sztuk 
opon rowerowych, tj. o 1 min sztuk 
więcej niż w roku 1960. Dla zapew­
nienia realizacji tych zadań poważnie 
zostanie rozbudowany dział opon ro­
werowych. (b)

„Koperniki" będą w obiegu
I Redakcja „Życia Gospodarcze- 
I go“ zwróciła się do Narodowego ■ 
| B^nku Polskiego z zapytaniem, 
I dlacze"go nie ma w obiegu wy- 
I starczającej ilości dziesięciozłoto- 
I wych monet z wizerunkiem Mi- 
I kolaja Kopernika. W odpowiedzi 
g uzyskaliśmy wyjaśnienie Dyrek- 
| tora Skarbca Emisyjnego N.B.P.
1 Jana Bartosika, które publikuje- 
| my w pełnym brzmieniu:
a Wyjaśniając brak w obiegu
| monet 10-zlotowych z wizerun- 
| kiem Mikołaja Kopernika, komu- 
I nikujemy, co następuje: 
| Odlew omawianej monety, a

następnie jej stempel posiadały 
zbyt trudne z technicznego pun-
ktu widzenia
styczne rysunku. Ograniczało to 
masową produkcję tej monety 
przez Mennicę Państwową (szyb­
kie zużywanie się stempli, duży 
odsetek destruktów itp.).

Z tego powodu obecny stosu­
nek emisji obu rodzajów monet 
10-złotowych wyraża się przybli­
żonym wskaźnikiem 9:1 na ko­
rzyść monety z wizerunkiem Ta­
deusza Kościuszki. Powyższy sto­
sunek spowodował wychwycenie 
z obiegu znacznej ilości „koper- 
ników" zarówno przez numizma-

tyków zrzeszonych, jak i ama­
torów.

Dzięki jednak dokonanym po­
prawkom, jak również dzięki 
opanowaniu technicznej strony 
produkcji przez Mennicę, bieżąca 
emisja monety 10-zlotowej z wi­
zerunkiem M. Kopernika uzu­
pełni w dostatecznej mierze 
obieg pieniężny.

I

Gdańskie rybołówstwo 
w 1960 r.

Około 60 proc, połowów 
stwa państwowego w roku 
przypada na rybołówstwo

rybolów- 
ubieglym 
wybrzeża

gdańskiego. Same tylko państwowe 
przedsiębiorstwa połowowe woj. 
gdańskiego dostarczyły 72.740 ton 
ryb.

Największą ilość ryb złowiły załogi 
trawlerów gdyńskiego PPD „Dalmo- 
ru" (34.6116 ton). Drugie co do wiel­
kości przedsiębiorstwo połowowe -

PPiUR „Arka" z Gdyni dostarczyło 
22.203 tony ryb (o 1.338 ton więcej 
niż w 1959 r.). Rybacy wladystawow- 
sklego ..Szkunera" dostarczyli zaś 
10.951 ton ryby, a załogi najmłod­
szego polskiego przedsiębiorstwa po­
łowowego — helskiej, „Kogi" — 4.900 
ton. '

Zadania planowe wykonało z nad­
wyżką również rybołówstwo spół­
dzielcze. które odłowiło 21.411 ton 
ryb., Indywidualni rybacy odłowili - 
18.500 ton. ' ■

Oby 1 w bieżącym roku naszym
rybakom sprzyjały wiatry. (Ik)

KSIĄŻKI NADESŁANE
Bolesław Warzecha — ZAGADNIE­

NIA ORGANIZACJI OBROTU MA­
TERIAŁOWEGO, Polskie Wydawni­
ctwa Gospodarcze, Warszawa 1961, 
itr. 211.

Praca jest próbą Jednolitego uję­
cia zagadnień organizacji zbytu oraz 
zaopatrzenia materiałowo-techniczne­
go na tle zmian realizowanych w 
zarządzaniu 1 kierowaniu gospodar­
ką narodową. Przewaga metod han­
dlowych nad metodami rozdzielni­
ctwa w organizacji zaopatrzenia ma­
teriałowo-technicznego stanowi linię 
przewodnią rozważań, której podpo­
rządkowano całość pracy.

Książka przeznaczona Jest dla per­
sonelu kierowniczego oraz samo­
dzielnych pracowników aparatu zby-

Łódzkie zakłady Klnowo - Techniczne są jedynym w kraju produktem projektorów fHmwych.^ 
dukcil nrzeznaczona jest na eksport do krajów kapitalistycznych. W roku bieżącym w Zakladhch tych schodu do 
produkcji pięć prototypów aparatów z oświetleniem ksenonowym i żarowym. Oto Jeden z Prototypów 35 mm
- inmna ksenonowa zastępująca lampę lukową. Autorzy projektu: Fr. Szczepanek t inż. Jankowski sprawdzają stan z lampa ksenonową zastępującą^iampę u 'ons|rukWrem w Bieleckim. Foto A. No^slelskl
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Handel, aby liczyć na sukcesy w obecnej sytuacji 
rynkowej musi m. in; coraz szerzej organizować atrak­
cyjniejsze formy 1 metody sprzedaży w postaci tar­
gów, kiermaszy itp., które zbliżałyby towar do konsu­
mentów. W związku z tym trzeba wydaje się rozwa­
żyć, jakie są skutki ekonomiczne tej działalności oraz 
przy użyciu Jakich środków należy organizować te im­
prezy.

Przedsiębiorstwa nie mają w zasadzie specjalnie 
wydzielonych na ten cel środków, a wiadomo, że 
organizując kiermasz czy Inną imprezę handlową 
muszą one przecież zakupić kioski albo regały, lady, 
parasole, zlecić plastykom wykonanie dekoracji, za­
kupić lub wypożyczyć reflektory Itp. Oczywiście 
opłacenie związanych z tym czynności musi się mieś­

cić w dyrektywnym wskaźniku plac. Jeśli zaś przed­
siębiorstwo nie ma własnej bazy materiałowej 1 środ­
ków na zakup odpowiedniego wyposażenia musi 
wszystkie wydatki wkalkulować w koszty kiermaszu. 
Wskutek tego imprezy te nic wykazują właściwych 
zysków. ■

Dopóki więc przedsiębiorstwo handlowe nie uzyska 
odpowiednich środków finansowych i materiałowych 
na organizację imprez handlowych dopóty tego ro­
dzaju imprezy nosić będą charakter nie zbyt udany.

Tymczasem pamiętać należy, że tego rodzaju Imprez 
Jest wiele. „Miesiąc sprzedaży odzieży", „biały ty­
dzień", „miesiąc sprzedaży ratalnej" itp. Jednak po­
za snmą oprawą zewnętrzną i reklamą nic się właś­
ciwie w samej sprzedaży z tych okazji nie zmienia. 
Konsumenci są Już do tego rodzaju atrakcji przy­
zwyczajeni, a same imprezy spowszedniały i nie spra­
wiają większego wrażeniu.
Należałoby więc zastanowić sle nad skoordynowa­

niem tylko takich kiermaszy i targów, które są fak­
tycznie potrzebne i niezbędne. Zwrócić trzeba przy 
tym uwagę zwłaszcza na leli Jakość, a nie ilość. Np. 
w uh. roku bezwzględnie potrzebne byty kiermasze 
warzywniczo-owocowe, na pewno potrzebne są kier­
masze szkolne przed pierwszym września, kiermasze 
przedświąteczne itp. Bezwarunkowo trzeba Jednak 
pomyśleć o odpowiednich źródłach finansowych, 
umożliwiających właściwa organizację tych Imprez.

przemysłowych, wydzielonych przed­
siębiorstw zbytu, zaopatrzenia i han­
dlu artykułami zaopatrzenia materia-
lowo-technlcznego, central
wych, pionów 
czeń przemysłu

handlowych
handlu- 
zjedno-

oraz, zalntcresowa-

J. NIKLEWICZ

nych działów centralnych i tereno­
wych organów administracji państwo­
wej.

W pracy zebrany został materiał 
Informacyjny częściowo w formie 
cytatów wypowiedzi znanych ekono­
mistów krajowych 1 zagranicznych, 
wprowadzający czytelnika w ogólną 
atmosferę dyskusji oraz naświetlają­
cy aktualne naukowe poglądy na ten 
dział zagadnień. Książka zawiera 
również szereg nie publikowanych 

1 nie usankcjonowanych dotychczas 
koncepcji praktycznego wcielania w 
życie nowych zasad organizacyjnych 
1 w tym zakresie posiada ona cha­
rakter dyskusyjny, inspirujący dzia­
łaczom gospodarczym poszukiwanie 
własnych rozwiązań, dostosowanych 
ilu różnej specyfiki gospodarczej.

M. Kolgnnow - DOCHOD NARO­
DOWY (ZARYS HISTORYCZNO- 
TEORETYCZNY), Polskie Wydawni­
ctwa Gospodarcze, Warszawa 1961, 
str. 258.

M. Kolgnnow zaczął zajmować się. 
zagadnieniami teorii dochodu naro­
dowego w roku 1935. Od togo czasu, 
wielokrotnie powracał do studiowa­
nia różnych problemów teorii do- 
ęhodtt narodowego zamieszczając po­
święcone im publikacje na lamach 
prasy. Niniejsza książka Jest pewne­
go rodzaju podsumowaniem pracy 
autora w dziedzinie studiów nad do­
chodem narodowym.

CZYTELNIK Z ZAKŁADÓW PREMYSŁU BAWEŁNIA­
NEGO IM. 1 MAJA ZAPYTUJE: CZY ZAGROŻENIE 
DOLARA NIE BĘDZIE MIAŁO WPŁYWU NA WYMIA­
NĘ TOWAROWĄ MIĘDZY POLSKĄ 1 USA? JEŚLI 
TAK, TO W JAKIM STOPNIU?

Poruszane ostatnio dość szeroko w prasie zagrożenie 
dolara, wynikające z szybkiego odpływu złota ze skarb- 
ca amerykańskiego (złoto stanowi w krajach kapitall- 
stycznych zabezpieczenie emisji pieniężnej), polega m. 
In. na możliwości zdewaluowania dolara w stosunku do 
innych walut.

Ewentualność dewaluacji dolara sama przez się nie 
ma wpływu na kształtowanie się obrotów handlowych 
USA z innymi krajami. Natomiast środki przedsięwzię­
to przez rząd amerykański w celu ratowania dolara 
taki wpływ mogą wywierać. Dla zwiększenia bowiem 
zapasu złota i dewiz rząd amerykański m. In. stara się 
oddziałać na zwiększenie eksportu i ograniczenie im­
portu. « . rwgJeśli Idzie o nasze stosunki handlowe ze Stanami Zje­
dnoczonymi, to kwoty naszego eksportu do tego kraju 
są chwilowo jeszcze bardzo nieznaczne A dlatego nie 
można mówić o jakimkolwiek zmniejszeniu naszych 
możliwości ekspansji eksportowej do USA na skutek 
poczynań rządu amerykańskiego, zmierzających do 
obrony waluty. Sytuacja wygląda raczej odwrotnie. 
Rządy obu krajów są zainteresowane w ożywieniu wza­
jemnych stosunków handlowych. Polska dala temu wy­
raz przez organizowanie własnych stoisk na targach 
międzynarodowych w Nowym Jorku I Chicago oraz 
przez zwiększoną penetrację rynku amerykańskiego, Jak 
również przez zakup zboża i niektórych surowców w 
Stanach Zjednoczonych. USA zaś wykazały swoją chęć 
rozszerzenia obrotów handlowych z Polską przez po­
nowne przyznanie nam klauzuli najwyższego uprzywi-

lejowania. oznaczającej prawo do korzystania z ulgo­
wych taryf celnych przy przywozie polskich towarów
do Stanów Zjednoczonych.

W tych warunkach należy oczekiwać nie zmniejszenia 
obrotów handlowych z USA, ale raczej dość znacznego 
ich rozszerzenia.

(f)

Z ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO IM. 
DZIERŻYŃSKIEGO NADESŁANO PYTANIE: CZY SŁU-. 
SZNE JEST POBIERANIE CŁA ZA PRZEDMIOTY 
PRZYWOŻONE Z ZAGRANICY DO WŁASNEGO UŻYT­
KU?

Z uwagi na konieczność odpowiedniego regulowania 
popytu na niektóre towary, obowiązujące u nas relacje 
cen między poszczególnymi rodzajami towarów różnią 
się od relacji cen Istniejących w innych krajach. Stąd 
pozorna taniość nabywanych za granicą niektórych to­
warów i wysoka opłacalność przywożenia Ich do kraju 
w celu dalszej odprzedaży. Środkiem przeciwdziałają­
cym tego rodzaju niepożądanym dla naszego rynku ma- 
chlngcjom Jest wprowadzone wysokie cło na szereg 
przywożonych lub nadsyłanych z zagranicy towarów.

Równocześnie Jednak wprowadzono przepis zezwala­
jący na przywożenie bez cła takiej ilości towarów, dla 
których oplata celna nie byłaby wyższa niż 1500 zło­
tych. Niezależnie od tego przepisy celne wyliczają sze­
reg przedmiotów, których przywóz ze sobą nte wyma­
ga opłacania cła, a nawet nie wymaga wymienienia 
ich w deklaracji celnej. Przepisy te mają właśnie na 
celu zwolnienie od cła przedmiotów przywożonych z 
zagranicy I mających służyć do własnego użytku pod­
różnych. Jak wskazuje praktyka Jest to ulga, która czy­
ni zadość dość dużym potrzebom osobistym.

(nl)
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DODATEK POŚWIĘCONY ROZWOJOWI SPOŁECZNO - GOSPODMCZEUU 
WIELKOPOLSKI

Przemysł o w y
awans

WIELKOPOLSKI
JAN SZYDLAK

I sekretarz KW PZPR w Poznaniu

W
ielkopolska dla niektórych 
ludzi w kraju kojarzy się 
wyłącznie z pojęciem rolni­
ctwa i hodowli, w najlep­
szym zaś razie jeszcze z przemy­
słem rolno-spożywczym. Tymcza­

sem procesy industrializacji zmie­
niły również charakter tego re­
gionu.

Cechą rzucającą stę w oczy jest 
szybkie tempo rozwoju przemysłu 
w mieście Poznaniu i w ośrodkach 
przemysłowych województwa, ta­
kich jak Ostrów, Kalisz, Gniezno, 
Piła i Leszno. Zasadnicze jednak i 
decydujące o dalsizym rozwoju gos­
podarczym Wielkopolski zmiany to 
przede wszystkim:

po pierwsze — jakościowa zmiana 
w profilu produkcji tradycyjnego 
wielkopolskiego przemysłu maszy- 
nowo-metal owego;

po drugie — powstanie nowego 
ośrodka przemysłowego, którym jest 
ośrodek surowcowo-energetyczny w 
rejonie Konin — Turek.

Charakterystyczna dla jakościo­
wej zmiany w profilu produkcyj­
nym przemysłu maszynowego jest 
ewolucja, jaką przechodzi podsta­
wowy zakład maszynowy Wielko­
polski — Zakłady ,.FL Cegielskiego'.

Do niedawna zakfedy te znane 
były przede wszystkim jako dostaw­
ca wagonów osobowych i obrabia­
rek skrawających do metali. Dziś 
obok tych asortymentów (m. in. 
65° o ogólnej produkcji wagonów 
osobowych) sprawą numer jeden dla 
zakładów jest .produkcja wysoko­
prężnych silników okrętowych du­
żej mocy. W latach 1958—1960 za­
kłady opanowały tę produkcję i wy­
produkowały 10 silników o łącznej 
mocy 78.000 KM.

Identyczną tendencję zmiany pro­
filu produkcji w kierunku opano­
wywania nowych wysoko jakościo­
wych asortymentów przechodzą i 
inne zakłady maszynowe Wielkopol­
ski, np. Poznańska Fabryka Maszyn 
Żniwnych, która wypuściła w 1960 r. 
pierwsze silosokombajny polskiej 
produkcji „Orkan

* .

Duże perspektywy otwiera przed 
gospodarką Wielkopolski rozwijają­
cy się ośrodek przemysłowy w re­
jonie Konin — Turek, oparty o 
eksploatację tamtejsizych pokładów 
węgla brunatnego. Energetyka poz­
nańska ma właśnie w tej dziedzi­
nie pionierskie zadanie do wypeł- 
niienia, a mianowicie — praktyczne 
wykorzystanie węgla brunatnego ja- 
ko paliwa energetycznego. Rok 1960 
ziamknął się produkcją 2,470 tys. ton 
węgla brunatnego oraz 1,5 miliar­
da KWh energii elektrycznej. W no­
wej pięciolatce powinniśmy uru­
chomić nowe elektrownie o mccy 
1018 MW, co stanowi 30% krajowe­
go przyrostu mocy. W związku z 
odkryciem nowych złóż węgla bru­
natnego w rejonie Trzcianki (złoża

Na ostatniej budżetowej sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej jeden 
z dyskutantów przy pomocy wielu 
danych statystycznych starał się wy­
kazać, że poznańskie zostało po­
krzywdzone w stosunku do innych 
województw. Przytoczone cyfry by­
ły prawdziwe, jednakże zasadniczy 
błąd w rozumowaniu wynikał z tego, 
że porównywano dane dotyczące sa­
mego województwa (z wyłączeniem 
miasta Poznania) z cyframi ogólno­
krajowymi, łącznie z Warszawą, Ślą­
skiem i Łodzią.

Przykład ten świadczy, zenie moż­
na sprowadzać regionu gospodarcze­
go do pojęcia administracyjnego, że 
nie można traktować regionu w oder­
waniu od jego stolicy — jak i nie 
wolno jednego centrum gospodarcze­
go rozpatrywać w oderwaniu od je­
go bliższego i dalszego gospodarcze­
go zaplecza.

Z perspektywy minionych czterech 
lat można stwierdzić, że wyłączenie 
miasta Poznania z województwa i 
przyznanie mu w 1957 r. praw woje­
wódzkich było decyzją słuszną. Po­
zwoliło ono na większe usamodziel­
nienie się g wpodarcze tego czterysta- 
tysięcznego miasta, umożliwiło szyb­
sze i bezpośrednie dotarcie do władz 
centralnych, spowodowało wzrost 
inicjatywy w kierunku ustabilizowa­
nia finansów miejsk eh. Wzrost kom­
petencji i obowiązków zmusi! Pre­
zydium Rady Narodowej m* Pozna­
nia do wzmocnienia kadrowego i 
zmiany stylu pracy wydziałów rady. 
Widoczne to jest na przykładzie 
Miejskiej Komisji Planowania Go­
spodarczego, Wydziałów Przemysłu, 
Handlu , Finansów itd. Równocześ­
nie Prezydium Woj. Rady Narodo­
wej i wydziały rady, które do 1956 r. 

ok. 150 min ton węgla brunatnego) 
przewiduje się w dalszej perspek­
tywie budowę nowej elektrowni o 
mocy 600 MW.

Ten burzliwy rozwój energetyki, 
oparty o węgiel brunatny, pociąga 
za sobą lokalizację w tym rejonie 
dalszych obiektów przemysłowych, 
jak Huty Aluminium w Koninie 
czy zakładów wykorzystania ligni­
tów na produkcję węgli generato­
rowych i ich przerób na węgle 
aktywne.

Tak więc Wielkopolska wchodzi 
w najbliższej jf^rspektywie na gos­
podarczy rynek kraju nie tylko ja­
ko potężny wytwórca maszyn, ale 
i jako producent taniej energii 
elektrycznej, a w dalszej przyszło­
ści również jako producent alumi­
nium.

Nowe perspektywy dla rozwoju 
chemii otwiera w Wielkopolsce de­
cyzja Rządu o eksploatacji odkry­
wek złóż soli potasowej w Kłoda­
wie. Rozwój tego obiektu wpływać 
będzie na profil przemysłu chemicz­
nego w Wielkcpolsce, dla którego, 
jak na razie, symboliczne były 
Zakłady Gumowe „Stomil".

*

Gospodarka Wielkopolski zamk­
nęła pięciolatkę nadwyżką wartości 
8 miliardów zł w stosunku do za­
dań planu. Najbardziej jednak ko­
rzystne w ciągu całej pięciolatki 
były wyniki gospodarcze 1960 r. W 
tym roku wystąpił n!e notowany 
od lat wysoki wzrost produkcja. 
Zadania 1960 r. przemysł wojewódz­
ki wykonał w 104% przy zmniej­
szonym, w porównaniu do 1959 r„ 
zatrudnieniu o 1% i wzroście wy­
dajności pracy o 13%.

U podstawy tych osiągnięć leży 
przede wszystkim konsekwentna rea­
lizacja uchwał Partii i Rządu, skie­
rowana na uporządkowanie naszej 
gospodarki. Działalność organizacji 
partyjnych, administracji j Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego, 
zmierzająca do poprawy organizacji 
pracy, umocnienia dyscypliny pra­
cy i funduszu płac oraz rozwoju 
postępu technicznego, a zwłaszcza 
prace nad przygotowaniem zakła­
dów do przejścia na normy tech­
niczne — dały w 1960 r. efekty.

*

Również w dziedzinie produkcji 
rolnej Wielkopolska w 1960 r. prze- 
krcczyla nieosiągalny od lat wskaź­
nik 18 q, osiągając 18,3 q czterech 
zbóż z ha» przy czym (PGR i spół­
dzielnie produkcyjne osiągnęły ok. 
20 q.

Szczególnie duży krok naprzód 
uczyniono w rozwoju uprawy ku­
kurydzy, -której areał z 7 tys. ha 
wzrósł do 30 tys. ha w 1960 r., przy

DOKOŃCZENIE NA STR. II

znaczną część swej pracy koncentro­
wać musiały na załatwianiu spraw 
miasta Poznania — mogły w nowej 
sytuacji zająć się rozwiązywaniem 
węzłowych problemów wojewódz­
twa.

Wyłączenie Poznania z wojewódz­
twa mogło w określonych warunkach 
zrodzić niebezpieczeństwo przeciw­
stawiania interesów miasta intere­
som województwa, niebezpieczeń­
stwo nieprzemyślanych posunięć 
organizacyjnych, które w konsek­
wencji przyniosłyby straty z punk­
tu widzenia interesu ogólnopaństwo- 
wego, a przede wszystkim straty za­
równo dla miasta jak i. wojewódz­
twa.

Tym tendencjom potrafiły się 
słusznie przeciwstawić władze wo­
jewódzkie jak i miejskie. Dużą po­
moc w tym zakres e stanowił glos 
naukowców uczestniczących aktyw­
nie w pracach Komisji Plonowania 
Gospodarczego czy Radach Naukowo 
Ekonomicznych istniejących przy 
obydwu Radach Narodowych. Pod­
kreślali oni przy każdej okazji, że 
krótkowzroczna i niesłuszna byłaby 
polityka przeciwstawiania interesów 
Poznania interesom województwa, 
że rozwój stolicy regionu musi od­
bywać się w ścisłym związku z. roz­
wojem jego bliższego i dalszego za­
plecza i na odwTót, nie wolno trak­

p ?°lę w inwesty-
' g cjach Wielkopolski odgrywać 

' g będą w obecnym pięcioleciu 
^inwestycje górnicze, energe- 
^tyczne oraz inne przemysłowe 

w rejonie północno-wschod­
nich powiatów województwa, głów­
nie w Koninie i Turku. Stanowią 
one kolejny, decydujący etap rozwo­
ju przemysłu w tym rejonię.

Jakie są podstąwy tego rozwoju 1 
problemy z nim związane?

KONIN — ŁĘCZYCA -i 
INOWROCŁAW

Mapa geologiczna Polski, wzboga­
cona osiągnięciami badań ostatnich 
kilkunastu lat, wskazuje w pasie Wa­
łu Kujawsko - Pomorskiego szereg 
ważnych dla gospodarki narodowej 
surowców mineralnych. Są to: wę­
giel brunatny, sól sodowa i pota­
sowa, wapień oraz ruda żelaza. 
Koncentracja dużych zasobów 
tych surowców występuje na ob­
szarze obejmującym sąsiadujące ze 
sobą tereny województw: poznań­
skiego (rejon Konina), łódzkiego (re^ 
jon Łę^ycy) i bydgoskiego (rejon 
Inowrocławia)'). Jest to obszar ok. 
11 tys. lun kw., zamieszkały przez ok. 
950 tys. ludności. Strukturę gospo­
darczą obszaru ogólnie charaktery­
zuje zatrudnienie: 72,3 proc, ludnoś­
ci zawodowo czynnej pracuje w rol­
nictwie ,a w przemyśle — 12,3 proc. 
W poszczególnych rejonach stosunki 
te kształtują się różnie. W rejonie 
Konina, gdzie na 100 ha użytków rol­
nych przypada 44 osoby zatrudnione 
w rolnictwie (wskaźnik krajowy J4 
osoby), 82 proc .ludności pracującej 
związane jest zawodowo z rolnic­
twem. Natomiast w rejonie Inowro­
cławia — 60 proc. Potencjalne rezer­
wy siły roboczej na tym obszarze 
oblicza się na około 30 tys. osób. Re­
zerwy. te wzrosną wskutek przyrostu 
naturalnego do 65 tys. osób w r. 1965

KONIN 
nowy 
okręg
g os podarezy
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i 110 tys. w r. 1975, uwzględniając 
już w bilansie pozostawienie odpo­
wiedniej ilości rąk do pracy w rol­
nictwie.

Od pewnego czasu są tu prowadzone 
poważne Inwestycje związane z eksploa­
tacją 1 przeróbką wymienionych surow­
ców, jak np. pierwsze kopalnie węgla 
brunatnego i elektrownia w Koninie, ko­
palnia soli potasowej 1 sodowej w Kło­
dawie, kopalnie rudy żelaza w Łęczycy, 
kombinat sodowy w Janikowie k. Ino­
wrocławia. Potrzeby gospodarki narodo­
wej stwarzają nowe zadania 1 określają 
dynamikę wzrostu. Za rozwojem przemy­
słu podąża rozbudowa miast i osiedli oraz 
wszelkich urządzeń towarzyszących. Ten 
złożony proces, prowadzony przez różne 
ogniwa aparatu gospodarczego państwa, 
wymaga uporządkowanej koncepcji, 
ujmującej długofalowo możliwości 1 wa­

tować województwa jako samodziel­
nego organizmu gospodarczego, trze­
ba widzieć historycznie ukształtowa­
ną więź stolicy z regionem, jej ak­
tywny udział w kształtowaniu obli­
cza gospodarczego regionu, jej usłu­
gową rolę w stosunku do regionu.

W pierwszym okresie nie brak by­
ło prób rozdzielania najróżnorodniej­
szych instytucji i tworzenia samo­
dzielnych jednostek, jak np. kampa­
nia o rozdział Kuratorium Szkolne­
go, Okręgowego Zarządu Kin, czy 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Opałem. Przykład Woje­
wódzkiego Zarządu Aptek, z którCffo 
pochopnie utworzono dwa, wykazał, 
że prócz wzrostu etatów i kosztów 
ani miastu ani województwu tego 
rodzaju reorganizacja nic nie dała. 
Rzeczowe stanowisko obydwu Prezy­
diów Rad pozwoliło na uzgodnienie 
wszystkich spornych problemów 
związanych z kierowaniem wspól­
nych Jednostek. Z tych też powodów 
jak najbardziej słuszna była np. de­
cyzja utworzenia wspólnego dla mia­
sta i województwa Wydziału Gospo­
darki Wodnej.

Doświadczenia ubiegłego roku 
przekonały również działaczy gospo­
darczych o konieczności utworzenia 
wspólnęj Komisji Rozdziału Robót 
Budowlanych,

gospodarcze
Luty 1961

runki kompleksowego wykorzystania su­
rowców 1 zagospodarowania terenu oraz 
koordynacji gospodarczo - przestrzennej 
bieżących poczynań w skali całego obsza­
ru i poszczególnych jego rejonów.

U podstaw zagadnienia leży wyso­
ki potencjał rozwojowy, który oprócz 
kierunków wykorzystania bazy su­
rowcowej obszaru znajduje pokrycie 
również we wspólnym lub silnie 
współzależnym działaniu innych pod­
stawowych czynników. Przede 
wszystkim wymienić tu trzeba: go­
spodarkę wodną na wododziale Wi­
sła -Odra oraz w zlewni Warty i No­
teci — węzłowym układzie komuni­
kacji dla transportu kolejowego, dro­
gowego i wodnego — oraz kształ­
towanie się rynku pracy.

Tendencja • do koordynowania 
działalności dbydwu rad winna być 
utrzymana i pogłębiona. Plenum Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR w 
czerwsu ub. r. postanowiło, by oby­
dwie rady* powołały wspólną komór­
kę, która zajęłaby się analizą powią­
zań kooperacyjnych przemysłu Wiel­
kopolski, wykorzystania mocy pro­
dukcyjnej istniejących zakładów jak 
i możliwości rozszerzania eksportu.

Nawet z niepełnych materiałów, 
jakie w tej chwili posiadamy, wyni­
ka, że sieć powiązań kooperacyjnych 
zakładów przemysłu kluczowego u- 
kształtowala się przypadkowo, ży­
wiołowo, że wprowadzenie jakiegoś 
ładu przyniosłoby olbrzymie korzy­
ści w postaci skrócenia transportu, 
specjalizacji, ukształtowałoby profil 
produkcji na dłuższy okres dla 
mniejszych zakładów przemysłu te-N 
renowego czy spółdzielczości.

Jednym z problemów, który do 
dziś jeszcze wywołuje żywą dyskusję, 
.jest sprawa lokalizacji nowych za­
kładów przemysłowych.

Rola przemysłu jako czynnika 
miartotwórczego skłania niektórych 
działaczy do ubiegania się o nowe 
inwestycje, bez oglądania się na 
efekty ekonomiczne, /.wiązane z ta­
ką czy inną lokalizacją zakładu. Wo- ■ 
jewództwo poznańskie nie należy do 
uprzemysłowionych — z wyjątkiem

W maju 1958 r. Przewodniczący 
Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów powołał Komisję *), która do 
lipca 1959 r. opracowała „Wstępną 
koncepcję zagospodarowania prze­
mysłowego Okręgu Konin — Łęczy­
ca — Inowrocław w latach 1961— 
1975".

Występujące na obszarze okręgu 
korzystne warunki surowcowe, ko­
munikacyjne oraz rezerwy ludzkie z 
biegiem czasu poważnie wzrastające, 
predystynują ten obszar do inten­
sywnego rozwoju gospodarczego i 
społecznego. Na podkreślenie zasłu-
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zakładów przetwórstwa rolno - spo­
żywczego i przemysłu włókiennicze­
go w Kaliszu, brak było w nim po­
ważniejszego przemysłu. Jeszcze w 
1954 r. 48 proc, całej produkcji prze­
mysłu kluczowego Wielkopolski’ 
skoncentrowane było w Poznaniu. 
Ta supremacja Poznania nie jest zja­
wiskiem pozytywnym, była ona je­
dną z przyczyn stagnacji zarówno 
miast powiatowych, jak zwłaszcza 
licznych w Wielkopolsce małych 
miasteczek.

Polityka deglomeracji przemysłu 
miała być jednym z czynników zła­
godzenia tej dysproporcji. Realizacja 
tej polityki napotykała i napotyka 
dziś jeszcze opór pewnych środo­
wisk. Mimo istnienia Uchwały Rzą­
du o przenoszeniu z Poznania nie­
których nie związanych bezpośrednio 
z miastem drobnych zakładów, nie 
potrafiono do dziś podjąć żadnej 
konkretnej decyzji. Wszyscy uznają 
słuszność samej zasady deglomeracji 
— ale gdy przychodzi do konkretnej 
dyskusji, wytacza się najrozmaitsze 
argumenty, rozpoczynają się różne 
interwencje w obronie zakładu „za­
grożonego" przeniesieniem na pro­
wincję.

Spoza Poznania dojeżdża do pra­
cy około 26 tys. osób i to często z 
poważnych odległości. Już dziś pro­
blem przewozu takiej liczby pasaże­
rów nastręcza wiele trudności. Tym­
czasem propozycja lokalizacji nowe­
go zakładu, mającego zatrudnić 200 
—400 pracowników, w mieście po­
wiatowym odległym o 50 km od Poz­
nania. wywołuje sprzeciw ze strony 
inwestorów czy nawet niektórych
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W
 warunkach, gdy śroSkrpHM 
dukcji na wsi są w pras4 
ważającej części w posiada4 
niu indywidualnego chłopa — 
nie jest łatwo kierować rozwojem 
poszczególnych dziedzin rolnictwa. 

Dlatego też szczególne znaczenie 
ma w rolnictwie sprawa kierowa­
nia procesami inwestowania, a 
głównie mechanizacji.

Obecnie w rolnictwie wojewódz­
twa poznańskiego przypada 1 trak­
tor na około 219 ha, a przewiduje 
się, że pod keniec bieżącej pięcio­
latki 1 traktor przypśdnie na 90 
ha gruntów ornych. Wzrost tej*

Koncen­
tracja

inwestycji 
w kółkach 
rolniczych

JANUSZ GRAJEWSKI

jest bardzo poważny, ale rozmiesz- 
czenie traktorów będzie zróżnico­
wane w poszczególnych sektorach 
i rejonach. Nierównomierne roz­
mieszczenie będzie wynikiem pro­
cesu koncentracji środków produk­
cji.

DLACZEGO KONCENTRACJA?

Oparcie intensyfikacji gospodarstw 
rolnych o mechanizację pozwala na 
dokonanie zmian w sposobach gos­
podarowania. Łatwiej dokonać wte­
dy zmian w strukturze zasiewów 
na rzecz roślin bardziej , opła­
calnych i pracochłonnych, łatwiej 
uzyskać wzrost produkcji i plonów, 
zmienić strukturę pogłowia zwierząt 
gospodarskich. Ażeby efekty nakła­
dów inwestycyjnych były jak naj­
szybciej widoczne, musi zachodzić 
zjawisko ich koncentracji. Kółka
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gozyrikacjl M mUli 1 laepatncnl* w 
(u praemyilu w okręgu, Odpadła tan* 
cepcja lokalizacji w rejonie fabryki n»* 
wozów azotowych, lecz być może wy­
magałaby ona jeszcze głębszej analizy

nowy okręg gospodarczy
DOKOŃCZENIE ZE STB. I

guje jego cerftralne położenie w kra­
ju, a także bliskie usytuowanie w 
stosunku do głównych ośrodków: 
Warszawy, Lodzi, Poznania, Bydgosz­
czy.

Na podstawie analizy Istniejących sto­
sunków gospodarczych oraz oceny przy­
rodniczych i społeczno-ekonomicznych 
warunków rozwoju okręgu Komisja usta­
liła, że Istnieją tu realne podstawy pro­
gramowania intensywnego 1 wielostron­
nego rozwoju produkcji wielkoprzemysło­
wej, szczególnie na bazie węgla brunat­
nego w rejonie Konina. Nadwyżki sil ro­
boczych w okręgu - zdaniem Komisji — 
zapewniają ilościowe kadry dla przemy­
słów o dużym zatrudnieniu, a Jednocze­
śnie wymagają ze względów społecznych 
zorganizowania tu odpowiedniej ilości 
nowych stanowisk pracy poza rolnictwem, 
rzędu 110 tys. do r. 1975. W węzłowym w 
skali kraju układzie sieci kolejowej i dróg 
wodnych na terenie okręgu, Komisja wi­
dzi istotną przesłankę dla lokalizacji pro­
dukcji związanej z transportem dużych 
mas towarowych. Mimo że obecne wa­
runki wodne utrudniają intensywne zago­
spodarowanie obszaru, to jednak uregu­
lowanie stosunków wodnych odpowiednio' 
do potrzeb gospodarki jest możliwe po­
przez budowę urządzeń retencyjnych I 
nawadniających w ramach ekonomicznie 
uzasadnionych kosztów.

wyżek siły roboczej. Związana z tym 
zmiana struktury gospoddSrczej przy­
niosłaby spadek liczby pracujących 
w rolnictwie do ok. 56—57 proc, i 
wzrost zatrudnienia w przemyśle — 
do ok. 22—23 proc, ludności zawo­
dowo czynnej. Podane cyfry zdają 
się świadczyć o właściwej proporcji 
między wielkością programowanych 
inwestycji przemysłu kluczowego na 
terenie okręgu, a jego skalą ekono­
miczno-społeczną w kraju.

Rachunek potrzeb w dziedzinie u- 
rządzeń towarzyszących, odpowiada­
jących przewidywanemu programo­
wi przemysłowemu, jest następują­
cy:

'widywanych tu zakładów, zawiera 
możliwości osiągnięcia najlepszych 
efektów ekonomicznych i stworze­
nia optymalnych warunków gospo­
darczych.

w tym 
do r. 1975 do r. 1965 

■ min zl (ceny 1959 r.)

Nakłady na Inwestycje 
towarzyszące w okrę­
gu ogółem I

w tym: 
komunikacja i łącz­
ność 1

gospodarka wodna

8.070

1.850
1.480

budownictwo mieszka­
niowe 1 gospodarka

komunalna 4.640

1.610

410

180

1.230

W zadaniach Inwestycyjnych na lata 
1961-65 dominują inwestycje górnictwa 
i energetyki, stanowiące wiodący ele­
ment całego programu. Kontynuowana 
będzie budowa kopalni „Pątnów*' 1 
„Adamów" oraz rozpoczęta budowa ko­
palni „Kazimierz", co łącznie z czynną 
już kopalnią „Niesiusz" i „Gosławice" 
da w roku 1965 wydobycie rzędu 
10 - 11 min ton rocznie węgla brunat­
nego, ze wzrostem do ok. 15 ńiln. ton 
w r. 1968, co stanowić będzie 25 proc, 
zakładanego na 1975 r. wydobycia wę­
gla brunatnego w kraju. Ten poziom 
wydobycia w zagłębiu konińskim ma 
być utrzymany do r. 2000, kiedy to wy­
czerpią się zasoby złóż zakwalifikowa­
nych obecnie do odbudowy gómlęzej. 
Oprócz nich Jednak są w rejonie Koni­
na mniejsze złoża lub zalegające w 
nieco gorszych warunkach geologlcz-

ekonomicznej na bazie . skojarzonej 
gospodarki enrgetycznej, kooperacji z 
przetwórstwem soU potasowycń 1 zao­
patrzeniem rolnictwa sąsiednich obsza­
rów. Do rozpatrzenia jest Jeszcze lok»* 
llzacja fabryki tlenku glinu dla potrzeb 
buty aluminium oraz fabryki sody.

Przed wykonawcami zadań pla­
nowych stoją poważne problemy. 
Ozy im podołają? Można tu zacy­
tować pewne przykłady, że w mło­
dej jeszcze, bez dostatecznych do­
świadczeń, kopalni w Koninie uzy­

skano w r. 1960 koszty wydobycia 
w wys, 51,65 zł/tonę węgla wobec 
planowanych 54,10, zaś elektrownia 
Konin ma czas wykorzystania 8.200 
godzin rocznie, gdy średnio w kra­
ju wynosi on 6.000 godzin, mimo iż 
zakład jest w budowie.

KOORDYNACJA
GOSPOD ARCZO-PRZESTRZENN A

Region

lego
Stolica
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Mając na uwadze bogactwa surow­
cowe i potencjalne warunki społecz­
no-ekonomiczne w okręgu, Komisja 
uważa, że względy ogólnospołeczne 
i gospodarcze przemawiają za peł­
nym i wielokierunkowym wykorzy­
staniem tych możliwości w drodze 
intensywnego uprzemysłowienia o- 
kręgu w latach 1961—1975.

Na podanych założeniach wyjścio­
wych oparty jest program rzeczowy 
rozwoju przemysłu w okręgu. Wobec 
nierównomiernego stopnia znajomo­
ści problematyki okręgu w poszcze­
gólnych resortach, których zagadnie­
nie to dotyczy, częściowo tylko moż­
na było w koncepcji uzyskać koor­
dynację resortowych zamierzeń roz­
woju produkcji w aspekcie warun­
ków środowiska. W zasadzie program 
rzeczowy jest wyrazem koncepcji, 
koordynującej potencjalne warunki 
rozwoju gospodarczego okręgu i za­
mierzenia resortów w aspekcie po­
trzeb i możliwości perspektywiczne­
go rozwoju gospodarki narodowej. 
Realizuje on zasadę optymalnego 
wykorzystania miejscowych surow­
ców mineralnych, bilansując w tym 
celu wszystkie większe zalkłady prze­
mysłowe, których lokalizacja wyni­
ka z koncepcji zagospodarowania o- 
kręgu, z warunków środowiska pod 
względem gospodarki surowcowej, 
wodnej, powiązań produkcyjnych i 
różnych parametrów technicznych, 
zatrudnienia oraz transportu, w stop­
niu dokładności osiągalnym na ów­
czesnym etapie dokumentacji. Ozna­
cza to realność zamierzeń.»

Program ten, wyrażony zbiorczo 
wielkością zatrudnienia i wysokością 
nakładów na inwestycje przemysło­
we, ilustruje tabela:

Wielkość nakładów na inwestycje 
towarzyszące w stosunku do nakła­
dów na przemysł kluczowy wynosi 
do r. 1965 około 15 proc., dla okre­
su 1961-75 - około 34 proc. W 
pierwszym etapie jest więc względ­
nie niska, co oznacza stosunkowo 
korzystne warunki dla intensywne­
go rozwoju sił wytwórczych. Jed­
nocześnie poniesione nakłady na 
niezbędne inwestycje towarzyszące 
w pierwszym okresie zwiększą po­
tencjał zainwestowania terenu. Zo­
staną stworzone nowe rezerwy, np. 
w sieci komunikacyjnej, urządzeniu 
osiedli, zasobach wodnych. Wpły­
wać one będą na zmniejszenie spo­
łecznych kosztów budowy dalszych 
zakładów przemysłowych w okrę­
gu.

Wstępna kooperacja zagospodarowania 
okręgu Konin — Łęczyca — Inowrocław 
została przedyskutowana w Kolegium Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów 
w styczniu 1960 r. Część programu, przy­
jęta pozytywnie, wprowadzona została 
do 5-letneigo planu rozwoju Gospodarki 
Narodowej na lata 1961—65. Niektóre za­
gadnienia wymagają szukania nowych, 
bardziej trafnych rozwiązań. W związku 
z tym prowadzone są prace nad rozsze­
rzeniem 1 pogłębieniom znajomości pro­
blematyki. zmierzają one do opracowa­
nia w stosunkowo krótkim czasie planów 
przestrzennych okręgu. Prace te zbiegają 
się z wejściem w życie ustawy o plano­
waniu przestrzennym.

ZADANIA W REJONIE 
KONINA

Projektowany dla okręgu pro-
gram zagospodarowania przemysło­
wego w znacznej mierze dotyczy 
rejonu Konina. Proporcja jest tu 
następująca:

nych, które nie są brano obecnie do 
bilansu zasobów eksploatacyjnych.

Do przewidzianego wydobycia 
dostosowany być musi bilans zu­
życia węgla. Węgiel tei) nie nadaje 
się bowiem do odległego transportu 
w stanie surowym. Kontynuowana 
więc będzie rozbudowa elektrowni 
Konin oraz rozpoczęta budowa e- 
lektrowni „Adamów" w Turku 1 
„Pątnów", które łącznie w r. 1966 
dadzą ok. 18—20 proc., mocy zain­
stalowanej w elektrowniach zawo­
dowych w kraju. Jest również w 
planie budowa w Koninie brykie- 
towni, o produkcji 1 min ton rocz­
nie brykietów oraz pierwszy w 
Polsce zakład przeróbki lignitów z 
węgla brunatnego na węgle genera­
torowe i aktywne, których deficyt 
gospodarka dotkliwie odczuwa. 
Zacznie się budowa zakładów i u- 
ruchomiony będzie pierwszy etap 
produkcji przemysłów energochłon­
nych, fabryki materiałów ściernych 
w Kole, a przede wszystkim huty 
aluminium w Koninie. W oparciu 
o surowce ceramiczne z nadkładu na 
złożach węgla i ewent. pyły dymni­
cowe elektrowni powstać mają za­
kłady materiałów budowlanych o 
najnowszej technice produkcji. Pro­
wadzona będzie rozbudowa kopalni 
sody sodowej i potasowej oraz bu­
dowa zakładu nawozów potasowych 
i związków magnezowych w Kłoda­
wie, który do r. 1965 ma dać rol­
nictwu pierwszą krajowej produk­
cji 40-proc. nawozową sól potasową. 
Tak w zarysie kształtują się zada­
nia inwestycyjne przemysłu kluczo­
wego w rejonie, jeśli pominąć kil­
ka mniejszych pozycji o drugo­
rzędnym znaczeniu.

Nie wprowadzono do planu projekto­
wanej centralnej gazowni w Koninie, w 
zawieszeniu więc pozostała kwestia

Aby ułatwić realizację wielkich 
inwestycji przemysłowych w rejo­
nie Konina i zabezpieczyć właściwe 
zaspokajanie potrzeb ludności miast 
i wsi rejonu oraz w trosce o to, 
aby procesy przemian gospodar­
czych i społecznych w terenie prze­
biegały prawidłowo i w powiąza­
niu z rozwojem całego województwa 
— Prezydium WRN w Poznaniu pod­
jęło w r. 1958 i 1959 odpowiednie 
uchwały, kompleksowo określające 
zadania i organizujące działalność 
aparatu Prezy d'um na obszarze naj­
większego nasilenia inwestycji, tj.
w Koninie i Turku. W planie 

’ 65 r. wielkość, różnorodność 
sięg zadań znacznie jednak 
sta. Nakłady na inwestycje 
myślowe w rejonie stanowią

1961— 
i za- 
wzra- 
prze- 

[ 50" o
nakładów inwestycyjnych, przezna­
czonych na rozwój gospodarki uspo­
łecznionej w województwie, l.cząc 
bez inwestycji Rad Narodowych, 
Natomiast w rachunku globalnym 
nakładów, przeznaczonych na woj. 

poznańskie, 45% skierowane będzie 
w latach 1961-65 na rejon Konina.

Łączą się z tym przede wszystkim 
problemy: organizacji budownictwa, 
warunków bytowych ludności, szkol­
nictwa zawodowego, usług, nadąża­
nia za tymi przemianami rozwoju 
rolnictwa. Okres bieżącego planu 
5-letniego jest więc decydującym 
etapem industrializacji w rejonie 
Konina. Potrzebne są nowe akty, 
koordynujące bieg spraw 1 okre­
ślające sposób wykonania zadań, a 
wydane ze szczebla centralnego z 
uwagi na zainteresowanie tą prob­
lematyką i obowiąSki wielu resor-
łów.

WITOLD GÓRSKI

Rejon Konin — powiaty Konin. Kolo, 
Słupca, Turek; rejon Łęczyca — powiaty 
Łęczyca, Kutno, Poddębica: rejon Ino­
wrocław — powiaty Inowrocław, Włocła­
wek, Radziejów, Mogilno.

«) W skład Komisji wchodzili przedsta­
wiciele Prezydiów WRN w Poznaniu, Ło­
dzi 1 Bydgoszczy oraz resortów Górnic­
twa 1 Energetyki, Przemysłu Ciężkiego, 
Przemysłu Chemicznego, Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Budowlanych, Że­
glugi 1 Gospodarki Wodnej, Komunikacji 
oraz Komisji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów. Ponadto Komisja korzystała ze 
współpracy ekspertów w resortach oraz 
naukowców.

dzialaczy miejskich. Gdy się czasem 
przegląda uzasadnienia różnych pro­
pozycji, to nasuwa się jeden tylko 
wniosek: jak bardzo brak jest nie­
którym ludziom szacunku dla eko­
nomicznego rachunku, jak łatwo jest 
naciągać argumenty do a priori za­
łożonych tez. Często wysuwanym 
argumentem jest np. rzekomy brak 
kwalifikowanych kadr w terenie. 
Gdyby tylko to miało decydować o 
nielokalizowaniu tyclj zakładów w 
powiatach, nie byłoby dziś fabryk 
obrabiarek w Jarocinie i Pleszewie, 
Zakładów Teletechnicznych we 
Wrześni, Fabryki Żarówek w Pile — 
i wielu innych zakładów wymagają­
cych wysoko kwalifikowanej załogi 
robotniczej i kadry kierowniczej. W 
fabrykach tych pracuje wielu ludzi, 
którzy kiedyś dojeżdżali do Pozna­
nia, pracuje dobra kadra inżynier­
sko - techniczna. Są to ludzie, któ­
rzy po ukończeniu studiów nie bali 
się iść „na prowincję" i objąć kie­
rownicze, odpowiedzialne stanowi­
ska.

Dlatego też słusznie obie Rady Na­
rodowe stwierdziły, że w interesie 
miasta i województwa leży uzgad­
nianie wspólnej polityki inwestycyj­
nej, zmierzającej do lokalizowania w 
Poznaniu przede wszystkim zakła­
dów wymagających wysoko kwalifi­
kowanej kadry, a więc głównie prze­
mysłu precyzyjnego (wymagającego 
codziennej pomocy ze strony wyż­
szych uczelni) oraz zakładów, któ­
rych uruchomienie spowodowałoby 
produktywizację kobiet.

W strukturze gospodarczej woje­
wództwa poznańskiego wyraźnie od­
różniały się tale zwane wschodnie 
powiaty: Kalisz, Turek, Konin, Koło.

Przyłączone do województwa krót­
ko przed wojną, nie zdążyły powią­
zać się ściśle z organizmem gospo­
darczym Wielkopolski. Całkowity 
nieomal (z wyjątkiem samego Kali­
sza) brak przemysłu, odmienna struk­
tura rolnictwa, brak dogodnej sieci 
komunikacyjnej, brak urządzeń ko­
munalnych, duże przeludnienie cha­
rakteryzowały do niedawna ten re­
jon. Odkrycie bogatych złóż węgla 
brunatnego w Koninie 1 Turku, złóż 
soli kuchennej i potasowej w Kłoda-

wie zmieniło zasadniczo perspektywy 
rozwojowe tych powiatów.

Na bazie węgla brunatnego rozwi-, 
ja się potężne centrum górniczo- 
energetyczne, na bazie soli — che­
miczne. W nowej pięciolatce -wyroś­
nie w Koninie wielka huta alumi­
nium. . . „ _

Powstanie tak silnego ośrodka 
przemysłowego w odległości 100—150 
km oó Poznania stwarza również no­
we perspektywy dla samego miasta 
jako centrum regionu gospodarczo- 
administracyjnego. Jakkolwiek pla­
nowe nakłady inwestycyjne w no­
wym ośrodku przemysłowym znacz­
nie przewyższają środki przeznaczo­
ne dla Poznania i reszty wojewódz­
twa, to jednak trudno przypuścić, 
hby w perspektywie kilkunastu na­
wet lat region ten, nawet rozpatry­
wany szerzej — wychodząc poza gra­
nice Wielkopolski po Łęęzycę i Ino­
wrocław — miał -wyrosnąć pa w 
pełni samodzielny region gospodar­
czy.

Można raczej postawić tezę, ze w 
miarę rozbudowy przemysłu w za­
głębiu konińsko-tureckim, jego po­
wiązania z Poznaniem jako stolicą 
regionti będą się umacniały. Szcze­
gólne miejsce przypada w tej dzie­
dzinie wyższym uczelniom: Uniwer­
sytet Poznański, Politechnika, Wyż­
sza Szkoła Ekonomiczna już dziś po­
winny widzieć rosnące zapotrzebo­
wanie tych powiatów na absolwen­
tów, na pomoc katedr w rozwiązy­
waniu nowych, skomplikowanych 
problemów technicznych czy organi­
zacyjnych.

Rozwój przemysłu w rejonie Ko­
nina _ Turka nie stanowi bynaj­
mniej jakiejś konkurencji dla Pozna­
nia. Przeciwnie, przy prawidłowym 
powiązaniu z przemysłem poznań­
skim rozwój ten przyczyni się do 
wzrostu produkcji przemysłu maszy­
nowego, chemicznego i przemysłu 
drobnego również w samym Pozna­
niu.

Na uwzględnienie zasługuje postu­
lat przekazania budownictwa prze­
mysłowego w tym nowym rejonie 
poznańskim przedsiębiorstwom bu­
dowlanym. Poznańskie załogi mają 
duże doświadczenie zdobyte na budo­
wach wielu kluczowych zakładów w 
całym kraju i im przede wszystkim 
należałoby powierzyć budowę no­
wych obiektów w Koninie, Kole czy 
Turku. Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego, które 
ubiega się o przyznanie mu budowy 
huty aluminium, zatrudnia ponad 400 
pracowników z panina. Za taką de­
cyzją przemawia również fakt, że 
projekt części budowlanej dla huty 
przygotowuje Poznańskie Biuro Pro­
jektów Budownictwa Przemysłowe­
go.

Jest wiele różnorodnych proble­
mów, które muszą być rozwiązane 
wspólnie przez władze wojewódzkie 
i miejskie, problemów ściśle więżą­
cych województwo z jego centrum 
gospodarczym, kulturalnym, nauko­
wym. Czy to będą sprawy bazy o- 
grodniczo - warzywniczej czy komu­
nikacji, turystyki, handlu — nie 
można ich rozpatrywać, planować, 
organizować bez uwzględnienia in­
teresów jednej i drugiej strony. In­
teresy te na pewno dają się pogodzić, 
na pewno można każdą sprawę za­
łatwić z korzyścią zarówno dla wo­
jewództwa jak i miasta zwłaszcza 
wówczas, gdy.podstawą decyzji jest 
rzetelny rachunek ekonomiczny i 
przekonanie, że rozwój regionu i je­
go centrum musi dokonywać się pla­
nowo, wzajemnie się uzupełniać.

JERZY KUBIAK

małżeństw, utrzymała Elę także w 
1859 roku.

Wzrost
Nakłady 

Inwestycyjne
zatrudnienia na przemysł 

w przemyśle kluczowy 
kluczowym w min zł

(ceny 1959 r.)

3 § «j,

Okręg

Rejon
Konina

Nakłady Wzrost 
Inwestycyjne zatrudnienia

w przemyśle % "o
do r. do r. do r. do r. 
1965 1975 1965 1975

100,0 100,0 100,0 100,0

68.3 69.5 60,4 88.6

Czytajcie

Rok przed wybuchem drugiej woj­
ny światowej w Poznaniu było 2969 
tys. m kw. jezdni i placów. W roku 
1959 powierzchnia ta wzrosła do 4861 
tys. m kw. Najsilniejszy przyrost 
zanotować można w grupie nawierz­
chni ulepszonych: 1958 r. — 681 tys. 
m kw., 1959 r. - 1398 tys. m kw. 

W analogicznym okresie długość jez­
dni wzrosła z 420 tan do 687 km, 
chodników z 218 km do 419 tan, mo­
stów i wiaduktów z 591 m do 1455 m.

Jak przewidują demografowie w 
roku 1980 w Poznaniu zamieszkiwać 
będzie 235.8 tys. mężczyzn oraz 249.5 
tys. kobiet.

Największą 
nia - 20972 -

*

liczbę kobiet Pozna- 
zatrudniał w 1859 roku

Okręg
w tym rejony: 

Konin 
Łęczyca 
Inowrocław

16 700

10 100
1 900
4 700

45 000

26 SOO
4 400

14 100

12 050 23 335

8 233
351

3 447

16 223
757

6 355

Nakłady inwestycyjne na przemysł 
kluczowy w wysokości rzędu 12 mld 
zł do 1965 r., na które składają się 
przewidziane w programie Komisji 
inwestycje górnictwa, energetyki, 
hutnictwa, przemysłu chemicznego, 
metalowego oraz materiałów budo­
wlanych stanowią 8,2 proc, ogólnych 
nakładów inwestycyjnych, przewi­
dzianych na wymienione gałęzie pro­
dukcji w k.-aju w projekcie planu 
1961—1965. W wyniku pełnej reali­
zacji programu przewidywanego do 
r. 1975 na obszarze okręgu, stanowią­
cym 3,5 proc, powierzchni kraju, a 
ludności - 3.4 proc., skupiłoby się 
4,3 proc, przyrostu zatrudnienia w 
przemyśle oraz 3,5 proc, krajowych 
nakładów na nowe inwestycje prze­
mysłowe w okresie lat 1961—75. Speł­
niony zostałby postulat o zatrudnie­
niu w zawodach pozarolniczych nad-

II ŻYCIE GOSPODARCZE

Jak widać, udział , w nakładach 
jest większy niż w zatrudnieniu, co 
ma uzasadnienie w tym, że inwe­
stycje górnicze i energetyczne 
cechują najwyższe wskaźniki kosz­
tów na jednego zatrudnionego. Po­
nadto udział w nakładach wzrasta 
po r. 1965, a w zatrudnieniu — ma­
leje. Zjawisko to w korelacji z sy­
tuacją demograficzną rejonu wywo­
łuje tendencję aglomeracji przemy­
słu do rozmiarów odpowiadających 
warunkom rynku pracy. Mimo to w 
rejonie Konina nastąpią najwięk­
sze zmiany struktury gospodarczej 
na terenie okręgu. Zatrudnienie w 
rolnictwie według programu spad- 
nie z 82 proc, na 56 proc., a w 
przemyśle wzrośnie z 5,9 proc, do 
23,8 proc. Jest to bardzo silna dy­
namika przemian. Czy więc powo­
dująca ją pewna koncentracja 
przemysłu w rejonie Konina, ab­
strahując od sytuacji na rynku pra­
cy. jest słuszna? Odpowiedzią niech 
będzie stwierdzenie, że projektowa­
ny w rejonie Konina układ skoja­
rzonej gospodarki surowcowej, 
cieplnej i energetycznej wraz z In­
westycjami towarzyszącymi, w po­
równaniu z innymi na terenie kra­
ju' alternatywami lokalizacji prze-

„Zycie Gospodarcze"
W 1951 roku wśród kobiet zawiera­

jących w Poznaniu małżeństwa naj­
liczniej była reprezentowana grupa 
kobiet w granicach wieku od 20 do 
24 lat W roku 1859 tendencja ta 
Utrzymywało się w dalszym ciągu, 
ale przy spadku ilości zawieranych 
małżeństw z 8299 do 2619. Jeśli cho­
dzi o mężczyzn, to największą ilość 
zawierania małżeństw notowano w 
1951 roku w przedziale wieku 25—29 
lat. Sytuacja ta, poza wspomnianym 
wyżej spadkiem Rości zawieranych

przemysł. 10952 kobiety znalazły za­
trudnienie w dziedzinie usług kul­
turalnych 1 socjalnych.

W pierwszych dniach stycznia *960 
roku w Poznaniu było zarejestro­
wanych 3426 samochodów osobowych 
prywatnych onaz 843 państwowych 
I spółdzielczych, W tym samym cza­
sie liczba motocykli w posiadaniu 
prywatnych właścicieli osiągnęła 
ilość 9658.

WIELKOPOLSKI
szyn. Wyrazem jej jest przygoto­
wywanie się sześciu gromad w 
Wielkopolsce do kompleksowej me­
chanizacji podstawowych prac rol­
nych w 1961 r,

*

DOKOŃCZENIE ZE STR. I

czym średni plon zielonej masy wy­
nosił w województwie 460 q. Wzra­
stającej produkcji roślinnej towa­
rzyszy rozwój hodowli, nadal jednak 
nie wystarczający; 44,5 siztuik bydła 
i 84,5 świń na 100 ha n'o jest bo­
wiem wskaźnikiem mogącym wzbu­
dzać podziw.

W wielkopolskim rolnictwie so­
cjalistyczna gospodarka, tj. PGR i 

spółdzielnie produkcyjne, dysponuje 
18,7% ogółu ziemi ornej. 600 spół­
dzielni produkcyjnych, stanowiących 
26% ogólnokrajowego stanu spół­
dzielni, zrzesza ponad 9 tys. byłych 
indywidualnych gospodarstw z łącz-

ną ilością ponad 106 tys. ha ziemi 
ornej. Szczególną cechą wielkopol­
skiej spółdzielczości produkcyjnej 
jest duży rozwój hodowli (dysponu­
je ona połową ogólnopolskiej spół­
dzielczej hodowli bydła).

Duże możliwości szybkiego roz­
woju produkcji rolnej poprzez 
wzrost mechanizacji otworzyło po­
wstanie Funduszu Rozwoju Rolni­
ctwa. Wykorzystując środki posta­
wione do dyspozycji Kółek Rolni­
czych zakupiono w Wielkopolsce 
391 ciągników jako społeczną włas­
ność Kółek.

Charakterystycznym zjawiskiem w 
dziedzinie rozwoju mechanizacji, za­
znaczającym się od połowy 1960 r. 
jest postępująca koncentracja ma-

Nową pięciolatka, w którą wkra­
czamy. jest dla Wielkopolski szcze­
gólnie korzystna; nakłady inwesty­
cyjne w tym pięcioleciu przekra­
czają sumę 20 miliardów zł, esy i 
wynoszą więcej, niż łączna wartość 
inwestycji w minionych 11 latach.

Tak duże nakłady inwestycyjne 
wymagają szczególnej troski o ra­
cjonalne ich wykorzystanie, o pełne 
przestrzeganie zasad polityki inwe­
stycyjnej, ustalonej na V Plenum 
KC PZPR. Nakłady Inwestycyjne 
tylko w 1961 r. wynoszą 2 miliardy 
zl 1 są o 27% wyższe niż w ub. r. 
Połowa tych nakładów realizo­
wana będzie w kopalnictwie węgla 
brunatnego i w energetyce.

Dalszy rozwój przemysłu stwarza

możliwości wzrostu zatrudnienia, 
zwłaszcza w przemyśle górniczym, 
szklarskim, porcelanowym i mate­
riałów budowlanych oraz chemicz­
nym. Łączny bowiem wzrost za­
trudnienia planowany na 1961 r w 
przemyśle kluczowym wynosi 4.3%. 
czyli jest cztery razy większy niż 
średni krajowy.

Tak więc Wielkopolska w latach 
1961—1965 wkracza w nową fazę 
uprzemysłowienia. Najważniejsze o- 
blekty i przesięwzięcia. to Huta Alu­
minium i Zakłady przeróbki soli 
potasowej oraz poważny przyrost 
mocy energetycznej. Społeczne zna­
czenie tego etapu uprzemysłowienia 
Wielkopolski polega na tym, że no­
we inwestycje dokonywane są na 
terenach do niedawna gospodarczo 
zaniedbanych, o dużej nadwyżce 
rąk do pracy w rolnictwie, w tere­
nach o słabych glebach. Dalsze 
więc uprzemysłowienie wojewódz­
twa, to równocześnie gospodarczo- 
społeczny awans wschodnich tere­
nów Wielkopolski, ich ludności i 
dalszy rozwój gospodarczy całego 
województwa.

JAN SZYDLAK



miast i miasteczek
zbiorczym WRN a' ss prae. w z. MSI 
do 78 proc, w r. 1939, oraz uzyskanie 
nadwyżek budżetowych, które w r. 1960 
osiągnęły około 11? min zł. WZrojt do­
chodów, Jak i dana radom narodowym 
od 1956 r. możliwość ustalania planów 
finansowych według własnego uznania, 
wpłynęły dodatnio na Wyposażenie 
miast, zwłaszcza w urządzenia komu­
nalne i kulturalno-socjalne.

Obok poprawy ogólnej sytuacji

Poznański Rocznik
Statystyczny

EWA BITTNEROWA

rozwoju

ednym z zasadniczych prob­
lemów gospodarczych woj. 
poznańskiego jest sprawa

niowe objęto prawie wszystkie miasta

gospodarczego
miast i miasteczek. Woj. 
poznańskie posiada naj­

gęstszą — spośród wszystkich wo­
jewództw kraju *- sieć miast, na 
którą składa się 96 ośrodków miej­
skich. zamieszkiwanych przez prze­
szło 720 tys. osób, to jest ckcło36"„ 
ogółu ludności województwa. Wskład
m woj. poznańskiego wchodzi
5 miast wydźielcnych, 24 miasta 
powiatowa oraz 62 mniejsze miasta. 
Rozwój tych miast mierzony zmia­
nami w liczbie mieszkańców wska­
zuje na dwie tendencje: z jednej 
strony na stały i dość szybki wzrost
1 iczby mieszkańców miast
szych, a z drugiej na

więk­
powolny

wzrost, stagnację lub zmniejszanie 
się liczby mieszkańców miast ma­
łych. Na 96 miast woj. poznańskie­
go około 40 wykazywała na koniec 
planu 6-letniego spadek zaludnienia 
względnie stagnację ćiemografczną 
w porównaniu z okresem przedwo­
jennym. Zjawisko to dotyczyło 
praede wszystkim miast najmniej­
szych.

Począwszy od 1955 r. regres gos­
podarczy większości miasteczek 
uległ zahamowaniu, a w latach 1957 
—1960 nastąpił nowy etap ich roz­
woju. O poprawie sytuacji gospo­
darczej miast i miasteczek świad­
czą najwyraźniej dane demogra­
ficzne. Ludność miejska w roku 
1960 była o 8,1% wyższa aniżeli 
w roku 1957. Na ogólną ilość 96 
miast aż 89 wykazuje przyrost lud­
ności, a zaledwie w 7 miastach 
liczba mieszkańców spadla lub u- 
trzymała się na nie zmienionym po­
ziomie. Wyraźnie zaznaczyła się 
tendencja przechodzenia miast z 
grupy ludnościowej niższej do wyż­
szej.

Kilka miast większych otrzymało 
nowe obiekty przemysłowe, również

województwa 1 z roku na rok rosło. 
W ramach budownictwa typu miejskie­
go oddano do użytku w r. 1836 4,2 tys. 
Izb, w r. 1957 — 6,2 tys. izb, w r. 19ó8 - 
8,2 tys. izb, w r. 1959 — 11,7 tys. Izb, 
w r. 1960 ponad 13 tys. Izb. Poprawiło 
się również, chociaż Jeszcze w niewy- 
starenającej mierze, wyposażenie *nlost 
w urządzenia komunalne oraz socjalno- 
kulturaine.

Decydująca znaczenie dla rozwoju 
najliczniejszej grupy małych miast 
m’ały Uchwały VIII Plenum KC 
PZPR w 1956 r. wprowadzające ko­
rzystną politykę gospodarczo-spo­
łeczną w stosunku do rolnictwa, 
jak i zmiany w podziale dochodu 
narodowego. Osiągnięty wzrfist pro­
dukcji i towarowości w gospodarce 
rolnej pociągnął wzmożone zapo­
trzebowanie na różnego rodzaju u- 
sługi produkcyjna i nieprodukcyj­
ne. skoncentrowane przede wszyst­
kim w miasteczkach. W wyniku 
zmian proporcji w podziale dochodu 
narodowego wzrosły środki prze­
znaczone na spożycie i powiększyły 
się nakłady na inwestycje niepro­
dukcyjna, zlokalizowane w dużej 
mierze w ośrodkach miejskich.

Duże znaczenie dla rozwoju m.ast 
miała rearizowana w ostatnich la­
tach decentralizacja zarządzania 
gospodarką narodową, zmierzająca 
do zapewnienia radom narodowym 
większej samodzielności w spra­
wach zarządzania i finansowania 
gospodarki sw’?go terenu.

Wspomnieć również należy o uru­
chomionym przez państwo Fundu­
szu Interwencyjnym na cele two­
rzenia miejsc pracy w’ ośrodkach, ' 
wykazujących rezerwy siły robo­
czej. Fundusz ten był. co prawda, 
czynnikiem pomocy doraźnej, nie­
mniej bardzo pomocnym w najtrud­
niejszym okresie, zwłaszcza w sto­
sunku do małych miast.

Z funduszu tego woj. poznańskie 
otrzymało w okresie lat 1956—1960 
około 80 min zl, które kierowano

kierunkl działania wydziałów Pre­
zydium WRN, jak i Powiatowych 
i Miejskich Rad Narodowych w 
tym zakresie.

Szczególny nacisk położono na 
zwiększenie samodzielności gospo-
darczej i 
wych. W 
począwszy 
Narodowa

f im ans owej rad narodo- 
ramach decentralizacji — 
od 1956 r. — Woj. Rada 
przejęła ze szczebla con-

ctwlie, oraz zwiększenia samodziel­
ności rad narodowych — trzecim 
zasadniczym czynnikiem poprawy 
sytuacji miast i miasteczek był 
wzrost inicjatywy i wkładu finan­
sowego społeczeństwa w tym za­
kresie. Uwidoczniło się to przede 
wszystkich w podejmowaniu czynów 
społecznych, polegających na po­
rządkowaniu miast i rozbudowie 
urządzeń komunalnych oraz kultu-

kluczowe, stanowiące trwałą 
wę ich dalszego rozwoju 
Kalisz, Konin, Ostrów, Piła, 
nia).

Na rozwój mniejszych miast

podsta- 
(m. in. 
Wrześ-

przede wszystkim do 
miast, odczuwających 
potrzi?b}’ w zakresie

mniejszych 
największe 

zatrudnienia

pozytyw-
ny wpływ wywar! wzrost drobnej »>- 
tworczoścl zarńwno w zakresie pro­
dukcji, Jak 1 usług. Przemyśl drobny 
uruchomił szereg nowych zakładów i 
rozwinął produkcję, zwłaszcza w hran- 
ćacn i asortymentach nastawionych na 
zaspokojenie potrzeb lokalnych, a spe­
cjalnie wsi. Zatrudnienie w tym plo­
nie było w r. 1960 o ponad 3.300 osób 
wyższe aniżeli w r. 1959. W tym samym 
okresie sieć zakładów usługowych w 
ramach rzemiosła indywidualnego wzro­
sła o blisko 1.300 placówek. Miastom 
1 miasteczkom przybyło kilkaset nowych 
sklepów handlowych, w większości bran­
żowych 1 wyspecjalizowanych, w tym 
około 700 sklepów preselekcyjnych i sa­
moobsługowych. Budownictwo mieszka-

nadwyżek siły roboczej. Wykorzy­
stanie Funduszu Interwencyjnego 
umożliwiło zatrudnienie na terenie 
województwa blisko 5.400 osób.

Fundusz Interwencyjny ni? mógł 
oczywiśce rozwiązać pioblenów 
aktywizacji miast. Rozwiązanie te­
go problemu wymagało podjęcia 
bardziej zasadniczych środków, któ­
re by stworzyły miastom trwałe 
podstawy rozwoju. W tym kierun­
ku zmierzała też działalność władz 
terenowych woj. poznańskiego. 
Sprawa rozwoju miast była w 1959 
r. przedmiotem odrębnej sesji Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej, na 
której podjęto uchwałę, ustalającą

tralnego ogółem 524 przedsiębior­
stwa. Obronie około 30% ogółu 
przedsiębiorstw zarządzanych przez 
redy jest w gestii Powiatowych 
(Miejskich) Rad Narodowych, a w 
odniesieniu do resortów: przemysłu 
terenowego, handlu i gospodarki ko­
munalnej — prawie 90",’(l tych przed­
siębiorstw.

Wzrost samodzielności finansowe) rad 
narodowych uwidocznił sic w oparciu 
gospodarki rad przede wszystkim na 
dochodach własnych, w związku z czym 
wzrosła gospodarność I Inicjatywa rad 
narodowych zmierzająca do wygospo­
darowania dodatkowych źródeł docho­
du. W tym zakrerle rady narodowe woj. 
poznańskiego uruchmlaly drobne za­
kłady przemysłowe i wykorzystywały

ralno-socjalnych, w czym 
mocą służyły komitety 
Szczególnie duże efekty 
w tym zakresie mirsta: 
Jarocin, Kalisz. Kościan,

dużą po- 
blokowe. 
osiągnęły 
Gniezno, 
Kleczew,

uprawnienia ustalnnH oplnt za
świadczenia komunalne, dopłaty do cen 
napojów alkoholowych Itp.

W latach 1956—196(1 własna działalność 
gospodarcza podjęły 24 miasta; przeja­
wiała-się ona elńwnie w uruchamianiu 
drobnych - zakładów, w oparciu o su­
rowce. które to zakłady dawały dodat­
kowe środki budżetowe. W drodze pod­
wyższenia opłat za świadczenia komu­
nalne rady narodowe wygospodarowały 
w 195’ r. około 15 min zl. O wzroście
samodzielności
wych wof.

Hnnn^owei rud narodn- 
po?nańskim świadczy

wzrost dochodów własnych w budżecie

Spółdzielcza forma gospodarowania 
ziemią znajduje coraz więcej zwo­
lenników wśród rolników woj. 

poznańskiego. Znajduje to potwier­
dzenie w szybkim wzroście liczeb­
nym spółdzielni. W 1958 r. było 
470 gospodarstw spółdzielczych, a 
już po dwóch latach, tzn. na prze­
łomie 1960 61 r. liczba ich wzrosła 
do 595. Obecnie 50% wszystkich 
spółdzielni skupia się wokół Poz­
nania. Ale w ostatnim już roku 
obserwuje się coraz częstsze pow­
stawanie spółdzielni w powiatach 
bardziej oddalonych od centrum.

Wraz z liczebnym wzrostem spół­
dzielni poprawie ulega wiele wskaź­
ników. które świadczą o wyższości 
spółdzielczej formy gospodarowa­
nia. • Tak np. wydajność czterech 
podstawowych zbóż w latach 1957/58 
wynosiła około 18,3 ą/ha, (w gospo­
darce indywidualnej około 16 q/ha).
W 1960 r. średnio z 1 
w spółdzielniach 19,5 
gospodarce chłopskiej

Struktura zasiewów

ha osiągnięto 
ą/ha a w 

18,0 q.
także kształ-

tuje się na korzyść gospodarki spół­
dzielczej. W 1960 r. uprawy kłoso­
we zajmowały 51,8no powierzchni 
uprawnej, a w gospodarce indywi­
dualnej 61,2%. Dla gospodarki cał­
kowitej Wskaźnik wyn'ósł 59.2%. 
Podobnie przedstawia się kwestia
Z uprawą kukurydzy.
roku ped 
znajdowało

zasiewami
W ubiegłym 

kukurydzy
spółdzielniach

2,1" „ powerzchni uprawnej, a w 
gospodarce chłopskiej 1,5"„. Różni­
ce w strukturze i w wydajności są 
niewątpliwie wyniktem stosówama 
w spółdzielniach na szerszą skalę 
kwalifikowanych nasion i środków 
ochrony roślin.

Ponadto ten wzrost wydajności 
wypływa także z lepszej organizacji 
pracy, ze wzrostu zużycia nawozow 
na 1 ha i z lepszego wyperażenaa 
w sprzęt mechaniczny. W 1959 r. 
na 1 ha wysiewano 63 kg nawoz.ów 
mineralnych w czystym składniku, 
w 1960 r. — 69 kg. Zaopatrzenie w 
sprzęt mechaniczny w gospodarce 
spótdzelczej w cyfrach prtcdMawia 
się następująco: 1957 r. — 1 cii)g- 
nik przypadał na 268 ha użytków, 
zaś w 1960 r. na 192 ha. Pod Ko­
niec obecnej 5-lattki p’anuje się 1 
ciągnik na 60 ha użytków rolnych.

Obserwuje się także na przestrze­
ni dwu ostatn eh lat wzrost ilości 
Kopaczek ciągnikowych i innych, 
siników elektrycznych. Wzrost ten 
jest widoczny, jeśli sę spojrzy na 
udz al środków trwałych w ogólnej 
wartości majątku spółdzielców. W 
1957 r. wyniósł on 51,5%, w 1958 r. 
— 58.2" o. Oczywiście wskaźniki te 
nie mogą aadowalać, gdyż mecha-

Czempiń, Koźmin. Pogorzela, Zdu­
ny, Leszno, Szamotuły 1 Mikstat.

Wkład finansowy społeczeństwa, 
uwidocznił się głównie we wzroście 
budownictwa ze środków ludności, 
na które w latach 1956—1960 przy­
pada ponad połowa ogólnego przy­
rostu izb w budownictwie miej­
skim oraz w zbiórce na Społeczny 
Fundusz Budowy Szikół, k*óra 
osiągnęła w ostatnich 2 latach oko­
ło 130 min zł.

Wspomnieć również trzeba o do­
datnim wpływie, jaki na rozwój 
miast wywarła popierana przez Pre­
zydium WRN działalność aktywiza- 
cyjna spółdzielczości pracy i han­
dlowej, a zwłaszcza pionów WZGS 
1 PZGS. które w wyniku wzrostu 
samorządności znacznie zwiększyły 
•w ostatnich latach swą działalność 
inwestycyjną w ośrodkach miej­
skich. Na podkreślenie zasługuje 
również poprawa, jaka nastąpiła w

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

Przez szereg lat panował w Polsce 
Istny głód Informacji statystycznych. 
Wynikał on z nlepubllkowanla przez 
Główny Urząd statystyczny .materia­
łów dotyczących poszczególnych 
dziedzin naszego żyda społecznego 
1 gospodarczego. Konsekwencją tego 
było zahamowanie prac analitycz­
nych prowadzonyc^ przez najróż­
niejsze placówki naukowe, a co naj­
mniej poważne zmniejszenie wartości 
tych prac. '

Od kilku lat sytuacja uległa Jednak 
radykalnej zmianie, dbecnie nie tyl­
ko GUS publikuje corocznie Rocz­
nik Statystyczny oraz wydaje biu­
letyny Informujące na bieżąco o zja­
wiskach gospodarczych. Także sze­
reg ośrodków terenowych podjęło 

. pracę nad sporządzaniem zestawień 
statystycznych, dotyczących prze­
mian społecznych i gospodarczych, 
zachodzących w Ich regionie. Stano­
wi to cenne uzupełnienie wydawa­
nych centralnie publikacji, pozwa­
lające na rozszerzenie prac nauko­
wo-badawczych. jak również na* bar­
dziej wnikliwą ocenę rozwoju gos­
podarczego całego kraju i poszcze­
gólnych Jego regionów.

W roku ubiegłym — wzorem in­
nych ośrodków — również Prezy­
dium Rady Narodowej miasta Po­
znania wydało wiasnV Rocznik Sta­
tystyczny, Obejmujący zaszłości na 
przestrzeni lat 1951-59.

Wprawdzie w zasadzie ujęto w 
nim tylko zjawiska z tego okresu, 
ale w poszczególnych przypadkach,

kiedy było to możliwe z punktu 
widzenia dostępności i^terlalów, za­
stosowano szerszą retrospekcję, obej­
mującą niekiedy okres przedwojen­
ny, a przy ustalaniu stanu ludności 
sięgnięto nawet do roku UU.

Liczący 434 stronice Rocznik Sta­
tystyczny '(wydany w formie powie­
lanej) zawiera 332 tablice, a treść
Jego ujęta 
teorologia 
wierzchnia 
działkowe; 
szkania i

została w 17 działów i me* 
1 wodostnn Warty; po- 
tniasta, zieleń i ogródki 
budynki mieszkalne, mie- 
budownlctwo mleszkanio-

we; ludność, praća i place; przemysł 
I rzemiosło; rolnictwo i osadnictwo; 

inwestycje i budownictwo; transport 
1 łączność; handel, żywienie zbioro­
we, ceny; gospodarka komunaląa; 
szkolnictwo 1 opieka nad dzieckiem; 
kultura; ochrona zdrowia; sądowni­
ctwo i porządek publiczny; finanse 
miejskie; różne.

Sposób przedstawienia danych sta­
tystycznych jest stereotypowy dla 
tego rodzaju wydawnictw. Nie od* 
biega on ujęciem od wydawnictw 
gusowskich., Na plus autorów należy 
Jednak zapisać dużą staranność o- 
pracowania i skuteczne wysiłki w 
kierunku objęcia wydawnictwem 
maksymalnej ilości zjawisk społecz­
nych i gospodarczych oraz przedsta­
wienia ich w najrozmaitszych prze­
krojach.

Koncentracja inwestycji w kółkach rolniczych
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

rolnicze szybccj będą przekonane 
o celowości mechanizacji, gdy od­
czują praktycznie, iż pozwala ona
nta ■godne z możliwoś-
ciami i potrzebami, wykorzystanie 
ziemi, gdy zmniejszy to w efekcie 
kaszty wytwarzania. Fakt, że 'o ko­
rzystaniu z FRR decyduje propor­
cjonalna ik ść własnych środków 
finansowych wsi. zmusza do kon­
centrowania maszyn w poszczegól­
nych tylko rejonach — ekonomicz­
nie. organizacyjnie i kadrowo przy­
gotowanych do mechanizacji.

Doświadczenia wykazują, że re- 
latynvn;ę.korzystniej jest ze wzglę­
dów finansowych kupić od razu

Osiągnięcia i plany
spółdzielczości 

wiejskiej
AMELIA PERAJ

kilka ciągników. Ponieważ tylko 
do pierwszego traktora potrzeba 
pełnego zestawu maszyn, to dal-

szym zakupom traktorów towarzy­
szyć będzie zakup sprzętu w ilo­
ściach mniejszych.

Stan 
w 1960 r. 
na dzień

Ilość 
ciągnikóir 

ogółem

Ilość kółek 
rolniczych 

posiad. 
ciągniki

Ilość kółek rolniczych 
posiadających ciągniki (w proc.)

po 1 po 2 po 3 po 4 po 5

30, VI. 260 219 82,7 16,0 1,3 — —

30. IX. 513 362 66,9 26,0 5,8 1,3 -

31. X. 545 370 64,8 25,4 7.4 24 —

30. XI. 601 391 61,8 26,1 9.0 2.6 0,5

31. XII. 665 429 60,1 1 28,9 7,7 2.3 0,9

1/3 dniówki stanowią przydziały w 
naturae. Czy młody chłopak lub 
dziewczyna, najczęściej zamieszku­
jący z rodziną, chętnie się godzi na 
rezygnację z 13 zarobków? Wszak 
ziemniaki i żyto nie są im potrzeb­
ne, oddają je rodźcie. Czy mło­
dzież chętnie pozostanie w jednym 
gospodarstwie z rodzicami, mając 
do wyboru pracę w mieście — na­
wet kosztem dojazdów, ale za to 
posiadając prawo do rozporządzania 
całym zarobkiem według własnej 
woli. Stwierdza się, że tradycyjne 
przywiązanie do niemi jest u mło­
dych ludzi coraz mniejsze. Duże 
różnice kulturalne między wsią j 
miastem, brak świadczeń socjal­
nych, a przede wszystkim małe per­

Zjawisko koncentracji w kółkach 
rolniczych obrazuje powyższa tabela 
przedstawiająca stopień dotychcza­
sowego rozprowadzenia w kółkach 
roi rączych ciągników zakupionych 
z FRR.

Z tabeli wynika, że procentowo 
ilość kółek ralntazyeh posiadają­
cych po 1 ciągniku w stosunku do 
ogólnej ilości kółek posiadających 
je — stale maleje. Już blisko 40 
proc, kółek rolniczych posiada po 
2 i więcej ciągników. Czy jednak, 
mimo słusznej idei koncentrowania
środków produkcji,
sprzedawać 
kom, które

ciągników 
dotąd ich

nie należy 
takim kół- 

nie posiada-

Rozróżnić możemy

czych, rozbudowa - punktów hurto­
wej i detalicznej sprzedaży części 
zamiennych oraz paliw jest łatwiej­
sza, o tyle budowa szop, pomie­
szczeń. garaży, kuźni, drobnych 
warsztatów naprawczych itp. zależ­
nych w poważnym stopniu od fi­
nansowego i społecznego zaangażo­
wania wsi — jest sprawą o wiele 
trudniejszą.

RO2NE WARUNKI - ROŻNE 
ROZWIĄZANIA

nizacja w spółdzielniach postępuje 
nie w takim szybkim tempie, jakby 
to wynikało z potrzeb zbiorowej 
gospodarki. Wprawdzie fundusze 
inwestycyjne stanowią z każdym ro­
kiem procentowo więikszy udział w 
dochodzie (od 6,5% w 1957 r. do 
8,8% w 1959 r.) wzrasta także układ 
własny spółdzielców, ale w dal­
szym ciągu obserwuje się brak prze­
jawów poważniejszego inwestowa­
nia. W konsekwencji spółdzielnie 
są niedoinwestowanie. Kredyty in­
westycyjne, mimo wzrostu ich 
udziału w ogólnym funduszu inwe­
stycyjnym na przestrzeni ostatnich 
dwu lat, nie cieszą się zbyt wiel­
kim popytem wśród sjH/ldzielcow. 
Prawdopodobnie odstraszają ^płaly. 
W sumie należałoby stwierdzić, że 
podział dochodu wytwarzanego w 
spółdzielniach ma charakter kon­
sumpcyjny. gdyż przrszto 90% do­
chodu dzieli się między członków 
spóldzelni.

Indywidualne dochody spółdziel- 
cóż na przestrzeni ub;egłych lat 
wykazywany na Ogół tendencje 
wzrostu. W 1957 r. dochód roczny 
na rodzinę wyniósł 19.921 zł, w 
1958 r. — 2(k804 w 1959 r. — 
18.033 zł. Zmniejszenie dochodów 
na rod^nę w ostatnim wspomnia­
nym roku był wynikiem wprowa- 
dren a funduszu amortyzacyjnego, 
który w konsekwencji poważnie za­
ciążył na dochodach spółdzielców. 
Dochód na 1 pracującego wyniósł 
w r. 1957 — 9.865 zł, a w 1958 r. — 
9.740 zl. Dochody te są faktycznie 
znaiczne wyższe. Statystyka nie 
obejmuje bowiem wpływów, jakie 
cztortkowie osiągają ze swoich dzia­
łek przyzagrodowych głównie ze 
sprzedaży mleka, drobiu, jaj, zwie­
rząt rzeźnych itp. Przeprowadzone 
badania nad towarowośdą w kilku 
wybranych apółdadeŁiniach III typu

wykazały, że^ własnej Indywidual­
nej hodowli sipółdzelcy dostarczyli 
w 1957 r. do punktów skupu taką 
mniej więcej samą ilość żywca, co 
spółdzielnie z gospodarki aesipoło- , 
wej.

Nawet dniówka obrachunkowa nie 
może być traktowana jako bez­
względny miernik dochodów spół­
dzielców, gdyż nie wlicza aię do 
niej wartości pasz i innych pro­
duktów rolnych, które otrzymuje 
każdy członek spółdzielni. Tak np. 
w 1957 r. dniówka wyniosła ok. 39,5 
zl, w 1958 r. — 38,8 zł, w 1059 r. — 
37 zł, w 1960 r. - 40 zł.

Skoro mowa <> dniówce, warto 
«-znaczyć, że prz? ?zyną niskiej wy­
dajności pracy są m. in. braki w 
systemie norm na poszczególne ro­
boty. Tak np. wydaje sę. ż? u- 
trzy manie zbyt dużych różnic mię­
dzy najniższą a najwyższą stawką 
oraz tolerowanie subiektywnych me­
tod nie mających często nic wspól­
nego z rzetelnym ustalaniem czasu 
pracy, może w konsekwencji do­
prowadzi! ć do za h amowań a w spół­
dzielczości postępu wydajności pra­
cy.

Z groźby tego zjawiska zdają s<> 
bie sprawę dzałacw? spółdzielczy. 
Dlatego też na najbliższy okres 
jednym z docelowych zadań jest 
wprowadzenie ściślejszych zasad 
normowania pracy.

Z obecnie obowiązującym syste­
mom dniówki obrachunkowej wią- 
że się jeszcze jedna bardzo istotno 
kwestia — ucieraka młodzieży ze 
spółdzielni. Jeśl1 obecn/e przecięt­
ny wiek spółdzielcy wynosi 52 la­
ta i jeżeli w spółdzielniach bardzo 
nlew!e'e pozostoje młodzeży, to 
źródeł tego zjawiska należy szukać 
w systemie wynagradzania, Obecnie

spektywy urządzenia 
dych małżeństw rtp. 
ciągają młodych od 
spółdzielczej.

sie dla mło- 
w sumie od- 
wsi, również

stadia nasycenia ■wsi 
użytkowane ciągniki

poszczególne 
w społecznie 

i maszyny.

*

W sumie należy powiedz eć. że 
pomimo takich czy innych usterek, 
dotychczasowe wyniki wielkopol­
skiej spółdzielczości są zadowalają­
ce. Dlatego też w oparciu o osiąg­
nięte rezultaty, plany na przyszłą 
5-laitkę są niezwykle ambitne. W la­
tach 1961—1965 planuje się węk- 
szyć wydajność czterech podstawo­
wych Otóż z 19.5 q ha do 25 q ha. 
zmniejszyć areał cbscwanv żv>em 
na korzyść pszenicy z 30.7'„ (obec­
nie) do 23.%",, w 1965 r.. podnieść 
areał uprawy kukurydzy, zwięk­
szyć wydajność uprawy burśkćw 
cukrowych do 280 q ha, zemniaków 
do 175 q ha. Ponadto uzyskać ob­
sadę na 100 ha: 60 sd. bydła (obcc-

40.1^ azt). 105 swt. tnody
chlewnej (obecnie — 76 svt I. 5,1 szt. 
koni (wobec 9.5 szt. obecnie).

Wzrost wydajności produkcji ro­
ślinnej i zwierzęcej (ta ostatnia do­
tychczas jest słabsza w rpółdziel- 
niach w stosunku do gospodarki in­
dywidualnej) planuje s:ę zabezpie­
czyć m. im. popr‘zcz wńileni? kie­
runków produkcji da każdej spół­
dzielni i powoian’e wyb tnych spe- 
'cjalistów z dziedziny wiedzy i prak­
tyki’ rolnej na stanowiska kierow­
ników produkcji bądź doradców. 
Specjalistów tych spółdzielnie ..wy. 
pożyczają" już obecnie z PGR. 
Współpraca spółdzielni z PGR w 
tej fermie została zapoczątkowana 
dopiero przed kilkoma miesiącami. 
Wspomniane przesięwzięcia zostały 
niewątpliwie wybrane ze 100 in­
nych metod, przy pomocy których 
zamierza sią osiągnąć planowane 
wskaźniki w sektorze spółdzielczym 
województwa poznańs^i^gó,

Ażeby przejść, do stadium tak zwa­
nej kompleksowej mechanizacji ca­
łej gromady, musi następować w 
sposób łączny lub kolejny komple­
ksowa mechanizacja poszczególnych 
wsi tej gromady. Ten zaś etap po­
przedza przeważnie zakup przez 
wieś tylko 1 ciągnika z zestawem 
maszyn i narzędzi. W taki zresztą 
sposób zapoczątkowano mechaniza­
cję gromad, objętą obecnie mecha­
nizacją kompleksową.

W innych przypadkach, do kdp- 
na w fazie początkowej tylko jed­
nego ciągnika z z?sitawem maszm, 
skłaniają wieś aktualne potrzeby 
transportowe, przejęcie w zespoło­
we użytkowanie gruntów Pr Z, 
szczupłość średków własnych, nie­
chęć do ewentualnego kor/ystana 
z kredytów, obawa przed nieren­
townością przcdsęwzęca. brck 
zaplecza w postaci szop i garaży dlr. 
przechowania większej ilości ciągni­
ków. sprzętu itp.

Z rozważanymi zagadnieniami wią- 
że się sprawa inwestycji w budow­
nictwie, gdyż z?k upione maszyny 
powinny być zabezpieczone pro?d 
działaniem atmosferye-nym. Dla jed­
nego lub «dwu z^tcrwów traktoro­
wych ze sprzętem towarzyszącym 
znajdzie się pom eszczenie w sto­
dole czy szopie, nietrudno także 
zmagazynować potrzebne paliwo, za­
dbać o prowadzenie niezbędnych 
zapisów i rozliczeń. Ale już więk­
sza ilość środków produkcji wiąże 
$ię nierozerwalnie z konieczność.ą 
dokonania niezbędnych inwestycji 
pośrednio lub bezpośrednio związa­
nych z mechanizacją. Czynn? w 
poznańskim 1400 kuźni, około 220 
warsztatów remontowych, 53 POM-y 
i Zakłady Naprawcze Maszyn Rol­
niczych — gwarantują obecnie ter- 
rńinowę wykonanie prac remontowo- 
naprawczych Istniejącego parku 
traktorowo-maszynowego. O Ke Jed­
nak konieczność powiększenia Ilości 
warsztatów remontowo - mapjąw-

W poznańskim przewiduje się w 
1961 r. kompleksową mechanizację 
6 gromad. Wytypowane 6 gromad . 
zakupi wystarczającą ilość ciągni­
ków oraz odpowiednią ilość towa­
rzyszących maszyn. Problem po­
mieszczeń (garaży, magazynów itp.) 
winien być rozwiązany jeszcze przed 
zakupem przez te gromady ostat­
nich ciągników.

Koncentracja środków produkcji 
wymagać będzie zagwarantowanie 
pełnej ilości średków finansowych 
dla adaptowania lub budowania no­

wych pomieszczeń. Wydaje się, że 
jeśli inwestycje pomocnicze muszą 
z konieczności wyprzedzać lub w 
najlepszym razie iść w parze z na­
kładami przeznaczonymi na samą 
mechanizację, to muszą być tak po­
myślane, aby nae powodowały nad­
miernego angażowania wkładów 
własnych (chłopskich) i w konsek­
wencji nie utrudniały zrealizowania 
zadań pierwszoplanowych.

Nie wszystkie gromady i wsie mo­
gą spełn.iać warunki konieczne do 
objęcia ich kompleksową mecha­
nizacją. Oczywiście, najistotniejszą 
przyczyną jest tu brak wystarcza­
jącej ilości środków inwestycyjnych. 
Nie mniej ważny jest także mo­
ment społeczno-gospodarczego przy­
gotowania wsi do przyjęcia środków 
produkcji. W powiatach, gdzie jest 
wyższy pcziom gospodarowania, 
gdzie wyrobienie społeczne i przy­
zwyczajeni? Ąo form zespołowego
gospodarowania są bardz ej 
sowane — tam najczęściej 
poważniejszych trudności z 
tracją średków produkcji, 
chłopów tych powiatów są

zaawen- 
nie ma 
koncen- 

Wśród 
zwolen-

ney spółdzielczości produkcyjnej i 
mechanizacji w kółkach roln czych. 
Dcwcdem tego są gromady, w któ­
rych wraz z realizacją komplekso­
wej mechanizacji, obserwuje się 
proces zakładania przez chłopów 
spółdzielni produkcyjnych lub wstę- 
powania do już istniejących. Są to 
takie powiaty, jak Szamotuły. Jaro­
sław. Gostyń, gdzie w 1959 roku 
powstały 2 spółdzielnie lub Kościan, 
w którym w tym samym roku za­
łożono 4 spółdzielń? pi edukeyjne. 
Są jednak takie Rejony i powiaty, 
gdzie niższy poziom rozwoju eko- 
nom ernego. brak społecznegn wy- 
robenia i inne czynniki powodują 
trudności w realizowaniu procesu 
koncentrowana środków produkcji. 
Przewrót w sposobach gospodarowa­
nia na rzecz technet postępuje tam 
siłą rzeczy wolniej.

Dlatego toż w polityce rozprowa­
dzenia ciągników i maszyn, uwzględ­
niając cgólne zapotrzebowanie i 
warunki gospodarczo-społecznie u- 
zasadnion?, należy także pozwolić, 
aby chociaż jeden dągnik trafił na 
dz ewiczy pod wzg]ęd?m mechani­
zacji grunt chłopski, szczególne 
ten zacofany. Nie przeszkodzi to 
chyba i lak postępującemu proce­
sowi koncentracji.

JANUSZ GRAJEWSKI

ZVCK GOSPODARCZE III



Wartość produkcji eksportowej (w cenach zbytu) 
Wielkopolski osiągnęła w 1959 roku kwotę 4.204,2 
min zł, co stanowi ok. 17 proc, globalnej wartoś­

ci produkcji przemysłowej regionu (udział ten był pra­
wdopodobnie wyższy w roku 1960).

Również tempo wzrostu produkcji eksportowej jest 
w Wielkopplsce bardzo wysokie. W 1959 toku była ona 
o 123 proc, wyższa niż w 1956 r., a zatem wzrost był 
o wiele wyższy od dynamiki ogólnopolskiego eksportu, 
który w tym czasie zwiększył się tylko o 21 proc.

Odmienna od ogólnopolskiej była struktura eksportu 
Wielkopolski.OUdział artykułów rolno-spożywczych w 
globalnej wartości eksportu wyniósł w roku 1959 — 
72,4 proc. (1956 — 61,1 proc.), a udział artykułów kon­
sumpcyjnych pochodzenia przemysłowego 8,8 _proc. 
(1956 — 7,9 proc.). Zwiększył się również nieznacznie 
mało znaczący'eksport surowców i materiałów, których 
udział w całym eksporcfe wielkopolskim osiągnął w 
1959 r. 4 proc. (1956 — 3,4 proc.). Zmalał natomiast 
udział eksportu maszyn, urządzeń i sprzętu transpor­
towego z 27,6 proc, do 14.8 proc.

Rozwój produkcji eksportowej wykazuje więc od­
mienną od ogólnopolskiej tendencję kształtowania się 
struktury towarowej. Jedyna zbieżność występuje w 
zakresie wzrostu udziału towarów rolno-spbżywczych 
w całym eksporcie.

. Nowe zaś prądy reprezentuje szybki wzrost produk­
cji drobnej wytwórczości na eksport. Jej wartość wzro­
sła w roku ubiegłym 4-krotnle w stosunku do stanu 
z 1958 r. (z 37 min zł w cenach bieżących do 150 min zl).

S^ala produkcji eksportowej Wielkopolski zarówno 
pod względem ilości biorących w niej udział zakładów 
jak i co do asortymentu jest znaczna. Uczestniczy w 
mej przemysł ciężki (16 przedsiębiorstw), chemiczny 
(8), sprzętu komunikacyjnego (2), materiałów budowla­
nych (6), drzewny i papierniczy :^), lekki (17), rolno- 
spożywczy (19), poligraficzny i muzyczny (3), drobna 
wytwórczość (30).

Krąg odbiorców produkcji wielkopolskiej jest bardzo 
szeroki. Przeważają jednak firmy kapitalistyczne, co 
świadczy o konkurencyjności towarów poznańskich na 

rynkach światowych. Nie ulega wątpliwości ,że rozwój 
produkcji wielkopolskiej na eksport mógłby być jesz­
cze znaczniejszy, gdyby udało się pokonać hamujące go 
przeszkody.

Eksport maszyn uzależniony jest od poziomu rozwią­
zań konstrukcyjnych (uwzględniających poprawę para­
metrów techniczno-ekonomicznych maszyn nie wyłą­
czając konieczności obniżenia ich wagi) przy jedno­

WIELKIE MOŻLIWOŚCI EKSPORTU
DIONIZY BALASIEWICZ

czesnym usprawnieniu kooperacji, np. w zakresie od­
lewów.

Eksport rolno-spożywczy uzależniony jest z jednej 
strony od poprawy produkcji rolnej (hodowlanej, wa­
rzywniczej .sadowniczej) a z drugiej strony od popra­
wy technologii produkcji i od zabezpieczenia opakowań 
oraz odpowiednich magazynów (chłodni).

Eksport artykułów konsumpcyjnych pochodzenia 
przemysłowego uzależniony jest od wprowadzenia 
atrakcyjnych wzorów i od estetyki wykończenia towa­
rów.

Duże trudności sprawia problem zaopatrzenia. Wy­
stępuje tu bowiem rozbieżność między trybem plano­
wania i rozdziału puli zaopatrzeniowej (szczególnie w 

^zakresie*okresu czasu od zamówienia do realizacji 
przydziału) a zmieniającymi się potrzebami zaopatrze­
niowymi na tle zawieranych nowych umów eksporto­
wych. W efekcie, w przypadku braku rezerw zaopa­

trzeniowych, priorytet produkcji eksportowej może spo­

wodować przejściowe ograniczenie produkcji na rynek 
. wewnętrzny, (

W przemyśle kluczowym obok braków zaopatrzenio­
wych np. w wyrobach gumowych do produkcji wago- 
nów-chłodni — występuje niedostateczne skoordyno­
wanie pracy głównych producentów z kooperantami. 
Przykładem może tu służyć niewykorzystanie możliwo-, 
ści^produkcyjnych Poznańskich Zakładów Akumulata- 

rów „Alco" z braku pudełek ebonitowych i równoczes­
nego ich eksportu jako rzekomych nadwyżek.

Wpływ zadań eksportowych na efektywność Inwesty­
cji jest wyraźnie dodatni, gdyż one właśnie rozwiązu­
ją konkretne problemy jakości, kosztów, estetyki w 
przedsiębiorstwach. Z drugiej zaś strony perspektywy 
eksportowe przyczyniają się do rozszerzenia asorty­
mentu produkcji w nowych lub rozbudowywanych za­
kładach. W ten sposób eliminuje się konieczność przy­
szłych adaptacji na te cele. W Poznańsklem takie efek­
ty osiągnięto po zakończeniu I etapu rewizji inwestycji.

Od strony praktycznej warto zwrócić uwagę na ści­
śle związane z eksportem inwestycje drobnej wytwór­
czości w „Kaliszance**, w Poznańskich Zakładach Wi- 
kliniarsko-Trzciniarskich i w Zakładach Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego w Turku i Słupcy, tj. w zakła­
dach już pracujących na eksport. Podejmuje się rów­
nież rozbudowę np. terenowych Zakładów Chemicz­
nych w Ostrzeszowie, która umożliwi przygotowanie 
tego zakładu do eksportu artykułów produkowanych 

dotąd wyłącznie na potrzeby rynku wewnętrznego. Naj­
bliższe pląny inwestycyjne pomijają jednak nadal na­
kłady na budowę 1 rozbudowę suszarni 1 mrażalni owo­
cowo-warzywnych, a są to przecież obecnie najbardziej 
poszukiwane na rynkach zagranicznych wyroby. Na 
rozwój produkcji eksportowej niekorzystnie oddziałuje 
obowiązujący przedsiębiorstwa system finansowy. Cho­
dzi tu o akumulację, która jest trudniejsza do osiąg­
nięcia przy produkcji na eksport, a mimo to nie istnie­
je w stosunku do takiego przypadku żadna preferencja. 
Można więc z góry przewidzieć, że produkcję eksporto­
wą podejmie przedsiębiorstwo tylko z nakazu admini­
stracyjnego bądź w razie trudności zbytu na rynku 
"krajowym.

Dla usunięcia tych wszystkich przeszkód należałoby 
podjąć szereg środków zaradczych. Inicjatywa w tym 
przedmiocie została w Poznańskiem podjęta.

Tak więc w lipcu 1960 r. egzekutywa KW PZPR do­
konała oceny wojewódzkiego planu produkcji ekspor­
towej, co z kolei spowodowało uaktywnienie tej strony 
działalności w przedsiębiorstwach, w jednostkach nad­
rzędnych oraz w radach narodowych.

W ramach inicjatywy organizacyjnej rad narodowych 
(szczególnie Wydziału Przemysłu WRN) zorganizowano 
pokaz dpakowań (pod kątem potrzeb eksportowych). 
Ponadto biuro informacyjne dla spraw eksportu drob­
nej wytwórczości przy Targach Krajowych wspólnie z 
centralami handlu zagranicznego zorganizowało szereg 
narad branżowych z przedsiębiorstwami oferującymi 
towary na eksport. Zorganizowano także naradę eks­
portową drobnej wytwórczości, na której przedyskuto­
wano projekt uchwały Prezydium WRN o zadaniach 
eksportowych na lata 1961—65. Uchwałę tę Prezydium 
WRN podjęło 30 grudnia 1960 r. (analogiczną uchwałę 
podejmie Prezydium Rady Narodowej m. Poznania).

Wszystko to powinno się przyczynić do zwiększenia 
eksportowej masy towarowej, "produkowanej przez 
drobną wytwórczość, która stanowi niewykorzystaną 

dotychczas rezerwę w możliwości rozwoju eksportd na 
terenie Wielkopolski.

Czy 
wyprzedzono nas?

O rolnictwie woj. poznańskie­
go, chociażby ze względu na 
długoletnią tradycję racjonalne­
go gospodarowania, przywykliś­
my mówić raczej dobrze. Dlatego 
też bardzo intrygują opinie, któ­
re odbiegają od schematycznej. 
Powodują one wiele kontro- 
wersji, dyskusji, sporów i docie­
kań.

Chociażby taka sprawa: czy 
woj. poznańskie akurat w 1960 r. 
powinno doczekać się westchnie­
nia, że „do niedawna przodują­
ce"... (Trybuna Ludu — „Tego­
roczne plony wypadły pomyślnie" 
26 listopada 1960 r.) spadla na 
trzecie miejsce pod względem 
wydamości 4 podstawowych zbóż. 
Czy w ogóle może być mowa o 
spadku wydajności zbóż w woj. 
poznańskim? Takie i temu podob­
ne pytania nurtują obecnie ‘eko­
nomistów i specjalistów z dzie­
dziny rolnictwa w woj. poznań­
skim.

Ponieważ sprawa sama w so­
bie jest bardzo ciekawa, warto 
chyba spojrzeć na kształtowanie 
się wydajności zbóż od począt­
ków XX stulecia.

Otóż w historii rolnictwa woj. 
poznańskiego korzystnym okre­
sem były lata 1909-13. O ile we 
wspomnianych latach średnia 
wieloletnia, najbardziej prawidło­
wo odzwierciedlająca tendencję 
rozwojową, wynosiła 16,8 q/ha 
o tyle w latach 1921—29 — już 
tylko 15,7 q/ha, a 1930-38 — 
14,4 q/ha. A więc w okresie mię­
dzywojennym obserwujemy ten­
dencję systematycznego spadku 
plonów. Średnia czterech plonów 
w latach ogólnoświatowego kry­
zysu jest niższa o 2,4 q/ha od 
średniej z okresu przed I wojną 
światową.

Bezpośrednio po drugiej wojnie 
światowej w woj. poznańskim no­
tujemy bardzo niskie plony (śre­
dnio 12 q!ha rocznie). Taka wy­
dajność utrzymuje się do 1953 r. 
Wzrost wydajności obserwujemy 
dopiero w latach 1955—56.-Jednak­
że rozpiętość w stosunku do 
plonów z lat 1909—13 dochodzi 
średnio za cały okres 1947 — 1956 
do 3,8 q/ha i stanowi spadek o 
22,6 proc.' Przeciętna wydajność 

Poznański

do 1954 roku była niższa od kra­
jowej. Jedynie w 1955 roku woj. 
poznańskie wysunęło się niezna­
cznie na I miejsce: W później­
szych latach województwo poz­
nańskie nie przodowało w wydaj­
ności czterech podstawowych 
zbóż. Wprawdzie trudno pogodzić 
utarte, szkolne pojęcia z takim 
stanem rzeczy, ale niestety, rze­
czywistość jest silniejsza i trze­
ba uwzględnić statystykę.

Nie sposób jednak nie zauwa­
żyć, że na przestrzeni ostatnich 
4 lat występuje poważna tenden­
cja wzrostu wydajności, wyrów­
nanie i przekroczenie poziomu 
osiągniętego bezpośrednio przed 
pierwszą wojną światową. 
A więc dopiero po blisko 50 la­
tach województwo poznańskie 
dogoniło ' jakoby samo siebie 
i osiągnęło nareszcie najwyższy 
poziom, jaki w tym wojewódz­
twie zanotowała historia. Pod 
względem wydajności plonów 
zbóż województwo poznańskie a- 
wasnowalo w Polsce z 5 miejsca 
w 1950 r. na 3 miejsce w ub. r.

Jest to niewątpliwy sukces dla 
województwa, ale w tempie przy­
rostu wydajności plonów przodu­
ją inne województwa: opolskie, 
katowickie, wrocławskie, bydgos­
kie. Różnice w wydajności mię­
dzy najlepszym województwem 
(opolskim) a poznańskim wyniosły 
w 1956 r. — 2,4 q/ha, w 1957 r. 
— 2,7 q/ha, a w 1958 r. — 
0.9 q/ha, w 1959 r. — 2,7 q/ha. 
Różnice te nie są tylko uwarun­
kowane warunkami naturalnymi 
(gleba, opady itp.).

Mimo iż dane z lat ostatnich 
dotyczące woj. poznańskiego wy­
dawać się mogą zadowalające, to 
jednak rezerwy tkwiące w rolnic­
twie Wielkopolski są na pewno 
jeszcze •poważne.

Być może, za kilka miesięcy, 
kiedy w Poznaniu badania nad 
tym problemem zostaną zakoń­
czone, znajdziemy lepsze mate­
riały dla bardziej wnikliwej ana­
lizy.

(EMPE)

Rok 1960 zapisał się niewątpliwie bar­
dzo pozytywnie w rozwoju Poznań­
skiego Oddziału PTE. Najbardz'0) 
wyraźnym wskaźnikiem rozbudze­

nia zainteresowań ekonomicznych jest 
wzrost liczby członków oddziału. Z 
końcem roku cyfra ta osiągnęła 744 
osób, co oznacza przyrost roczny w 
wysokości 36 proc. W ostatnich dwóch 
latach, tj. w okresie kadencji obecne­
go Zarządu przyrost liczby członków 
wyraża się cyfrą 65 proc. Oczywiście 
cyfry te oznaczają wzrost ilościowy, 
ale osiągnięcia są również natury Ja- 
kościnweJ. Te jednak zwykle nie za­
dowalają i'stają się czynnikiem pobu-

O rozwoju Poznańskiego
Oddziału

dzającym do dalszej pracy 1 dalszych 
udoskonaleń.

Oddział w swej zasadniczej pracy, 
wyrażającej się akcją odczytową ogra­
nicza się do dwóch sekcji: ogólnoeko- 
nomlcznej 1 rolniczo - ekonomicznej. 
1 chyba te dwa kierunki pracy świad­
czą o tradycyjnych niejako zaintere­
sowaniach poznańskiego środowiska 
ekonomicznego.

Mimo to jednak odczuwa się potrze­
bę zajmowania się specjalistyczną pro­
blematyką ekonomiczną. Temu zapo­
trzebowaniu odpowiada tworzenie kol 
przyzakładowych względnie — bran­
żowych międzyzakładowych. W 1960 
roku utworzono w Poznaniu dalsze 4 
kola. Obecnie własne kola posiadają 
ekonomiści w Zakładzie H. Cegielski, 
ekonomlvi - handlowcy (przy Pozn. 
Zjedn. Przeds. Handt.), ftnansowcy 
(przy Wydziałach Finansowych Rad 
Narodowych) oraz spółdzielcy, sku­
pieni w dwóch kolach (jedno przy 
Wojew. Związku Spółdzielni Pracy 1 
drugie przy Wojew. Związku Gmin­
nych Spółdzielni!. Formy pracy w te­
go rodzaju kotach wykształcają się w 
zależności od potrzeb danego srodawi- 
ska. Zasadniczą działalnością są od­
czyty 1 dyskusje. Wyraźna jest potrze­
ba zebrań dyskusyjno-informacyjnych 
o charakterze klubowym, gdzie człon­
kowie znajdują możliwość swobodnej, 
kameralnej wymiany myśli 1 spostrze­
żeń.

Znacznie trudniejsza jest praca z ko­
lami terenowymi, rozrzuconymi na 
wielkiej przestrzeni trzccb woje­
wództw, które należą do sfery dzia­
łania Oddziału Poznańskiego. Z koń­
cem roku Oddział posiadał już 10 koi 
terenowych, w tym Jedną delegaturę 
(w Bydgoszczy) oraz dwa kola w orga­
nizacji.

Szczególną troską Oddziału jest roz­
wój PTE na Ziemiach Odzyskanych, r 
-Dotychczas nie było specjalnych po­
wodów do zadowolenia. Udało 'lę jed­
nak w ostatnim kwartale ub. roku do­
prowadzić do reorganizacji kola w 
Zielonej Górze.

W pracy PTE jako towarzystwa nau­
kowego zasadniczą przeszkodą szero­
kiego rozwoju Jest statutowy wymóg 
posiadania wyższego wyksztalc:nja 
przez członków. Odczuwa się to głów­
nie na prowincji, sdzle powstające ko­
la powinny mleć określoną liczbę człon­
ków, aby tym zapewnić minimum mo­
żliwości oiganizacyjnych. Wydalę się, 
że PTE bedzle zmuszone potrzebami 
życia wprowadzić pośrednią kotegorlę 
czlonków-kaudydatów, zalnteresowa- 

nych zagadnieniami ekonomicznymi, 
ale o niepełnych kwallfikaelach.
^Ustaloną opinie ma prowadzona od 
szeregu lał działalność kursowa PTE. 
Rokrocznie kształci się na terenie 
Oddziału Poznańskiego kilka tysięcy 
osób na licznych i najróżniej­
szych pod względem tematyki kursach 
ekonomicznych | ekonomiczno - tech­
nicznych. Oboą utrzymywanej na 
ogól sporadycznie kategorii kursów 
krótkookresowych coraz większego 
znaczenia nabierają różnego rodzaju 
studia Jedno- lub dwuletnie, bardzo 
chętnie widziane przez uczestników. 
Wydaje się, że stopniowo PTE przej­

muje na siebie niewątpliwą potrzebę 
społeczną specjalistycznego kształce­
nia na wyższym poziomie. Tego zamó­
wienia społecznego nie zaspokajają 
wyższe uczelnie ekonomiczne, które 
od kilku lat przeszły na inny rodzaj 
kształcenia ekonomistów, obserwacje 
te są powszechne 1 chyba winny być 
wzięte pod uwagę przez kompetentne 
czynniki.

Niezmiernie ciekawe osiągnięcia ma 
Oddział Poznański w zakresie prowa­
dzonego przez siebie Ośrodka Konsul­
tacji Gospodarczej. Ta forma organi­
zacyjna z jednej strony stwarza mo­
żliwości pracy naukowej dla członków 
PTE, z drugiej zaś zaspokaja również 
niewątpliwe zapotrzebowanie społecz­
ne ze strony życia gospodarczego na 
opracowania monograficzne i anali­
tyczne wielu zagadnień gospodar­
czych. Praca ta Jednak Jest bardzo 
trudna i odpowiedzialna. Opracowania 
są starannie recenzowane 1 oceniane 
przez nadzorującą działalność Ośrodka 
Radę Naukową. Ożywienie działalnoś­
ci Ośrodka Konsultacji Gospodarczej 
w ostatnim roku pozwala żywić na­
dzieję na jego duży i pomyślny roz­
wój. Jest to jedyny tego rodzaju ośro­
dek PTE w Polsce. Zorganizowany na 
zasadach salńowystarczalności daje 
możliwości zarobkowe fachowym 
członkom Oddziału, którzy mają kwa­
lifikacje do pełnienia funkcji eksper­
tów. Pod ich kierunkiem pracują tak­
że zespoły pomocnicze.

Działalność naukowa ^Oddziału Po­
znańskiego znajduje wyraz przede 
wszystkim w formie przygotowanych 
sesji naukowych oraz w wydawnic­
twach naukowych.

W 1960 roku odbyty się dwie sesje 
naukowe. Pierwszą zorganizowała w 
maju Sekcja Rolniczo-Ekonomiczna. 
Była ona poświęcona niezmiernie cie­
kawej problematyce zbadania możli­
wości zwiększenia bazy paszowej w 
naszym rolnictwie. a

Drugą sesją naukową byw III Krajo­
wa Narada Przemyślu zorganizowana 
przez Kolo PTE przy Zakładach H. 
Cegielski w Poznaniu. Dotyczyła ona 
zagadnień efektywności postępu tech­
nicznego w przemyśle.

Najbardziej trwałym efektem dzia­
łalności naukowej Oddziału są prowa­
dzone przezeń wydawnictwa. Prowa­
dzi się dwie serie wydawnicze, obie 
o charakterze naukowym. Pierwsza 
obejmuje roczniki 1 sprawozdania. W 
jej ramach wydaje się corocznie tom 
rocznika Oddziału, który obejmuje w 
większości część artykułową 1 stresz­
czenia ważniejszych odczytów. Rocz-
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Jednym z nielicznych wydawnictw, 
które zajmuje się całokształtem za­
gadnień gospodarczych wybranego re­
gionu, w tym przypadku Wielkopol­
ski, jest periodyk Rady Naukowo-Eko- 
nomicznej. Periodyk len ukazuje się 
w formie roczników. Dotychczas przy 
PWRN w Poznaniu wydano 4 Roczni­
ki za lata 1957, 19Ś8, 1959, 1960.

Zasadniczym zadaniem, jakie sobie 
postawiła rada redakcyjna tego pisma, 
jest publikacja prac badawczych Ra­
dy Naukowo-Ekonomicznej. W tej for­
mie są one dostępniejsze szerszemu 
ogółowi działaczy gospodarczych. Je­
dnocześnie pozwala to na przeprowa­
dzanie szerszej oceny opracowanych 
materiałów i ich popularyzację wśród 
społeczeństwa.

Wydaje się, że główną zaletą tego 
wydawnictwa Jest publikowanie mate­
riałów, które tematycznie wyprzedza­
ją podejmowane prace pianistyczne 
organów wykonawczych Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. W 
I roczniku była publikowana wyjąt­
kowo wnikliwa praca F. Barcińsklego 
pt. „Kierunki 1 perspektywy rozwoju 
gospodarczego województwa, poznań­
skiego**. Opracowanie to wraz z publi­
kowaną dyskusją, Jaka na ten temat 
odbyła się na zebraniu plenarnym Ra­
dy, nadały kierunek pracom związa­
nym z opracowywaniem planu {-let­
niego na lata 1961 '65 oraz planu pers­
pektywicznego do roku 1975. Myślą 
przewodnią autora powyższej pracy 
było skoncentrowanie uwagi zaintere­
sowanych na zagadnieniu koniecznoś­
ci przebudowy struktury gospodarczej 
regionu w kierunku bardziej zdecydo­
wanego uprzemysławiania.

W drugim roczniku (rok 1958) praca 
W. Górskiego pt. „Rejon przemysłowy 
Konina w problematyce gospodarczo- 
przestrzennej województwa poznań­
skiego" zapoczątkowała tematykę prac 
związanych z nowo powstającym rejo­
nem gospodarczym, którego znaczenie 
już w chwili obecnej wykracza daleko 
poza ramy wojew. poznańskiego.

nikł te poświęcone są przeważnie o- 
kreślonej tematyce, jak rolnictwu, za­
gadnieniom ogólnoekonomleznym 1 
problemom gospodarczym wojewódz­
twa poznańskiego oraz rozwoju mia­
sta. Sprawozdania obejmują materia­
ły z sesji naukowych. Dotychczas wy­
szły Już sprawozdania z sesji poświę­
conych problematyce międzynarodo­
wych targów poznańskich 1 spółdziel­
czości wiejskiej.

Druga seria wydawnicza poświęcona 
rozprawom i monografiom naukowym* 
wzbogaciła się w 1960 roku ciekawymi 
pracami W. Wilczyńskiego: „Podsta­
wowe kierunki współczesnej teorii 
konkurencji" oraz J. Zajdy: „Zagad­
nienia przebudowy systemu finanso­
wego gospodarki narodowej*', w przy­
gotowaniu edytorskim znajduje się 
następny tom w postaci pracy Z. Czer­
wińskiego: „Wstęp do teorii progra­
mowania liniowego".

Autor tej pracy z dużą znajomością 
nakreślił perspektywy rozwoju gospo­
darczego tego rejonu.

Ze zrozumiałych względów aAykuły 
specjalistyczne tego wydawnictwa 
wiążą się z zagadnieniem rozwoju rol­
nictwa w województwie poznańskim. 
Tak ujęta tematyka ma tym większe 
uzasadnienie, gdy się uwzględni kie­
runek rozwoju produkcji rolnej woje- 
wództwa poznańskiego, w którym za­
kłada się bardzo poważną jego inten­
syfikację. Wymienić należy następu­
jące prace: W „Roczniku 1958" — pra­
ca F. Bogusławskiego pt. „Zagadnie­
nie struktury obsiewów w regionie 
wielkopolskim" wraz z obszerną dy­
skusją zebrania plenarnego Rady Na­
ukowo - Ekonomicznej, w „Roczniku 
1960“ artykuły — F. Szczerbata pt. 
„Zadania nauki w świetle potrzeb rol­
nictwa Wojew. poznańskiego**, Z. Za­
krzewskiego PL „Lokalizacja obrotu i 
przetwórstwa rolnego" oraz M. Wal­
czaka pt. „Tempo wzrostu powojen­
nej produkcji rolnej w wojew. po­
znańskim".

W I tomie prac\ monograficznych, 
które ukazały się w roku 1960 wydru­
kowana została praca B. Krygowskie­
go pt. „Wody podziemne Niziny Wiei- 
kopolsko-Kujawskiej — ZaSoby i mo­
żliwości eksploatacyjne". Praca ta ma 
wyjątkowo duże znaczenie dla opra­
cowania perspektywicznego planu Za­
gospodarowania omawianego regionu.

O znaczeniu tego periodyku świad­
czy fakt, że Jest on również poważ­
nym materiałem źródłowym dla sze­
regu prac naukowych, które się uka­
zały w latach 1958—1960. Publikacja ta 
jest z jednej strony odbiciem wyjąt­
kowo dobrze układającej się współ­
pracy Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Poznaniu I jej Rady Na­
ukowo-Ekonomicznej, z drugiej zaś. 
Jest ona wyrazem współodpowiedzial­
ności naukowców poznańskich za roz­
wój gospodarczy regionu. Wydawnic­
two to służy zarówno dobrze nauce 
Jak 1 praktyce.

ROMAN ANDRZEJEWSKI

Na użytek bieżący członków Oddzia­
łu wydaje się w okresach nieregular­
nych (mniej więcej co dwa miesiące) 
biuletyny informacyjno-sprawozdaw- 
cze dla członków, które są przyjmo­
wane bardzo chętnie I stanowią o za­
cieśnieniu więzi między członkami a 
kierownictwem Oddziału.

W 1961 roku zamyka się okres 15- 
lecla działalności Oddziału Poznańs­
kiego PTE w Polsce Ludowej. Wzmo­
żenie działalności I poszerzenie jej za­
kresu najlepiej świadczy o słuszności 
założeń Towarzystwa, które w swym 
statucie stawia sobie za cel przyczy­
nianie się do rozwoju nauk ekono­
micznych i rozwoju gospodarczego 
kraju oraz pogłębianie marksistow­
skiego światopoglądu i wiedzy ekono­
micznej pracowników nauki i aparatu 
gospodarczego kraju.

WOJCIECH KARPIŃSKI

Zakłady Przemysłu Metalowego H. 
Cegielski śmiało pretendować mogą w 
swojej branży do tytuły największych 
w Polsce. Również dla Poznania są 
one największą fabryką- Wśród 206 
państwowych zakładów przemysło­
wych stolicy Wielkopolski o łącznej 
wartości produkcji globalnej 1939 ro­
ku — 7828 min zl wg cen porównywal­
nych — wskaźnik produkcji globalnej 
Zakładów Cegielskiego osiągnięty w 
roku ubiegłym (1344 min zl) stanowił 
około 17 proc. Wielkość zatrudnienia 
w Zakładach Cegielskiego w 1960 roku 
(12.560 pracowników) stanowiła około 
20 proc, zatrudnienia w przemyśle 
^-iństwowym Poznania.

Obok określenia miejsca przypada­
jącego tym zakładom warto chyba 
przedstawić je od strony profilu pro­
dukcji. A więc 40 podstawowych asor­
tymentów na czele z silnikami okrę­
towymi (zamiast zaplanowanych pię­
ciu przekazano stoczniom sześć), wa­
gonami osobowymi (w 1960 r. zamiast 
165 wykonano 170) I piętnastoma typa­
mi obrabiarek ^(zamiast 1241 — 1261 
sztuk). 1 jeszcze jeden fakt godny za­
notowania. Plan Zakładów Cegielskie­

gigant
go, obowiązujący w 1960 roku 1 wyko­
nany, posługując się wskaźnikiem 
wartościowym produkcji globalnej w 
104 proc., przewidywał pradukcję tyl­
ko 38 podstawowych asortymentów. 
Tymczasem, dzięki Inicjatywie załogi, 
wspomniany asortyment powiększono 
jeszcze wyprodukowaniem dla .zagra­
nicznego odbiorcy frezarki o rzadkich 
właściwościach technicznych 1 wier­
tarki — agregatu WRŁ przeznaczone­
go dla krajowego przemysłu.

Wzrastała również wydajność pracy 
robotników grupy przemysłowej w Za­
kładach Cegielskiego. Jeśli wydajność 
osiągniętą w 1958 roku przyjąć za 190 
proc., to odpowiedni wskaźnik w roku 
1959 wynosił 117,3 proc., a w roku 
ubiegłym 134,5 proc.

Jeśli zaś cbodzi o zadania, jakie ma 
wykonać poznański gigant w bieżą­
cym roku, to należy wspomnieć, że są 
one większe w porównaniu do 1960 
roku o 17 proc. Nadto „Cegielski" 
zacznie produkować nowe dla siebie 
silniki trakcyjne C-22 (ok. 5 sztuk) 
oraz silniki agregatowe (37 sztuk).
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Rozwój miast i miasteczek
DOKOŃCZENIE ZE S*$Ł III I

rozwoju rzemiosła Indywidualnego, 
dzięki wprowadzonym na terenie 
województwa ulgom w opodatko­
waniu (w formie ryczałtu) oraz ul­
gom w czynszach, które wyniosły 
około 40^0.

Mimo niewątpliwej poprawy w 
ostatnich latach, sytuacja gospodar­
czą wielu miast, zwłaszcza mniej­
szych, jest nadal niezadowalająca. 
Oczywiście polityka i działalność 
gospodarcza na przestrzeni ostat­
nich 5 lat nie mogła wyrównać 
znacznie dłuższych zaniedbań w 
tym zakresie, tym bardziej, ż° w 
początkowym okresie działalność ta 
miała często charakter kampanij­
ny i żywiołowy. Znalazło to swój 
wyraz w uruchamianiu najłatwiej­
szych, często przejściowych dźwigni 
rozwoju miast z równoczesnym za­
niedbaniem wykorzystania wszel­
kich możliwości trwałego rozwoju 

lub w niepełnym wykorzystaniu tych 
możliwości, które stały do dyspo­
zycji. Nie wykorzystano w pełni 
możliwości decentralizacji gospo­
darczej i finansowej. Decentrali­
zacja w zakresie kierowania przed­
siębiorstwami przejętymi ze szczeb­
la centralnego zatrzymała się w 
zasadzie na szczeblu wojewódzkim 
i powiatowym. Żadne z tych przed­
siębiorstw nie weszło pod nadzór 
miejskich rad narodowych, mimo 
żę drobne zakłady miały i powin­
ny być tym radom przekazane. Wy­
nika to głównie z braku wiary w 
przygotowanie, zwłaszcza kadrowe 
rad niższych szczebli do przejęcia 
tych zadań, tym bardziej, że ru­
dom przekazuje się często przedsię­
biorstwa kłopotliwe. Dalej, więk­
szość miast nie przystąpiła do w las- 
nej działalności gospodarczej. W:ą- 
że się z tym niedostateczny wzrost 
samodzielności finansowej Miejskich 
Rad Narodowych, co potwierdza 
minimalny zaledwie wzrost udzia­

łu tch budżetów w zbiorczym bud­
żecie wojewódzkim. Do wygospo­
darowywania dodatkowych zysków 
zniechęca miejskie rady fakt, że 
dodatkowe korzyści z nowych źró­
deł dochodu ograniczają’ się w za­
sadzie do roku, w którym je rady 
wygospodarowały oraz do następ­
nego roku; później zaliczane zosta- 
ją do normalnych dochodów bud­
żetowych przeznaczanych na pokry­
wanie planowych zadań budżeto­
wych.

Jest również dużo miejskich rad, 
które nic potrafiły rozbudzić i od­
powiednio wykorzystać inicjatywy 
ludności l nie doceniły znaczenia 
współpracy z komitetami blokowy­
mi. Są również powiaty, które 
przede wszystkim troszczą się o do­
bro miast powiatowych i nie po­
święcają dostatecznej troski spra­
wom mniejszych miast. Przemysł 
drobny i handel, a zwłaszcza WZGS 
i PZGS, w niewystarczającym jesz­
cze stopniu uwzględniały interesy 

mniejszych miast, koncentrując swe 
inwestycje w większych ośrodkach, 
w czym kierowały się wąsko poję­
tym rachunkiem efektywności na­
kładów z pominięciem ich społecz­
nego aspektu. Rozwój rzemiosła ha­
mowany był nadal przez trudności 
zaopatrzeniowe i lokalowe.

Jednostki planu centralnego w 
niedostatecznym jeszcze stopniu włą­
czały się do inwestycji komunal­
nych i kulturalno-socjalnych. mimo 
że z urządzeń tych w poważnym 
stopniu korzystają.

Należy również mieć na uwadze 
fakt, że niektóre z dotychczasowych 
dźwigni rozwoju miast przestały 
działać lub ich znaczenie zmniej­
szy się już w najbliższym okresie. 
Np. szereg rezerw lokalnych — 
ułatwiających do tej pory aktywi­
zację — jak obiekty riieczynne, 
możliwości rewindykacji lokali han­
dlowych.

Wynika z tego, że problem roz­
woju miast i miasteczek jest nadal 
problemem otwartym i jako taki 
powinien stać w centrum uwagi rad 
narodowych wszystkich szczebli.

EWA BITTNEROWA


